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LTEAGDZI COBZIEEMIE RANO OPRÓCZ DAL POŚRIĄTECZANUE, M 47. 4 filo JEZ WEJ amen 
Adres Redakcyi | Miministacyi: Kijów, Rreszezatyk 36. 


Telefony: Redakcyi Ne 24-64. Administracy! Na 16-72. 


Rękopisów Redakcya nie zwraca, 


Administracya otwarta od g. 10—4 po poł. I od 5—7 
wieczorem. 


Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6-ej wieczorem, 


rtyery, 


d sp 
Józef Fielobyckijk 
k aluma szimiraryum w Żytomierzu 
po krótkiej lecz c'ężkiej chorobie opatrzony św. Sakramentami za- Ig 
x: kcńczył życie d. 26-go października przeżywszy lst 20. 
M Pogrzeb odbedzie się d. 28 b. m. o godz. 12 w poł. z kaplicy kli- 
©) o ki uniwersyteckiej na cmentarz katolicki, o czem krewnych, 


VA orzyjació! i znaj 2myċh zawiadamiają strostani | 
5 l100l dm e BRAT i RODZINA. , 
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„BOBO sie tenia | 


komedya w 3 ch aktach Rolesixwa Gorczańskiego, Początek u go 


dGznie 8 m, 15 w. 
ANONS: We wterck Eza 3 fé farsa w 3 aktact 
Hido 29 peździezyii LM < api r rezesówa Jl-nuccquir'a, 


ja = (Byrekcya M. Fa 
L ea % ga Miej 8 e 5 = k da Tupor-Bagro <a). 
Dziś d. 27 go w poł po ie sth ggólnie przysi game nikowa‘f, ro 
czątek o fr. 12 m. 30 Wiecz po cersch Z=YTZ, y Demon". Pocz ag. 
8 wiecz, Da. ZRgo 1) pRigolstto”, 2) Divertissement baletawy. Dn:a 
29 „Roris Gcdunow”. Dnia 50 y„Gpowieści Roffmana''. Dr. 31 
;,rCarmen'f Bilety do nabycia. 10831 


Wiaściciel Dóbr Zabnłocie 


Fo Słężkiej chorohie opatrzony św Sakramentami, zakoń”. 
Szył życie w dn. 24 października w wieku lat 75. 


Etapórtncsva do kościiła w Radrmyślu odbędzie sę w dniu 27 go peź lziernika 
"o modzine 3 po pcłudniu, a złożenie zwłok w grobie rodticnym na cmerta za 
adotayskim w duiu 28-70 października po nabożeństwie żałobuem w miejscow y.a 
f kaside o czem zazi.damiają krewnych, przyjaciół i ziajomych pozostali w żau 


Żona i syn. 


Dycęsoya 
Teat ge „Solowucwa” a 4, Siniolsikowa. 
Dziś w po?. © g. 12 m. 30 Gogola „Rewizor! rom. w 5 akt. (C ny zni- 
ż>ne). Wisecz. o g. 8 m. 30 ;„;ODsiatnia ofiara'/ w 4 akt, Ceny zwycz. 
Dnia 28 ogólnie przyst przedst. „Tyika silni’. Pr. 2y „„Gn'”szdo szła: 


NOWO Ą osyjskie Towarzystwo ohecxia''. Dn 30 „,Bajka o wiiku*. Dnia I-go listepada benefis £. 


Pawienkowa M. „Ascybaszewa „Zazdrość! w 5 akt LA prebagh: Gon zk 


Aii do nab. w kasie od g. 10-23 pp. i 
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w luzówce, gub: Ekaterynosławska. WoT i Józefa Sliwińúskiego 


KIJÓW, KRESZCZATYK N: 


Sukno WZA TA na dywany dia a podłóg. Kolosalny wybór. Ceny bór. _ Ceny dostępne. _ __ £V'JU 
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Pierwszy Specjalny Magazyn fi Pa 
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mies, kwart. A TORE 

PRENUMERATA, W rajau 1— 3— ô= 12— 
: m Za graniaą 150 4.50  9— 18.— 

Za zmianę adresu 30 kop: 

CENĘ OGŁOSZEŃ: Za wiersz petitowy lub zaj miejsę 
praed;tekstem 40 k., ra tekst. 20 k. NEKROLOGI po 40 k. 
od wiersza petit. za każdy raz. W rubryce „Nadesła: 
* ne* | w tekście wiersz petitowy lub jego miejsce I rb 
Zwyczajne małe: za tekstem od wyrazu po 4 k, pe 
geukiwanie pracy po 3 k., przed tekstem peówójrie 
Dołąekenia po IO rb. ed tysiąca I koszta pocziowe 


Numer pojedyńczy 5 kop. 
Prenamoratę I ogłoszenia przyjmuje Administracyh 
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1 S Rada Gos, o darzy Klubu Polskiego & 


OGNIWO” 


niniejszym zawiadamia pp. C łonków i ich gości, że w roczaicz 88 
ctwarcia klubu w poniedziałek d. 4 listopada r. b. odbędzie się © 


roczny odiad“ 


bu do dn. 4go listopada. 11853 
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, OGNIWO” 
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i młodzieży pod kerunkiem baietmis'rza p. Lange. 


DOCOGGG 
94939%% 
OK 


Zapisy przyjmują się w KŻ klubu. 11345 
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Kijowski Syndykat Rolniczy. 


BULWARNA 9. Telefon[Nt 307. 


Kartofia:ki orygiasize Hardera, wyorywacze do buraków czeskie, 


prryrządy mleczarskie i różna maszyny i nikzędziić 
rolnicze najlepszych zagranicznych i krajowych fabryk, 11r52 


Zsłoż qfozt. fabr. Bechsztejna ie stładu F. Kache. Początek o godz, 8 i POLECA: 
( one w 1869 roku). o6ł wiecz. Bilety u We. Iizikowakiego. 1188 |- 
p-dzje do wiadomości WETA klientel’, że nadal przedstawicizlem naszym na rejon Ki- D Oktan { i Gorbuna' 
En ską, Wiłetaką, Wite*ską, Grodzieńską, Kijowską, Kowieńsca, zié am io sięczkarnie, £ii...c<e, szarpacze, 

Mifską, MIW. 0% O:łowską, Podolską, Socis ian i Czernihowską pozostaje jak i w lsg- feosacyjny „Ok emt JA Im s wsio parniki, a EY (wirówki) | LACTA i MiLKA, 

tacn poprzedaich „kalki na schadzec” bomeryczny śm a h Kronika astatnich 
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Hi s Dzis € i jaaa, ad god TEE 1. 4 po pał. Pr - 
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i 4ej po raz ostatni modny dramat „„Władny La z życia artystów ił- 
w KIJOWIE 186 |S Kino-1estr „Korzo *, Kraszczatyk Hr 30. 


do którego uprzejmie prosmy zwracać SĘ po wnzełkie wiadomości i iaformacye. 


Gtównozsrzadzejący fabrykawi i kopalniami Noworo- R R Swi cyn Exposition de Joyaux 
Y | è a 


syjskicgo Towarzystwa w Juzówce inżybier Górniczy 
o e) 
Maison J. Chaumet 


bilardami sbrze u. 2 . so eger + : 
gg 7 restaurzcyą, ab gaeinotemi vois, $ |Stogosseuy de Morel ancien Joaililar du Rol erugeet 
kop. do 12 1b na dnb w nafraują: m a ke c g t impériales et Keyales ć' Europe. 3 
encre asienawo, Gemy œ vestauraoyi Aese | Eynpgjilog Venta et sur Commande p wiare 3 noana de 
. 2a z du a5—50 > PN 
reg C:sxa spokój, muzyki DiRe a) ż Grand Hôtel, Salen de Lecture 
= Mon representant Mer Barthezot de retour de Paris 


avec tout un nouweau Siock. 11773 


LEGZNIGA Chirurgiczna i Terapeutyczna |p= 


SKŁAD FABRYCZNY ; 
Ako, Towarzystwa Warszawskiej Fabryki ) 


ODDZIAŁ KiJOWSKI 


NieSzCzAIJA lab > 


telefon 35 30. 


Materyały mediowe, portyeiy, firanki | inne. 


Ceny oazy 


waż ppayddiych dywanów Perskith 3 


w Kijowie przeniesłona została z Bulwaru Bibikowskiego Me 4 do specyalnie zbudowanego gma- 


ctu przy u. Puszkina Ni 22 Aw: ficynach, teief. Ne 1394. Dla dep „Kijów—Lechite, 
lecznica posiada następnjące eddziały: a) Przychndnię dla chorych niezamożnych z płacą 50 kop za 
poradę, b; łóżka stałe z utrzymaniem i doxarom ozpitalowym od 3 rb.doŚrb. na dob 
c) gabinet fizyatryczny de leczenia wodą, wiat łem, elektrycznością, pod kierunkiem dr. Z, Gilewie Aa 
d) eme'tatoryum radowe do lcczenia artretyzmu, reumaty: mu i t. p, pod sierunkiem dra È Hoff 
mana, €) Pracownię do badań chemicznych i bakteryciegioznych dla celów pdyaknost ki le- 
karskiej ped kierunkiem d ra A. Modrzewskiego. P Tży jećinicy miesckają dwaj lekarze, Buiższe | bly 
u lekarza dyżurującego tub u dyrektoga lecznicy dza M. Pieńkowskiego. kr. 
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Biblioteka pamiętników mz rrer na wenge | Mewsktero w preeria zp 
« Ta 
Bibliotska pamiętników akujmie oùszıt Galej dawoej Rzeczypespolitej Polskiej. 
Biblioteka pamiętników | cdsiczzych woodz, ramai postati | Mudi w wówiedesiu: Aeatacży 
pt ` a r - ; : 
Biblioteka pamiętników terae T ucianydi Caio! opat ce naana przedmową dnych ble |G Bezołatne Ucz w ENG 7 
hlintel jatników jare wydzorcie Ne 6. Kreszczaty >. doi 
Bibligteka pamiętników kowym, sa ało a i yi Alo Tao, Mee ZAC MOLIA ME HAT MAC NAC TAE 140 ME AE VAC MAME MATV ME ACE 
HF H 14 WARU DPF: w Kijewi pe uz 
Biblioteka. pamiętników. 035 2 osie ram b, pasiek WOW BAS osi z 4 Ema || © gad koronek | LI pl-Olapp 5 zz | 
zda p; a ag r z h. 
Biblioteka pamiątniKÓW - póimecraie ro. 35o kwarainie rh Lrs. owaklogow ręczale ib 2j|  płóta i biclizay Dont z Kaga | 


Nowo otrzymare* Firma egz. od r. 1882. Telef M 11-57. 


sax id zs ` PE PEA = p A at ` Dywany, firanki, r flety iiulowe i prrusynowe automałyczne:. 
Prenumeratę przyjmują: Adminuistracya „Biblioteki pamiętników", Wilno, prospekt S-to ior-| Orly, anik , makaty, ohustki oresbu skie I sukienne. Piedy. 


o ini a ika Kii ń GG t > i Nau Kołdry watowaa”, piuszzwe, z wielblidzis) welay. Pońorochy 
ski Na 28, raz Administracya „Dzienn Kijowskiego wW Kijowie, Kreszczatyk Nü 38. zadu rykOŚlWE, we łalane, fil d'ecasie, że ki i kazaasre. 
ro Ed hygienićzna piaf. d ra Jegera prawaziwa studtgardska. Bie- 
lizna damsta, męska, dziecćlona, wyprawa gotowa i na zamówienie. 
Jarosławskie i koatromskie piórem najjepsze wyroby w Rosyi. 


—u—— AIAI IIIa Bielizna stołowa | pnscielowe. D> hydropatył, płaszcze, przeście- 
radła i ręczniki. Bawełniaae tkaniny f b'yk Merozowów, barcha- 


Szazzgółnwy pronpekit ga żądanie bezpłatnie, 560 


Giesorgiewska lecznica 


T=wa lekarzy upecyalistów w mieście Kijowie. 
Gieorgiewskł zaułek dom mł. Hr 9, telefon 17-55. 


Oddział stały na 45 łóżek. 


Sanatoryjne leczenie chorych w zakresie wszystkich špe- 
Cyalności. Gabinet  elektro-wodoleczniczy. Wanny Słoneczne 
i powietrzne. Przy lecznicy dwóch stałych lekarzy. Opłata za 
Cale utrzymanie i opiekę lekarską od 3 — 8 rb. za dobę, 

Przy lecznie yte» gary (Reliarska 12) Przyjęcia 
dia pilipchądzacy: chorych w zakresie wszelkich specyalności 
oå 9 — 4 popołudniu codziennie. Badanie memek, służby, szcze- 
pienis, w:trzykiwania, Opłata za konsultacyę 60 kop. 

Staoya dszynfekcyjna. Dezyniezcya mieszkań, loka- 
lów, ubrań, przedmiotów, sprzętów domowych i t. d, Po rzeczy 
mające uledz dezynfckcyi w kamerze dezynickcyjnej statya wyśy- 
ła specya!nego dxzynfektora. Bezpośrednia dostawa rzeczy na sta- 
f ę nie jest dopuszczane. Zgłoszenia należy nadsyłać pocztą 

ieorgiewski zaułek Ne 9) lub zgłaszać się telefonicznie 17-55. 

Warunki drukowane wysyła Się na pierwsze żądanie. 1903 


A ELI 


Warszawa-Mokottw, ul. Ńowo-Aleksandryjska 65. 


% | Tamxnięty zakt. leczn. dla narwowo-choiych kobiet i mężcz. 
Mężczyzni kędą przyjmowani z dniem 1 Listopada r. b. 


„djrektar zakłeda Dr. med R. Radziwiłłowicz. 
mitet leczniczy: dokter Ah : M, Bornsteja, E Fiatau, W, Gajkiewict. 
W. Ta St. Orłowski, A. Puławski, R, Radziwitewicz. 
Konsultanci zakładowi: K, Bernhsrdt (syf. lis i choreby skórne), T. 
Gvyglewicz (roabiory e A. Natanson (ginekologia), E. Ziel'ńsk. 
(choroby wewnętrzne). Wiadomość na miejscu, telefony: 99 54, 303-38i 


Skład Fortepianów i Pianin ** 


11 67 


Dostawca kijowskiega konierwatoryum Rosyjskiego Cesarskiego T wa 
Muzycznego i Konse: watoryuma Warszawskiego. Kijów, Kreszczatyk Ne 33 


Nea Bluthner, Schrogder, Berduks, Renisz 
własnej fabryki Wynajem i reparacye. 


i innyob. 


aikare; drace- 
almy, » mne reśliny| © 
9 pokojowa © olbFzy” : JAN ULICKI 
bo- 
ate $ Lesisza byty współwiaśc. 
nuje zakiad “° mag. „NORMA“ 
M.-Błagowieszczeń ska 104. 11207 Kreszczatyk 19, vis-à-vis 
Ratusza. 
SANATORYUM D-ra SOLWANA Kapelusze i czapki w wiel- 
Warszawa, Al. Szucha 9. Chirurgia kim wyborze — ostatnio 


chcroby kobiece. Pobyt w pok. wsuól nowości sezonowe. 
rb. 3, w oddziel. 4-7 dzien Ambu 


i latoryum od 12 do 1, (Promieni 


ny białe i kolorowe. Koron? ratrezki, bafty „B.eder.e*. Szale, | Roentgena), 5744 1861 


wary w dobrym gatunkn po cenach umiarkowanych i stałych. 


PRZEWODKIK PO KROL. POLSK. z*"irr. wsz. miejscow. re wskaz, gub.pow., gm, par. sadu kosynki z tanszony. Puch, pierze i wata wełniaca, również i łą. to- 
poczty, telegr. s kol. z odległ. 2 duże tomy rb. 8,w na2:, 10. D 
Po I2 map i tyleż stronlo opisu Nowe | wydania dla” Oddziałów nie posiadamy 7659 Gdóz'ałów nie pastadnmy. 
` TLASY wsz ćnęśćci świata kop. 60 H K aka,” RAW ij Ti kijów Krzszoratyk Nk 29, hef-ótage wejścia frontowa. | 
poszczegól. kraj Eurepy k. 60 $ : 


A obydwa w jednej opr. zb. 1.50 i rh. 2. 
j TLAS ilustr. pogląd. *krajcznawczy Kró- 
M E FAW lestwa Patzkiego. 85 map, 


|STRONA 


ISNARAGRIE k.k fabryk, rawa BAŁAŁAJKI, 
AWZOLINT, SKRZYPCE, GRAMOFUBY i płyty BUTY najrozmali- 
szych wydań i abonament nut. Poleca po cenach bardzo umiar kowanych 
Główny skład ję epic muzycznych | nut 


H. J. JINDRISEK w Kijowi 


Yreśzczatyk 41 Bel-Etage sBs Oddział w Baku 


W M 300 rys, z spisem, ozd. cpr. tb. 10. 

= TLASY ? gub Warszawsk r.150, Kalisk. 
BL k 75 Kieleckiej k 75, Lubelsk. 
WA rb 1, Piecklej k. 75, Radomskiej k. 75, 


M VA Siedluckiej k. 90, Suwałekiej k. 75. z wi- 
BE dok. Opis królestwa Polskiego rb. 


APA Litwy rb. iq, na płótn. rb. 5.50, z tecz- 
sat | Rusi ką r. 6.50, lakier. z wałk. r. 8, 
PA Półwyagpu Bałkańskiege kop. £0. 


Opracowane i wydane przez J: M. BAZEWICZA, Warszawa, Maxzowitoka 8, tel. 172 01. 


„NOWA CZYTELNIA“  |famienieo-Podoiski 


Eu sieni che, 0 Kijów, Włodzi- 
mierska Nr 28 aopatrzona we t ł 
wszyst. nowości beletryst. autor. pol. Prauamassię | ogłotzenia doj 4 


bych. Otwarta oi g 10 de 7 w. . z t 
apróżr niedziel i świąt o| „Dziennika Kijowsk.* 
pzm OECD 


114 i przyjmająi 358 
vitor ciantera p. Frasiaausku (Siad fotograficzny 


Przeniósł sę na ulicę Ż#ləńską do 


O å Nr 95 m. 14. Udziela lex- Tai ej © 
Es tenretyczno praktyczoych, gry na Księgarnia Polska 
| p Wi. Wiaarskiegu, 


fortepianie, w godzirach rannych 
i poprłudniowyćh, 12600 
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Leży przed nami świeżo wydana broszu- 

~ Jana Lutosławskiego redaktora „Gazety 

|o*iczej*, zatytułowana „Ze stosunków rolni- 

czozh na Rusi. Autor nazywa tę swoją pracę — 

+'zem okolicznościowym, zawiera ona bowiem 

dr 5, spostrzeżenienia i wrażenia, zebrane pod- 
#3 jego bytoości na wystawie kijowskiej. 

Citcemy zwrótić uwagą naszych czytelni- 

« na jeddo z wrażeń, jakie cdaiósł w Kijo- 

polak i rolnik, przybywający z Królestwa 

, wystawę rolniczą, wprawdzie „wszechrosyj- 

* ale przecież w obrębie dawnych ziem ru- 

sicb Rzeczypespołitej urządzoną. 

P. Lutosławski wiedział o tem, że polacy 
«s Rusi posiadają jeszcze pciowę ziemi niena- 
działowej, że są przeważnie wiaścicielami wię 
kzzych majątków, że siedzą i pracują na roli, 
2e są dobrymi gospodarzami, lepszymi od ro- 
vyan, którzy przeważnie służąc na różngch u- 
rzędach, gospodarstwo powierzają administrato- 
rowi lub dzierźawcom. 

Jadąc do Kijowa na wystawę rolniczą, 
„godziewał się p Lmtosławski ujrzeć tam na 
niej obraz i pclskiego stanii posiadania na Ru- 
si i pracy, jaką polacy w dziedzinę rolnictwa 
i wytwórczości kraju włożyli i wkładają. 

Spotkał go przykry zawód. „O tem—pi 
we autor broszury—by ma Rusi istniały jakieś 
poważniejsze ośrodki rolnicze polakie—z tru- 
dnością daje mig stwierdsić na wystawie kijow- 
skiej. Gospodarstwa ziemian polskich z niezns- 
nymi wyjątkami świecą nieobecnością". 

To, co polacy wystawili, jest niesłycha- 
nie skromne i nikłe. Natomiast, w osobnych 
wiaspyćh pawilonach, przykuwają oczy widza 
wrstawy gospodarstw Bobryńskich, Tereszćzeń- 
uw, Bałaszewych, Kurskinych.. Sądząc z wy- 
stawy kijowskiej, polacy jako żywioł gospodar - 
ty i produkcyjny prawie, Że nie grają żadnej 
raw, 

To jest wrażenie, jakie odniósł aużor bro: 
ai ry, jekie odnieśli prawdopodobnie i iani, 
zm edzający wystawę. Alc jeśli p. Lutosławski 
wrażenie twoje mógł korygować, wiedząc skąd 
inąd jak sią rzeczy mają na Rusi, to przecież 
zkiej korektury nie czyniło wielu innych i choć- 
vy dlatego, że ó właściwym stanie sprawy in. 
iormacyi nie posiadali. 

Dia wielkiej rzeszy zwiedzających wysta- 
wą kijowską, dia rowyan, dia cudzoziemców, a 
nawet dla wielu polaków, rolnicy pclscy byli 
nięobecni, bo nie mieli co wystawić, bo ich go: 
spodarstwa ustępują co do wartości i znacze- 
uia gaspcdarstwom rosyjskim, gospodarstwom 
przybyszów, którzy” już potrafili prześcignąć 
w pracy kulturalny żywioł miejscowy, od wie- 
ków z rolą związany. 

A wnioski z tsklego wrażenia sme siç 
wysnuwają Potwierdzają one to, co sfery rzą: 
dzące, co nacyonaliści rosyjscy głostą całemu 
swiatu, mianowicie, że polacy na Rusi, zńiko- 
mi liczebnie, są również znikomi jako czynnik 
skonomicznej produkcyi jako żywioł pracowi- 
tych i postępowych gospodarzy wiejskich. I to, 
sv my twierdzimy, broniąc się przed uoskiem 
| pomiataniem, staje się dla tych, którzy ps- 
~14 a nie widzą, irazegem bcz dowodu, fan- 


O łem, co boli. 


wm 


Arko! tyś żadnym nięzłamana 
ciosem, 
Póki cię własny twój lud nie 
znieważy. 
(Adam Mickiewice), 


— Diaczęgo — pytam poiaka, człowieka 
„dergicznego i obowiązkowego,—pan, pracując 
u polaka, wszelkie raporty i sprawozdania po- 
iojesz w języku rosyjskim? 

— Bo po polsku pisać nie umiem 

— Jakto? 

— Nie umiem, bo mnie nie nauczyli. 

— A cóż na to pański pryncypał? 

— Nic, cóż mu to może przeszkadzać.. 

Słusznie. 

Byłem świadkiem, gdy dwudziestoletniego 
syna obywatelukiego, kształcącego siq młodzień- 
ca, a więc dò ńazwy inteligenta mającego zu“ 
pelne ptawo, proszono w polskiej firmie han- 
diowej o pokwitowanie odbioru towaru. Po 
capisaalu „Ot.“ młodzieniec, owa przyszła si- 
n społeczna, zawabał się nicco, gdyż na razie 
ualsze litery zdały mu się wielce zdradliwe i 
podejrzane; lecz młodość, śmiałość i trochę 
względy fonetyczne opsmowały nócutność — 


pad 


wprawna ręka z całą pewnością dopisała. . 
„szymałem”*. 
A gdyby tak zwrócić uwagę, że niezna- 


jemęść pisowni polskiej nie licuję z nazwą stu- 
dyoza, młodzienięe odrzękłby zapewne z naj- 
„mniejszą, kraię: l 
— Ba mnie nie nauczyli. 
Albo tei ustęp z listu obywatela: 
„A jeśli u pana jest dla spszedaży 
potrzymany lokomobil, to prosię mnie 
uwiadomić telegrammą po adresie"... 


Zaam jednak ziemianina, który — n.e chcąc 
s.doczaie kaleczyć mowy ojczystej — korespon. 
tuje pa rosyjsku. Fraadziwy obywattł, kiedy 
wez ojczystego języka tak łatwo obywać mię 
moż: 

F.my zaś polskie dają odpowiedzi na je- 
x» listy również w języku urzędowym. ; 

— Bo inaczej nie wypada.. mógłby się 
i razić.. poważny klijent... 

Co za delikatność i 
= zęzorność! 


uprzejmość! — jaka 


tazyą 


rczbiików co nie chcą giuąć w mil- 
czeniu. 

A przecież jest tak, jak my tsierdzimy, 
a nie tak, jak wykazywała wystawa kijowska. 

Więc dlaczegoż tz nieóbtcność —— pyta 
autor broszury. A _ upafrując przyczynę tego 
zjawiska nie tyle w recyach wyższej polityki; 
o których mu mówiono w Kijowie, ile raczej 
w zwykłej u nas bierności i niezarzdności, słu- 
sznie twierdzi, iż nieobecaość naszych rolni- 
(ów była kapitalnym błędem, któcy się może 
poważnie odbić na naszych interesach, zzrów- 
no ogólno-narodowych, jak i ekonomicznych. 

Trudao przytaczać w całości argumenty, 
jakich używa p. Lutosławski dla wykazania, że 
żadae racye nie były dość silne, aby naszym 
rolnikom nakazać tak »zkodliwy absenteizm. 

Wyższe racye stanu? Te chybs najmniej 
tutaj wchodzić mogą w rachubę: A jeśli isto- 
tnie były takie względy, to wymagały — soli- 
darności, której nie było. 

Ale inne przyczyny, których się domyśla, 
które w formie pytań wypowiada autor.. Mo- 
że ckęć ukrywania własnych sił, może słabe 
poczucie odrębności? 

Ach tak. My znamy te teorye, my zna- 
my te prądy i niemoce. Ileż to razy, przy iu- 
nych okazyach mówili „ostrożni* do  „lekko- 
myślnych* o tem, iż nie należy wykazywać, 
czem my jesteśmy, co mamy i co możemy, al. 
bowiem wróg nie śpi i gotów nam i tych re- 
sztek pozazdrościć. Chowanie się, ukrywnnie 
się — sfało sią dla tego rodzaju tutejszych 
„polityków* jakąś zassdą narodową. Nie chcą 
oni zrozumieć, że z tymi się tylko liczą, którzy 
są mocni i głośni, ale przedewszysikiem, któ: 
rzy $4.. anąchronizmem jest — powiada Lu- 
tosławaki — ukrywanie sił. Nie tylżo anachro- 
nizmem, ale rzeczą nierozumną. 

Myśmy powinni być wszędzie, gdzie tyle 
ko obecność naszń może wykazać, że jesteśmy 
w Świecie siłą realną Żadnej okazyi nie ma- 
my prieka opuścić, jeśli chodzi o zadokumese 
towanie naszego istnienia. Nie lekceważmy te- 
go, co w świecie handlowym statowi niezbęd- 
ny warunek powodzenia, a co i w innych 
dziedzinach życia dziś staje się koniecznośzią— 
mianowicie reklamy. Byle byla uczciwa, nie 
zaszkodzi nam napewno, a tylko pomoże. 

Nle chcemy wchodzić w inne pobudki, 
które mogły zniewolić naszych rolników do 
absenteizmu na wystawie kijowskiej, Jakiekoi- 
wiek one były, to sprawiły rezultat dla na- 
szych interesów niepożądany. Wrażenia czło- 
wieka, który z innych dzielnic przyjeżdża dla 
zbadania stosunków naszego kraju są dla nas 
cenną wskazówką na przyszłość. Są ptzytem 


jaskruwem stwierdzeniem znanego przysłowia, 


iż nieobecni nigdy nie mają racyi. 

To przysłowie powtarzać zobie i rozwa» 
żać powinniśmy tutaj na Rusi ze srczególniej- 
szą wytrwałością. Ileż to rkzy, w tutejszych 


„warunkach, w pracy polilysznej czy społecznej, 


skąd mas pozbzćby się chciano, przychodzi 
chętka wyrwania się z tej matni, planięcia na 
wszystko, ukrycia się w domowej ciszy, za 
murśmi białego wiejskiego dworu, gdzie życie 
biegńiie w monotonii milczenia i spokoju! 

Otóż nie można, nie mamy prawa tego 
robić. 

Mamy być wszędzie, gdzie jest dla nas 
praca i walka: mamy być wszędzie, gdzie się 
dokumentuja rezultaty ludzkich wysikow i gdzie 
coś możemy do kultury i cywil zacyi swojego 


A oto wyjątck 
p> dobrym obiedzie: 

„Musiała, psnie, zginąć — musiala! Bo 
gd:ie pan znajdzie tyle nieporzadków, tyle 
bczprawi, warshclstwa i swawol?... Magnaci 
i szłąchta żarli się między sobą, gwałcili pra- 
wa; nic nie robili, tylko pill i politykowali... 
żadnej pracy, Żadnego zrozumienia obowiązku 
spółecziego! .. Już to my polacy, doprawdy, 
nie mamy się czem pochwalić"... 

— Zapewne, łaskawy panie, — odpowie. 
dzieć należy—nie mamy się czem chwalić, je- 
śli calą zńajomość dziejów ojczystych czerpie- 
my z podręczników Iłowajskiego. 


z towarzyskiej rozmowy 


| Powyższe autentyczne fakty nie są na 
U: rsinie zjawiskiem rzadkiem, nie są wyjątka- 
mi. Są to moż: fakty jaskrawe, ale—nicstety 
|-—są one Zzsrazem typowe, powszechne i po» 
wszednie. 

O czystość języka ojczystego rzadko kto 
dba, rzsiko kto się troszczy. 

Byłby to anachronizm, sentymentalność i 
naiwność! 

Mowa nasza jest zlepkiem wyrazów i 
zwrotówpolskicb, rosyjskich i rusińskich. Sło- 
wniczek kalekich wyrazów i zwrotów polskich, 
jakim rozporządzamy, jest taki szczuplutki i u- 
bogi, że nie wystarcza nawet do użytku po- 
wszedniego; chętnie też korzystamy z pomocy 
„obazczedostupnawo” języka, okraszajic nim— 
przyznać trzeba—umiejętnie i bogato, nędzę ję- 
zyka ojczystego. 

Traktując mowę polską po macoszemu, 
dokładamy wszelkich wysiłków i starań, aby 
język państwowy poznać doskonale i bieglę nim 
władać. Z tego wnosić należy, że wogóle nie 
jesteśmy leniwi, a tylko wyrachowani: uwagę 
swoją poświęcawy temu, co jest nam potrzeb- 
ne i pożyteczne, ergo—język polski uważamy 
za mało potrzebny, a stąd wniosek nowy, że 
obojętność nasza jest powazechną we wszyst 
kich warstwach narodowości polskiej na U 
krainie. 

Bo gdyby chociaż.. gdyby  kapitaliata 
polski od pracowników swoich wymsgeł do 
brej polszczyzny; gdyby ziemianin i poważny 
konsument żądał od firm polskich cenników w 
polskim języku, jakich dzisiaj niema absolutnie; 
gdgby— powiedzmy każda jednostka inteligent- 
ná odpowiednio resgowała, gdy w sklepach 
polskich na torebkach i papierze pakunkowym 
obok papisa frmy w języku państwowym nie- 
ma polskiego napisu, =to język nasz już miał 
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dorzucić. Musimy być wazędzie tam, gdzie nam 
gruat z pod nóg wyrwać usiłują z bo nie mu- 
my prawa nikomu oddłwać miejsce, jakie nam 
Bód pod słońcem wyznaczył. 


J. B. 


Wiec polski w Holandyi. 


W tych dniach odbył się w Wiaterswyk, 
mieście holendersziem, polożonem na pograni: 
czu Prus, zjezd polaków z Westfali i Nadrenii 
Wybrano na ten zjazd miasto holenderskie, sby 
módz obradować spokojnie, bez stykan ze stro- 
my policyi praskiej, a głównie, aby módz mō- 
wić po polsku, gdyż pruska ustawa kagańcowa 
nie pozwala w całej Westfalii i Nadrenii prze- 
mawiać publicznie po polsku. 

Ciekawa była akcya hakatystów wobec 
tego zjazdu Giy iyiko zjezd zapowiedziano, 
prasa hakatystyczna podniosła wrzawę i usiło: 
wała wpłynąć pa rząd holenderski, ażeby do 
zjazdu nie dopuścił, gdyż polacy zamierzsją w. 
Winterswyk knuć spiski nietylko przeciw Rze: 
sży niemieckiej, ale wogóle przeciw wszystkim 
narodom germańskim. 

Do Winterswyk udał się radca policyjny, 
Goerke, aby sobie zapewnić wstęp na salą obraq 
Po odjeździe jego wśród miejskich władz po: 
wstały wątpliwości, czy nie chodzi połakom o 
uknucie spisku na życie cesarzu niemieckiego. 
Władze miejskie iat utraoły głowę, że zapro: 
ponowsły poułnie komitetowi wiecu, aby. przy- 
wiózł zę sobą prusciego komisarza policyi, wła- 
dającego językiem polskim; wyiłómaczono im 
jednak, że rząd holenderski z pewnością nie 
pozwoliłby urzędować w IH>lardyi organom 
rządu pruskiego. To pogorszyło sprawę, bo 
jakże władze miejskie miały się upewnić, że na 
zjeżdrie nie zostanie uknuty spisek na monar- 
chę sąsiedniego mocarstwa! Dopiero przedsta- 
wienie sprawy przez pp. Jana Brejskiego i M. 
Kmiatkowskiego, naczelnej iuztancyi władz miej 
seowych i osobise poręczenie, 2e mie chodzi 
ani o spiski rewolucyjne, ani o „knowania so 
cyalistyczne”*, usunęło wątpliwości i burmistrz 
udzielił pozwolenia na zjazd, zastrzegsjąc, ŻE! 
nie pozwoliłby na przyszłe, gdyby polzcy tym 
rarem nie dotrzymali przyrzeczenia, 

Znów zsczęły się natarcia gazet hakaty: 
stycznych nu rząd holenderski, dochodzące do 
grożenia Holandyi bojkotem Niemiec. Numery 
|gazct niemieckich z temi artykułami przesyłano 
władzom i pismom holenderskim, a gdy i to 
nie skutkowało, wystąpił na widownię „Ostmar- 
kenvereia" z Essen, wzywsjąc gazetę holender- 
ską „Courants w Winterawyk, a zapewne i in- 
ne pisma w Holandgi wychcdzące, aby prze: 
drukowały z „Rbeinigch-West'faligche  Zig.", 
gwałtowny artykuł przeciw polakom, którzy 
chcą utnuć w Winterswyk  Sprzysiężejiie prze- 
ciw Niemcom i przeciw Holandyi, Atati nie 
poskutkowały i zjazd się odbył dnia a« listo» 
pada. 

Na zjazd przybyło 1,100 osób, w tej licz- 
bie posłowie Niegolewski i Nowicki. Na zjeź- 
dzie mówiono o towarzystwach polskich i ich 
działalności, o organizacyi młodzieży, o udziale 
(kobieć w pracy narodówej. Zwrócono też uwa- 
ge na germanizątorską działalność księży ne 
zachod:ie Niemieć. Postanowiono zwrócić się 
do papieża z prośbą, aby zalecił biskupom nie- 
mieckia mianować także i księży polaków na 
zachodzie Niemiec. 

Przewoduiczący zjazdu podziękował Ho- 
landyi za gościnność i wzniósż okrzyk na cześć 
królowej Wilbelmińy, któty zebrani powtórzyli. 
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— Nowa ustawa o ordynacyach. B:r- 
lińskie pisma donoszą, że projekt zmiany ustaw 


Kronika 


o ordynacyach (tideikomisich) oddany zostarie | 


by wartość realną, która zmuszałaby nas do 
większej uwagi, a tem samem do poszanowa- 
nin A posząnowanie powoli urąbia opinię, a 
opinia, stojąca na straży, jeat niemałą po- 
tęgi: 

Tymczasem niema Ani poszanowania, ani 
opinii — tylko karygodne lenistwo i obojęt- 
ność. 

Niestety! nikt z nas nie poczuwa się da 
winy. 

Gdyż nikt z nas nie rozumie istoty prze 
winienia. 3 

„Czyż to nie wszystko jedno? — przecież 
i tak mnie zrozumieją“. 

„Nie kijem go, to palka“. 

„Co komu z tego przyjdzie*? 

„Grunt rubel’! 

I tak dalej. > 

Od dzieciństwa mówiono nam wicie — o 
mydle i proszku do zębów, o nieplamieniu u. 
brania i taktownem postępowaniu, O porządku 
i zdrowiu... z 

Lecz o czystości języka nic nam nie mó 
wiono, 

Kazano się nam uczyć— rosyjskiego i geo 
grafi, arytmetyki i kaligrafii; za każdą dwójkę, 
w szkole otrzymaną, atrofowano nas surowo i 
wspólnie z nami łzy wylewano:-- 

Tylko poczciwy język ojczysty nigdy, ni- 
gdy nie zakłócał nam spokoju. 

Wpajano w nas wiele ide, tyczących się 
religii, rodziny, uczciwości, pracy, poszanowa- 
nia grosza... 

Ale o ojczyznie nie wspominano cbyba. 

— Widzisz, moje dziecko, myśmy też 
mieli swoja cjczyznę, ale stalo się! Była, nie- 
ma— wola Boża.. lunym razem opowiem ci 
bajeczkę o smoku na Wawelu. 

I posyłano nas do szkoły pod opiekę Ilo- 
wajskiego. 
W takiem właśnie wychowaniu— bez roz- 
wijania w dziecku pojęć i uczuć ©jczyzny—ca- 
ła wina całe przestępstwo nasze! 

Proszę mnie nie paządzać o szowin zm— 
daleki jestem od tego. 

Na aprawą tę patrzą całkiem odmiennie. 

Pojęcie ojczyzny jest tą wielką ideją, tym 
azerokim trsktem, po którym od lat tysięcy 
ludzkość kroczy, a uczucie ojtżyzny jest Tą si- 
łą, tą potęgą, co po drodze tej pcha ludzkość 
naprzód i naprzód. 

Ideały i pragnienia dzieci mają dość prze- 
strzeni w obrębie rodziny, kobietom rodzina 
również wystarcza, lecz młodzicńcowi już w 
miej ciasno... 
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"wikć tworzenik, 


wstboódnich byłoby tu peźyteczae. 
rząd ma nieć prawo przeciwdziąłić tworzeniu 


1 


już w kadencyi najblższej do laski mzrsziłkow - 
stiej scjmu 
projektu, jak zaznacza pewna półciicyałna ko 


pruskiego. Myśli wytyczne tego 
resp ndencyd, są następujące: Nejperw ma się 
wziąć na uwagę, czyby nię zalecało się utat 
fideikowieów tam, gdzie ze 
względu ma słęsunki miejscowe, np, ną kresach 
Poza tém 


się fideikomisów w takich okofrcach, gdzie ze 
względu na interes publiczny albo stosunki 
agrarne tworzenia tiidzikomisów nie byłoby 
wskazane. Wreszc'e ma być także z mocy 


prawodawstwa wytworzona: możliwość zmiany 


fidsikomisów rolnych na tideikomisy pieniężne. 

— Qbchód Poniatowskiego w Dreznie 
Jak donoszą z Drezna, od lat wielu nie widzia: 
ła txmtejszą kolonia polska tak wspaniałej uro 


czystości, jak obchód, poświęcony czci bohate- 
ra z pcd Lipska 


O»chód odbył się w ściś'e 
zamkniętem kole Zaproszeni wypełaili salę 
po brzegi, dając tem samem wyraz solidarności 
i poczucia narodowego. Treśziwy odczyt o kś 
Poniatowskim wygłosił p. Władysław Rękosic- 
wicz. Przemówił do zebranych także redaktor 
Brejski, zachęcając do obrony naszych skarbów: 
wiary i narodowości. Stosowne deklamacya, 
śpiew chóraloy Tow. gimnastycznego „Sokół* 
oraz popis muzyczny urozmaiciiy program. 
Wasgpólną pieśnią 
zakończono podniosłą uroczystość. 

— Nowy dziennik rosyjski w Warsza- 
wia. W tych dniach wyjdzie w Warszawie 
ieęrwszy numer nowego pisma rcsyjskiego p. t. 
„Warszawskoje Utro“, Gazeta rzeczona reda; 
gowana będzie przy współadziae niektórych 


profesorów wyższych szkół warsz awskich. 


— Ostrożneści na kolężąch. Z powodu 
częstych katastrof ma kolejach Nadw. i Waraz- 
Wied, które w ostatnich czasach przybrały 
rozmiary klęski, koleje te zaczęły stosować pe- 
wne środii os rożności. 

Na linii Warsz.-W:ied w pe bliżu st. Wto- 
chy, pod nadchodzące pociągi zakładane są pe- 
tardy dynamitowe. Ostrzeżone wybuchem pe- 
tard pociągi, zwalaiają biegu i zatrzymują aię 
aa kilka minut. Też same środki ostrożności 
stosowane są na kolei Nadwiślańskiej. 


Z prasy rosyjskiej 

„*, P. Wiktor Sosiedow na łamach „Ki. 
jewlaruna* pisze o wrałeniach jakie wywołały 
mowy prokurafora i powodów cywilaych w apra- 
wie Bajlisa. Mowy te wywołały uczucie roz- 
czarowania. Spodziewano się czegoś więcej. Lecz 
z bezstronnezo punkta widzenia —na. nic „wię- 
kszego” liczyć nie było można. Ani akt oskar: 
żenia, ani zeznania świadków nie dzią mate- 
rysłów dlu „gromów i burz.“ 

„Diatego też mowa oskarżajaća p. Wippera 
rozczarowała jega zwolenników. W mowie tri by- 
ła wiele ognia, powiedziałbym duże kunfztu, lećz 
rzecry najważniejizej—niezachwianych dowodów— 
nie było. 

„W detilach wszystka była dobrze ułożane, 
umiejętnie rozklssyfikowane. Nie tylko dobrze, lecz 
z talentem. Jednak, sama talent nie wystarczy, aże 
by dówieść winę mosderstwa”. 


Zamysłowskij swem wystąpieniem szrawił 
niespodziankę, pomimo to wszysiko gmach zbu- 
dowany przez Zamysłowskiecgo — nie posiada 
fundamentu... 

Najtrudoiejszą bodaj była rola Szmako- 
wa, który skradał się do góry Jurkowieckiej via 
Egipt, iRipm starożytny. „Kabala“, Aman, 
i inne sprawy odnoszące się do. „rytuału" —44 
dostatecznie uudue, fem bardziej w ilości na- 
gromadzone) przez Szmakowa. Sędziowie przy- 
sięgli rozpaczliwie czekali końca tej mowy. 

„I gdyby w tej chwili zapytali ich „winien”, 
czy „uie winien", mẹiliwe że „poslaliby* Bejlisa 
dekądkolwietbądź, ażeby pozbyć nte tylko „staro- 
żytuo żydowśkiej nistoryt* 1 powrócić do zajęć spo 
kcjaych w śwych chatach todrihnych. Była t3 
mowa „inkwizycyjna*. Bardzo być może, iż omi 
stsnowić będzie cenny materya? do histocyi „rytu- 
alu”, lecz „kmiotkom przysięgłym* byle sgromnie 
trudno utrzymać się na wysoteŚct zadania”, 


Pacholęce ideały i pragnienia poczynsją 
tężeć, krystajizować się w uczucia sl re—sze- 
rokie—męskie, a pobudką im — ta wielka ro- 
dzina, która się zwie społeczeństwem. 

W gmachu tym dla każdego jest miejsce 
—zależoie od charakteru, cd sił, od zdolaości: 
jedui, jak kryształowe gomółki w starych pala- 
cach, przesączają do wnętrza światło, inni są 
tylko cegiełkami; jedni — niewidzialni, ciw, wą 
podłożem, inni—szczytćm gmachu; 4 wszyscy 
potrzebni, niezbędań, gdyż wszyscy 
wspólnię całość jednolitą, spoistą .. 

Tak być powiuno. 

Ale nam na Ukrainie brak tego cementu, 
który spajs, brak uczucia, które twórcą jest 
gmachu. 

Bez uczucia ojctyzny nie masz społeczeń* 
stwa, gdyż społeczeństwo jest niczem innem, 
jek wspołczesnym wyrazem, nowem ogniwem 
w calem szeregu Spojanych w łańcuch ogniw 
dziejowych. 

Na razie zdaje się niepodobnem da wia- 
ry, żeby na Ukrainie nie było społeczeństwa 
polskiegc: 

Jednak tak. 

Na U:rainie jeat narodowość wyznania 
rzymsko katolickiego, mówiąca kiepską pol- 
szczgzna, ale społeczeństwo polskie jest złudze- 
niem tylko. Z'udzesie to zawdzięczamy po czę- 
ści kościołowi i maleńkiej garatce ludzi dobrej 
woli, a po części temu, że względy towarzy- 
skie i interesy kaatowe przyjmujemy za uczu- 
cia społeczne. 

— Co to za gmach, przyjacielu? 

— Masz krótki wzrok i nie widzisz. To 
nie gmach—to ruina gmachu. Przypatrz się: 
Okna bez azkieł lub zabite deskami; na szczy* 
cie aterczą krokwie, gdyż dach zjadła rdza; 
ściany osunęły się, popękaly, świecą szczerba* 
mi; cały się trzęsie, chwieje, grozi zawa- 
leniem... 


— Z m  — m m w „m „a 


Zbliżam się do celu, t j. wykazania wicl- 
kiej krzywdy inoralnej, jiką wyrządzamy mlo- 
demu pokoleniu przez nesze len stwo, obojęt- 
ność i apatyę. 

W młodzieńcu energia wre, kipi, przele- 
wa się prez brzegi.. Nadwyżkę swoich mił, 
która go męczy, oddałby chętaie—ale ns cc?.. 
podziehł się—ale z kim?.. 

Pustka. 


Spułeczeńatwo polskie j-st mu obce, da- 


łekie, rozbite. a zresztą jeat do niego uprze- 
dzopy; od insych dzeli go religia... zwy 
czaje: .. 
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„Boże Ojcze, Twoje dzieci“ į 


tworzą 


Jnformacye i pogłoski. R 


— Mister spraw: wewnętrznych Makla* 
kow, jak zapewnia „Rus. Słowo”, zarządził e- 
nergiczne środki, miajątę na celu niedcpusżcze- 
mie jakichkolwiek hbągjź ekscesów, pozosiająch w 
zależności cd rozstrzygnięcia przez sędziów 
przysięgłych uprawy Bejlisa w. ten lua ów spo: 
sób. 

Departament policyi zwrócił uwagę wszy- 
stkich gubernatorów, iż dia zabezpieczenia po» 
rządku mają stosować środki wyjątkowe i że 
będą osobiście odpowiedzialni za dopuszczenie 
w swych guberniach rczcuchów. 

Wyżłsi urzędnicy mip'sterstwa oświadcza 
ją, że pogromy żydawskię Lezwzględiie dapue 
azczone nie będą. ; : 


— Prezes ministrów Kokowcew powraca 
do Petersburga d. 9 listopada. 


— W tych dniach miaister Makłakow 
wyjedzie z Petersburga do swego majątku w 
gub. moskiewskiej, skąd uda sią do Liwadyi. 


— Wobec braków organizacyi banku 
włościańskiego, który, k.etując się piz':starzałą 
ustawą, nie może odpowiadać kierunkowi rzą- 
dowej polityki agrarnej—obecnie w kułach u= 
rzędowych omawiana jest sprawa reorganizącyi 
banku włościańskieeo i nadania mu cłŁarakteru 
wszcchstanowego. Zceorganizowany bank wio- 
ś:iański — nazywać się będzie wszechstano- 
wym bankiem ziemskim i będzie popierał prze” 
dewszystkiem średnią i drobną własność 
ziemską. 


— „Rus. Wied." piszą, że dymisga gu- 
beraatora irkuckiego Bantysza pozostaje w ści- 
slym zw ązku z krwawemi zajściami w kopal- 
niach leńskich, Bantysz bpi przekonany, że strajk 
rob toików leńskich me miat nic wapólnega z 
polityką, zwracał uwagę ministrów na zśleżność 
Treszczenkowa i aędziego pokoju Cbityna od 
Tow. kopalni leńskich i twierdził, że Tresz- 
czenkto—oddawszy rozkaz strzelenia do robo- 
tników miał na celu karyerę osobiatą. Poglądy 
Bantysza wywarły na panów ministrów niemiłe 
wrażenie i zdecydowano usunąć niedogodnego 
gubernatora jeszcze na początku roku bieżące: 
go i czekano tylko chwili odpowiedniej. Obee- 
nie gdy uwaga Społeczeństwa zwrócona jeat w 
innym kierunku-=p. Bantysza zaliczono do e- 
tatów ministerstwa t. j. pozostawiono go bez 
postdy. 


A 


Echa kalastowe. 


— Na prezes: komisyi robotniczej Dumy 
Państwowej powołany został paź lzieroikowiec, 
Rostowcew. 


— Unieważnienie przez komisyę rugów 
poselskich manadatu posia odeskiegoą episkopa 
Auatoliusza, wywołało silne wrażenie w kołach 
synodaluych. 

Oaegdzj w mieszkaniu Sablera odbyła 
się specyalna naradń w tej sprawie. Wszyacy 
zebrani przyznawali, iż pozostawienie dumskich 
duchownych bez kierownictwa epiakops jest 
niepożądane Duchowni ci przejdą pod sztau- 
dary różnych fiakcyi i zaczną obaląć sablerow- 
skie projekty prawa. Dia tego też zdecydowa- 
no rozpocząć rokowania z prawicą Dumy Pań- 
stwowej i przy jej pomocy i pośrednictwie po- 
starąć się o to, by plenum Damy odrzuciło 
wniestk komisyi Jeżeli zaś utrzymanie min- 
datu postjstiego przez ép Aautoqivsżą okaże 
Się niemo liwe — zdstydowano pozwolić na po- 
wrót do Dumy episkopa Nikona, który zdaniem 
sler synodalnych dss:atecznie został ukarany 
za swą krnąbrność i na przyńzłość nie będzie 
przeciwdziałać Sabłerowi. 


— Sian zdrowia prezydenta Rady Pań- 
itwa Akimowa znacznie się polepszył, jednakże 
Akimow nie będzie w stanie otworzyć nową 


sczyę Rady. 


Cóż ma robie? .. 

Wyładować zbywejącą siłę na rzeczy nie- 
potrzebne, niepcźyteczne i szkodliwe; zamknąć 
się w ciasnem kole osobistych interesów samo- 
lubnych, jak ślimak w skorupie; wszelką ini- 
Cyatywę, cały kapitał umysłowy i duchowy 
skierować ku zdobyciu karyery i robieniu gro- 
Sza, lawirować umiejętnie między narodowo- 
ściami Ukraisy, kokietujące uśmiechy posyłając 
w różne strony—zależnie od wiatru, pogody i 
uroczystości; utyć, zestarzeć się i umrzeć .. 

I nic więcej? 

Przepraszam, wychować jeszcze dzieci na... 
kosmopolitówtak się bowiem zowie Szata, w 
którą się stroją nasi rencgąci. 

W cieniu hodowana roślina mimo naj- 
staranniejszą pieięgnacyę karłowaciejc—z duszą 
ludzką dzicje się to samo. 

Człowiek, którego serca w dzieciństwie 
nikt do przeszłości nie zwrócił, nie związał z 
nią, nie nauczył —nienawidząc kochać, pogar- 
dzając szanować, —jest jak j' senny Iść oder- 
wany od drzewa, jak pęknięte ogniwo., 

.. Takie luzem zdala od wszechludzkich 
łańcuczów społecznych leżące ogniwa, bezwar- 
tościowe kawałki rdzą sobkostwa przeżartego 
metalu .. 

Drogocenae kruszce może w niejednej lc- 
łą duszy. 

Lecz niema tego ognia, w którym prze- 
topitby ich można i wykuć czyń apołeczny, 
kulturaloy, wazechludzk:! 

Nemezis jest arasznie bezlitosna. 

I nieubłagana. 

— Kto poplamione i podarte ma szaty, 
ten udziału w pochodzie ludzkości wziąć mie 
może. 

Fowied:iała i—zhoć glową tlucz o mur— 
nie puści! 

Cnyba... 
Cyg .. 

Protekcyę ziwsze zvalkźć można. 

W wielkich łaskach u Nemezis jed1a jest 
tylko osoba, enotliwa bardzo i piękna. 

Niezauna wprawdzie na Uxrainie . 

Zaamleźć ją jednak mcżaa. 

Nazywa się— 


POPRAWA. 


Dls odróżnienia się od siostrzyc 
nosi przydomek: 


Prędkiej. 
Biała Cerkiew, w paździeratku 1913 r, 


Andrzej Pierm ocha. 


gdyby do niej zaaleźć protek- 


swoich 


Niedzie là 


naalala ia e: 


, d. 27 peździenclka 9 listopada! 


2 życia rosyjskiego. 


— Bydanie policyjne. Samarska izba sądowa 
rozpoczęła rozważanie Sprawy stanowego powiatu 
bu.uiućkiego Ponomarewa, uriadnika Prochorowa, 
strażników lziumowa | Jelisiejewa oraz bankiera 
Janzanewa, oskarżonych o to, iz badając padejrzy- 
wanych o kradzież baszkirów stosowali tortury 
wskutsk czego dwóch „podejczywanych" zmarło 

Razem z kampanią oprawców współczesnych 
zasiadł na ławie oskarżonych lekarz ziemski Czer» 
stkaw, który wydał fałszywe świadectwa m ogle 
dzinach trupów zamęczonych baszkirów, przepisu 
jąc zgen ich okolicznościom ubocrnym. [Lekarz 
ROS nie zauważył nawet pełamanych żeb*r 

t,d. 

, — Demonsiracya złemców. Na sesyi odeskie- 
go ziemśstwa powiatowcgu miały się odbyć wybory 
42 honorowych sędziów pokoju. Wybory śię nie 
odbyły, panieważ kandydaci grupy sulacheckiej 
cofnęli twe kandydatury, jako protest przeciwko 
postępowaniu ministra sprawiedliwości Scczegłowi» 
towa, który zamiast kandydsta szlachty umiarkowa« 
nego prawicowca Demenitru zatwierdził ną Stans- 
wisku prezesa zjazdu sędztów pokoju skrajnego pra- 
wicowca Todorowskiego 

| _— Omyłka. W Petersburgu do Szpitala Miko- 
łaja Cudotworcy przywieziono z więzienia zwane- 
go „kresty* choreg» umysłowo Dymitra Osipo- 
wa. Po pobycie Osipowa w (szpitalu przez kilka 
dni — siwi:rdzonn iż z więzienia przywieziono za: 
maiast chorego Osipows, innego zdrowege osobni 
ka tegoż na:wiska. 


Z Litwy. 


ZZ 


Rrda miejska w Wilnie. Po raz ostatni 
zebrała się wileńska radn miejska w dawnym 
komplecie, gdyż wk:ótce odbędą se wybory 
nowych członków. Na tem posiedzeniu, roz: 
strzygnięta została sprawa budowy teatru ro- 
syjskiego *na placu Łukiszim. Według planu 
budowniczego Przybylskiego z Warszawy, kosz- 
ty budowy wyniosą 521 tysięcy, a przy zmis» 
nie na pożyczkę obligacyjną 613 tys. Reda 
miejska już w !9ro r. wyssygnowało na bu: 
dowę teatru 150 tys, a teraz uchwalono wnio- 
sek o upowaźnieniu zarządu, do zaciągnięcia 
pożyczki dodatkowej w wysokości 463 tyz pod 
zastaw nieruchomości miejskich, Trupa więc 
rosyjska w Wilnie będzie miał» istotnie wspa: 
niały gmach z urządzeniem, odpowiadającem 
nszjsubtelniejszym wymaganiom; od czego, na 
nieszczęście, nasz nowy gmąch teatralny nie- 
zmiernie jest dzieki. S.nutne to jest, ale praw- 
dziwe. 

Ruch wydawniczy. Na brak czasopism 
narzekać teraz nie możemy, prócz „Nowości lis 
terackich* i „Naszego ogniska", zdobywają” 
cych sobie coraz większe uznanie, pojswił się 
perwszy numer kwartalnika, poświęconego 
sprawom handlu i przemysłu Litwy i Białejru- 
si p. t. „Przegląd handłowo-przemysłowy”*. Z 
pierwszego numeru trudno sądzić o wartości 
pisma, Świadczy on jednak o zainteresowaniu 
sprawami dla mas bardzo ważnemi. Za- 
powiedziane jest jeszcze pismo pod tytułem 
„Nasz kraj”. Nawet Mińsk zdobył się na wy- 
dawnictwo obszernej jednodniówki, zatytułowa- 
nej „Z mad Świsłoczy*, poświęconej sprawom 
życia polskiego w Mińsku i mińszczyźcie. 

Dzieja księdza katolickiago. W tych 
dniach wypuszczony został z więzienia ksiądz 
Sperski, którego dzieje są bardzo ciekęwe, w 
ostataich bowiem pisciu latach 8 razy był są: 
dzony. 

W 1928 r. stawał przed wileńskim sądem 
okręgowym pod zarzutem prowadzenia szkół 
tajnych. W tymże roku sądzony był w Gro- 
dae przez wileńską izbę sądową za sprawę po» 
lityczuo-religijną. W 1909 r. za udzielenie 
ślubu osobie, rzekomo — prawosławnej i za 
nieuwzględnienie przepisów, dotyczących pro- 
wadzepia księgi metrycznej, W 1910r. za 
niesiawicnie się do rotmistrzs żandarmskiego. 
podczas siedztwa w Sprawie medalików, ną 
których wyryty był wyraz „Polska“. W tyme 
ż: reku stanął pod zarzutem wyszydzania pra. 
wosławia i nawracania z prawosławia na kato. 
licyzm (sędziowie przysięgli prawosławni winy 
w nim nie znaleź!:) Pod takim zarzutem stą- 
wał drugi raz przed sądem, ale również był 
uniewinniony. W 1912 r. sądzony był za nie. 
aktualne spisanie aktu ślubnego osoby, która 
przeszła z prawosławia na katolicyzm. W koń. 
cu tego} roku izba sądowa wileńska skazeła 
księdza na rok i 4 miesiące twierdzy, Z ogra. 
niczeniem niektórych praw, za danie Ślubu 
osobie, która starała się o przejście 2 prawo- 
sławia na katolicyzm i za złe spisanie aktu 
ślubnęgo, w czem się władza  dopatrzyłą 
fałszerstwa dla ukrycia nielegalnego ś ubu. 

Ten „straszay przestępca" wszędzie, gdzie 
pracował, otoczony był czcią i miłością swych 
parafian. 

Wsządzie to samo. Przed kilku laty w 
Grodnie powstała centralna szkoła felczerska, 
na którą ziemianie znaczne lożą fundusze. Nie 
przypuszczano, że i ona siać się może tere. 
nem walki z polskością, a jednak mamy tego 
fakt niezbity. Początkowo wykłady religii od. 
bywały się po polsku, po roku na cgzaminie 
zażądano, by uczennice odpowiadały po rosyj- 
sku, gdyż w tym języku wykłady powinny być 
prowadzone. Opari się temu kapelan i wykłą- 
dy religii zostaly zawieszone, Teraz internist. 
kom polkom zabroniono rozmawiść ze sobą po 
polsku, zmuszone są też do bywania na nabo- 
żeństwie prawosławnem w dni galowe. 

W Lidzie, kapelan katolickiej Żeńskiej 
szkoly parafialnej zawiadomił zarząd szkolny, 
iż nie może nadal pozostać ma stanowisku ka- 
ptlana, nauczycielka bowiem tei szkoły zali- 
czyła wszystkie uczenice do marcdowości hiało. 
ruskiej, wyłączając tylko ro szlachcianek, któ. 
re łaskawie uznała za polti. 

Ubszpieczente robotilków. Sprawa ta 
cctywiście obchodzi bardzo strony najbardziej 
w tem zsinteresowane. Przed paru dniami w 
Wiinie odbyło: się zgromadzenie wszystkich peł. 
nomocników robatniczych z naszego miasta 
Wśród mich były i dwie kobiety. Trzydziestu 
zgromadzonych reprezentowało 2 tys robotoj- 
ków z 4500 podlegających ubezpieczeniu 
Oświadczyli oni, że prawo o ubezpieczeniu ro. 
botników nie odpowiada ich potrzebom, gdyż po- 
trzebne jest prawo o ubezpieczeniu wszystkich 
i od wszelkich wypadków straty zarobku kosz. 
tem przedziębiorców i państwa, z zastrzeże- 
niem zupe!nego samorządu robotników i zapro- 
ponowali soc- demokratycznej frakcyi Dumy 
Państwowej, ażeby w najkrótszym cząsie wnio- 
sta pod obrady Dumy odpowiedni projekt. Po 
rozpatrzeniu rozmaitych spraw obrano specyal- 
ną komisyę redakcyjaą z 6 członków dla osta- 
teczaego opracowania poprawek. 

Ogólne zabranie członków T-wa rolni- 
czego w Mińsku poruszyło duto kwestyi po- 
ważnych. Referatów było dużr; rozpoczął ich 
szereg p. Tweryńtki, zdając sprawozdanie z 
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wycieczki s>rj oa wystawę w Hadze. D Jejs'ye 
szel śmy o dokonanych próbach z maszynami 
do ksrczowania pni, o serw totach; w tej spra- 
wie przemawiał poseł Flerryk >wieęcicki, na 
podstawie pozytywnych danych, ostrzegając 
przeciw szkodliwym rezu tatom, m*gącym wy: 
niknąć z niewłaściwego postawienia kwestyi 

Tek, jak dziś brzmi projekt, może stać 
się możliwe, że wynagrodzenie włościan za 
znoszone zerwituty będzie wyższe, aniżeli cał: 
kowitą wartość obszaru dworskiego. Ponie- 
waż pierwotny projekt został wyccfany, a obe- 
coy jeszcze nie zostsł sformułowany, więc mó- 
wca proponował rozpoczęcie staraó: I) o uza- 
leżnienie irdemnizacyi za zerwituty od obszaru 
rozdziałów pierwotnych i 2) o określenie ma- 
tsy nalnej części obszaru dworskiego, jaka mo» 
żę być oddana na to odszkodowanie. 

Wybrano komisyę do zajęcia się 
sprzwą. 

W zakończeniu obrad dowiedzieliśmy s'e 
o powstabiu bardzo doniosłej instytucyi „T.wa 
przemysłowo-handlowego na Litwie", o czem 
zakomunikował jeden z członków założycieli p. 
Morawski. 

Pocieszająca też była wiadomcść o za- 
twierdzeniu przez władze gubernialne istniejące 
cych już warsztatów tkackich, co ułatwi nie- 
zmiernie pracę wśród włcś ian. 

E W. 
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Kronika prowincycnalna. 


(Z pism t od korespondentdw) 


— Narada kooperacyjna. Wyznaćzona na 22 
b. ra. narada koaperacyjna w Winnicy, zwoływana 
przez podolski gub. zarząd ziemski, została prze- 
niesiona na 7 listopada. 

— Projektawana bocznica Inżynierowi Tole- 
wi polecone przeprowadzenie badań przedwsięp 
nych terenu projektowanej kolei, m3jąćej połączyć 
Bałtę z Sawranieta i Olhopolem. 

— W porę. Gub. ziemstwo postanowiło upo: 
rządkować sprawę koimunikacyi między Płeskico- 
wem i Kamieńcem, mianowicie, unoriaować kur- 
sowanie omnibusów i opłatę) za przejazd. W tej 
sprawie gub. zarząd zasięgnął oplnii ziemstw po- 
wiatowych: kamienieckiego, uszyckiego i ploški- 
rowskiego, pszez które przechodzi Szosa z Ka- 
mieńca do Płoskirowa. Wobec tego, że w roka 
przyszłym ma być otwarta komunikacya kolejową 
między Płośkirowem a Kamieńcem, zabiegi gub. 
ziemstwa są chyba trochę Spóźnione. 

-- Za rozbój. Sąd wojenny skazał w Płoski- 
rowie czterech Szereęgowców:gruzinów, za napad 
zbrojny i grabież dokonaną w roku zeszłym na 
drodze z Płoskirowa do Kamieńża. Główny wine. 
wajca skazany został na Ir lat ciężkich robót; pe- 
zostali na stosunkowo mniejszą karę, 

— [Zabójstwa nauczyciela wiejskiego. We 
wti Starych Natycryńczch w latyczewskim powie- 
cie, zabity został 26-letni nauczyciel wiejski, lubia- 


ny we wsi. Ani zabójców, ani motywów zbrodni 
nie wykryto, 
-- Poborowi. W Jampolu pobarówi pobili 


dwóch robotników, pracującyśh przy budowle te 
tcfonu ziemskiego. |Jedeu ¿z nich wyzionął ducha) 
na miejscu, drugi leży w Szpitalu, x 

— Pożar z ofiarami. W“ m. Szatawie, koło 
Ksmieńca. w crasie pożaru zgińęło dwoje dzieci; 
trzecie wyrwane z ognia zmaarłe w męczarniach 
w szpitalu. s dp 

— Wyroby podolskie w Betlinia, Niemiecke 
firma handlowa Werthcjm urządzł w Berlinie wy- 
ttawę retyjskich . wyrobów domowych. Ri Wśród nich 
figurować będą wyroby podolskie, kióże na pro: 
pozycyę firmy posyła do Berlina podolskie ziem- 
stwo. * 

— Muzsum ziemskie. Ziemstwo płoskirew* 
skie postanew:ło rałożyć w Płoskirowie muzeum 
pamiątek historycznych i wyrobów płoskirewskiego 
powiatv. 

— Stacya doświadczalna. Hr. Heydenfwyra- 
ził gotowość odstąpienia pod. gub. ziemstwu 50 
dzies. ziemi przy wsi Tarabanówce, w pabliżu sta 
cyl kolejawej Tluszki, na budowę stacyi doświad” 
czalnej' 

— Zawodńa obłetnica. Starożta agronomićz- 
ny wcłyńskiego ziemstwa radził gospodarzom swe- 
go rewiru, Żeby nie sprzedawali koniczyny han- 
dlarzom bo ją zakupi ziemstwe. Obećnie, ziem- 
stwo koniczyny nie kupiło a handlsrze grają na 
zniżkę, mówiąć: „niech ziemstwo;jkupuje..." Jest 
widocznie jedna z form „podniesienia ekonomicz- 
nego stanu ludności", 

— Rówieńskie koło okręgowe Stowarzysze- 
nia pracowników gorzelniczych. W dn. 3 (16) li- 
stopada r. b. o godzinie? 3$po południu urządza nad- 
zwyciejne zebranie tźwyrówieńskiej rektyfikacyl. 

Porządek dzienny: 

1) Sprawa kursów rektyfikacyj w Równem 

2) Odczyt ko). F. Pieńkowskiego: „Przerób 
cykeryi na spirytus", 

3) Odczyt kel, 
í cele*. 

4) Zwiedzenie rektyfikacyi z aparatami Bar- 
beva I Sawalva. l 

O Hezny udział gorąco prosimy. Goście jak 
zawsze mile widziani. 


F. F. „Koło jego zadanie 


J. Pieńkowski 
(prezes). 

— Jaszczur. W Żytomierzu pojawił się jasr- 
czur u bydła. Gubernator polecił zarządowi mia. 
sta dokomanie oględzin bydła rogatego w mieście 
i na przedmieściach. 

— Miasto 1 ziemstwo. Nieraz donosiliśmy 6 
skargach miast na obciążenie nieruchomoeści miej- 
skich na rzecz ziemstwa. Obecnie notujemy znów 
skargę ziemśtwa na miasto. Olo berdyczawski z2- 
rząd ziemski xaśkarżył zarząd miasta o nieprawne 
abciążenie podatkiem miejskim ziemskiego szpitala 
powiatowego. Wogóle stosunki m. Berdyczewa 
i berdyczowskiego riemstwa zaestrzają się Coraz 
bardziej. 

— Nowe pismo. Humańsko lipowieckie T-wo 
roln. zaczęło wydawać własre pismo tygadniowe 
pad tytułem: „Soobszczenia Ham.Lipow. Sel Chez. 
T-wa'. 

— Rada ekonomiczna. Humańskie zgroż. 
ziemskie ustahło skład rady agronomicznej przy 
ziemstwie. Do rady wchodzą prócz zarządu ziemą- 
skiego i specyalistów ziemskich — także przedsta- 
wiciele towarzystw roln. więksrych I mniejszych 
| organizacyi współdzielczych. 

— Kursy rolne. Czehryńskie | czerkaskie 
ziemstwa urządzająjw jesieni miesięczne kursy dla 
rolników włościan. Czerkaskie zgromadrenie ziem- 
skie postanowiło ntworzyć posadę drnglego instruk- 
tora kooperacyi. 

— Cukrownia udziałowa. Związek kijowski 
spółek kredytowych projektuje założenie cukrowni 
spółdzielczej, której statut jest już jakoby zatwier 
dzony. 


sędziego śledczego w hocy od godz 


śledczy mogli rozmawiać z reporterem? 


dział mu: sprawą prowadzą specyaliści, 


K IigJ O Ww 


S K I 


ejlisa. 


Trzydziesty drugi dzień 
rozpraw. 


Posiedzenia ranne. 


Posiedzenie sądu. rozpoczęło 
Io i pół. 

Publiczność, jak co dnia, stawiła się pun: 
ktualnie w zwykłym komplecie, szczelnie wy- 
pełniając snię. Pozs fotelami sędzió w przestron' 
no, gdyż osoby urzędowe przybyły na ranne 
posiedzenie niezbyt licznie. Obronę reprezen 
tują tylko adw. przys. Gruzenberg i Grygóro- 
wicz Barskij. Z powodów cywilnych obecny 
pom adw. przys. Durasiewicz. Po jakimś cza- 
sie zjawia się p. Zamysłowskij. 

Po dopełnieniu zwykłych formalności adw. 
przys. Gruzenberg koatynuje swe przemówie: 
nie, przerwane dnia poprzedniego. 


Przemówienie Gruzanberga. 


Adw. przys. Gruzenberg zwraca przede- 
wszystkiem uwagę na ckoliczność, iż w każdej 
sprawie wszyscy oczekują zawsze od oskarżo- 
nego lub jego obrońcy odpowiedzi na pytanie, 
kto dokonał przestępstwa. I jeżeli odpowiedzi 
tej nie mogą dsć oni, wówczas sytuacya pod- 
sądnego staje się niebezpieczną. 

My jednak nie mieliśmy żadnej możności 
wykrycia prawdziwych winowajców. Były 
wszak usiłowania w tym kierunku, do czegoż 
jednak doprowadziły one? Cóż uczynił taki 
Brazul Biuszkowskij* Dochodzenie jego koniec 
końców z£gmatwało sprawę, tak, iż nawet po- 
watało podejrzenie, iż dopuścił się on nadużyć. 
Ja osobiście jednak w żadne nadużycia nie wie- 
czę, gdyż ne mógł on ich popełaić, 

W takiej sprawie nie powinno być żad- 
nego hazardu, żadnego wyzysku. W rzeczy- 
wistości jedoak widziwy w niej rodzaj gry na 
gieldzie, Puikownik Iwanow do tego stopnia 
owładnął materyałem, iż chział już posadzić na 


się o godz. 


ławie oskarionvch zabójców  Juszczyńskiego 
(oczywiście nie B:jliga, gdyż prowadził swe do- | 


chodzenie póź iej i w innym kierunku). I oto 
wtedy włsśnie rózpoczął się konkurs i współ: 
zawodnictwo, kto pierwszy wykryje przestęp- 
ców, które oczywiśsie jedynie zaszkodziło 
sprawie. 

Z Brazvlem Bruszkowskim utrzymywała 
stosunki i prokuratura i władze śledcze. Wiemy, 
iz prokurator sądu į wiceprokurator Łaszkarew 
kopferowali z nim w prywatnem mieszkaniu 
rIi-ej do 
i sędzia 
Rzecz 
Oczywista, iż musieli go uważać za człowieka 
uczciwego, posiadającego przytem jakieś dane 
i materyały. 

Dlaczego *ówczas prokurator nie powie- 
ludzie 
doświadczeni, pan sę na tem nie zna i nie 
powinien sią miesząć. Lecz prokurator tego 
nie powiedział. W ten Sposób otrzymał on jsk- 
by ich sankcyą i upoważnienie do dalszego 
działania, 

O tej rozmowie Brazul-B:uszkowskij p'sze 


4ej rano. O czem prckuratorowie 


i powołuje gię na nią w podaniu, złożonem sę- 
dziemu śledczemu w dokumencie urzędowym. 


Nie jest to więc fikctya. 

Obecnie, gdy okszało się, że Brszul po: 
p'łnił szereg omyłek, wszystko to spada na 
głowę podaądnego. Lecz on pozostawał wów- 


cżss w więzieniu, jakte więc może odpowiadać 
za omyłki innych. A jednocześnie prokuratorzy, 
któr 


w nocy konierowali z Brszulem Brusz- 
kowstim, nie ponoszą żadnej odpowiedzialn=ści. 


Znów pręciki. 
Przechodząc do samego faktu zabójstwz, 


mówca podtrzymuje wersyę, iż popełnili je zło- 
dzieje przez zemsię, za to, że JusztzyŚski wy- 
dał jakoby ich „malinę”. Jednocześnie p. Gru- 
zenberg odrzuca wcerzyę, 
mulacya rytualnego zabójstwa. 


iż mogła to być sy» 


D 9 marca policya aresztuje złodziei w 


łsżni, 1o marca rewizya u Czeberiakowej, 11— 


sprzeczka Juszczyńskiego z Z:nią Czeberiakiem 
o pręcki (któ a, zdaniem p. Gruzenberga bez- 
warunkowo miała miejsce) i pogróżka Juszczyń: 
skiego; wreszcie Iz go marca —parada złod:iei 
usd swą rozpaczliwą sytuacyą i ukazanie się na 
progu mieszkania Czeberiakowej domniemanego 


zdrajcy Juszczyńskie go. 


Widok 12 letaiego zdrajcy wprowadził ze- 
branych złodziei w taką wściekłość, iż natych- 
miast rzucili się nań, zadając inu pierwszy 
śmiertelny cios w głowę na progu, gdy nie 
zdążył j:szcze zdjąś czapki. Później zadano mu 
pozosta'e 46 ran. 

Obrońca przytacza nawet ałowa, wymó- 
wione przez złoczyńców w chwili utazania się 
Juszczyńskiego: ty, „bajstruk”, tyś nas zdradził 
it p 

Wieczorem zabójcy przenieśli zwłoki swej 
ofiary do piwnicy, w nocy zaś — do pieczary; 
mogli również przenieść je w nocy wprost z 
mieszkania do pieczary, Z powodu sprzeczno: 
ści tego oświadczenia z zeznaniem Diakonowej, 
która, mocując kilka dni potem u Czeberiako= 
wej, dotknęła rzekomo nogą trupa, obrona zu- 
pełnie odrzuca to zeznanie, tłumacząc je tem, 
iż była to halucynscya, spowodowana przera- 
żeniem. 

Mówca powołuje się przytem na prosekto- 
ra Tufanowa, który Oswiadczył, iż glina na u- 
braniu Juszczyńskiego była podobna do gliny 
w pieczarze. Na pytanie, dlaczego użyto za 
narzędzie szydła, obrońca oświadcza, iż złoczyń- 
cy nie mieli pod ręką nic innego. Jednocze- 
śnie przypomina 0D zeznanie Krasowakiego, 
który stwierdził, iż podczas rewizyi u C:eberia- 
kowej znaleziono cały asortyment różnych in- 
strumentów z wyjątkiem szydła. Tymczasem 
dla skonstruowania aeroplanu, który zbudował 
Żenia Czeberiak, szydło było nieodzownie po- 
trzebne. 

Zwraca również mówca uwagę na tę o- 
koliczność, iż w dniu zabójstwa dzieci Czebe- 
riakowej były nieobecne, gdyż odesłano je do 
babki. Po zabójstwie złoczyńcy zaczęli zbierzć 
kajety i książki Juszczyńskiego, które następnie 
znaleziono w pieczarze, i w pośpiechu zabrali 
również owe przekłute arkusiki papieru, które 
ułużyły do gry w „pocztę”. 

Dopiero po dokonaniu zbrodni mordercy 
cchłonęli z wściekłości i wówczas przyszło im 


na myśl, aby zwalić zabójstwo na żydów, co 
było rzeczą tem łatwiejszą, iż straszliwa legen- 
da krwawa żyje wciąż w pamięci ludu. 

Wiecie pp. przysiegli — ciągnie mówca — 
iż na poszewęc znaleziono spermę, znaleziono 
ja również na obiciu w mieszkaniu Czeberiako: 
wej. Witcie, co to był za dom, wiecie, że nie 
krępowano się tam nawet męża gospodyni mie» 
szkania, który zamykał się w drugim pokoju. 
Z drugiej strony, czyż podobną poszewkę uży- 
toby do obrządku religijnego, połączonego z mo- 
dlitwą, obecnością rabina i t. d. 

Krew z głowy płynęła po włosach zazwy- 
czaj brudnych, a tembardżiej u dzieci ubogiej 
ludności. Czyż pitoby podobną krew? 

Gdy tylko znaleziono zwłoki Juszczyńskie- 
go, Czeberiskówa zaczęła zdradzać ożywioną 
działsinosć. Niezwłocznie zaczęła ona rzucać 
podejrzenia na Prychodków, Nieżynskich, zaraz 
powiedziała, że to prąwdopodobnie uczyniła 
matka, aby otrzymać spadek. Oświkdczyła o- 
ns, iż w przeddzień, nim zwłoki zualeziono, 
Nieżynski zakomunikował Żeni w piwiarni Do- 
brzańskiego, że  Juszczyńskiego już niema na 
świecie, że go zarżoięto. 

Gdy zaś sama wpadła w podejrzenie, za- 
cząła dokłsdeć wszelkich starań, aby zagmia. 
twać sprawę jaknajbardziej. W tym właśnie 
celu wymyśliła ona bezsensowny wyjazd do 
Charkowa, gdzie tak zabałamuciła Brazula i in- 
nych, iż zapomnieli nawet o tem, że miala ona 
się tam widzieć z Lisunowem. Jedaocześnie 
razem ze swym przyjacielem Pietrówem knuje 
ona intrygę przeciwko Mitlemu i „przyszywa” 
go do sprawy Juszczyńskiego. 

Dopiero po upływie 16 miesięcy, gdy gro: 
żące jej niebezpieczeństwo zaczęło przybierać 
realne kształty, gdy jtż formalnie ją osksrżono, 
wówczas dopiero wyjawia Ona to, co jakoby 
Zenia jej powiedział o porwaniu Juszczyń- 
skiego. 


Dochodzenie prywatne. 


W dowody, dostarczone przez dochodze- 
nie prywatne, mówca wierzy bez zastrzeżeń. 
O ile jednak ceni dochodzenie Krasowskiego, 
o tyle krytycznie zapatruje się na robotą Bra- 
zula-Bruszkowskiego. Krasowskij działał prze- 
biegłością i oszustwem, lecz to jest dla obroń. 
cy zupełnie rzeczą zrozumiałą, gdyż  policya 
śledcza wszędzie używa niezbyt czystych spog- 
bów.  Sprowadzono Karzjewa i Machalina. 
Karajewa użyto w tej sprawie dlatego, iż Kra- 
sowskij był doskonałe poinformowany, że czło” 
wiek ten cieszy się zaufaniem złódziej, którzy 
poważają go za zuchwalstwo i solidarność Z 
nimi podezaz ąatargów z władzami więzien- 
nymi. 

Sinzajewskij i Rudzinskij każą sę 12 
matce, t. j. w przeddzień wyjazdu do Moskwy, 
wymeldować do Kowla. Radzinskij poleca wy: 
kupić z lombzrdu swe ubranie, ponieważ po 
kradzieży u Adamowicza wybiera się do Mo: 
skwy. Ta okóliczność zastanawia obrońcę, gdyż 
gdyby wyjazd zależał od kradzieży, to był on 
bardzo niepewny: wszak przedcięwzięcie to mo- 
gło się udać lub nie udać, a bez pieniędzy p> 
dtóż bylaby niemożliwa. Z małą walizką, wy: 
pełnioną stradzionemi |lornetkami, binokiami 
it. p, jedzie do Moskwy aż trzech złodziei. 
Czyż w razie udziału w przestępstwie 20 osób, 
wszystkie one zajmują się sprzedażą zdobytych 
rzeczy? 

W marcu Rudzinskij zgłosił się dobrowo!« 
nie do pułk. Iwanowa, któremu również dobro» 
wolnie przyznał się do kradzieży u Adamowi- 
cza. Na pytanie, dlaczego się przyznaje, oświad- 
czył on, iż oto „przyszywają” go do zabójstwa 
Juszczyńskiego i to mu sie już uprzykrzyło 
Gdy zwrócono mu uwagę, iż kradzież dokona: 
na została wieczorem, zabójstwo zaś rano, nic 
na to nie umiał odpowiedzieć. Nie bacząc jed- 
nak na przyznanie się jego, władza sądowa nie 
uwierzyła mu i nie pociągnęła do odpowiedzial. 
ności. Jeat to fakt w praktyce sądowej nieby- 
wały. Ozzywiście, iż zapomocą tego wyznania 
chciał on uniknąć innego znacznie cięższego 
oskarżenia. 

Mówiąc o ekspertyzie prof. Pawłowa, 
7o-letniego starca, zasłużonego uczonego obroń. 
ca twierdzi, iż starsnosę go ośmieszyć; proku- 
rator mówił o jego orderach .. 

Przewodniczący.  Zatrzymałem wówczas 
prokuratora i pana również proszę o niedoty- 
kacie tej kwestyi. 

Pan, panie prezes'e go zatrzymał — ciąg: 
mie obrońca — lecz dla mnie to nie zmienia 
posteci rzeczy. Gdy może nieco atorstko, po 
żołniersku sądziwy uczony oświądczył, iż było. 
by rzeczą zabawną zadawać podobne ukłucia, 
natychmiast przekręcono te slowa, twierdząc iż 
mówił on o ofiarze mordu, dla której ukłucia 
te były zabawne. E 

Mówiąc o ekspertyzie prof. Sikorskiego 
obrońca twierdzi, iż opinia jego nie miała w 
sobie uic z nauki lekarskiej. Mówił on nie o 
medycynie, lecz o zabójstwach rytualnych, pro: 
cesach it. p. 

Gdy go słuchałem — ciągnie obrońca — 
przypomniałem sobie podróżnika, który długa 
podróżowzł zagranicą, lecz powrócił do domu 
z tym samym zapasem wiadomości, z jakim 
wyjechał. A stało się tak dlatego, że oczy jego 
widziały tylko to, co chciały widzieć i uszy 
słyszały jedynie to, chcia'y słyszeć. 


Straszne oskarżenie. 


Po Io-minutowej przerwie adw. 
Gruzenberg przemawia w dalszym ciągu. 

Prokurator i powodowie cywilni zapyty- 
wali, dlaczego sprawa ta poruszyła cały ogół 
żydowski i nawet ten objaw uważają za poszla: 
kę tım, gdzie straszliwe oskarżenie spada na 
wszystkich, niewiadomo gdzie i ne kogo spadną 
gromy. Wówczas cały naród moralnie staje się 
jednem ciałem, jedną osobistością. Nie jest to 
wcale jakaś wyjątkowa nadczułość, właściwa 
wyłącznie żydom. Każdy naród postępuje i czu- 
je tak samo, gdy ciosy sypią się na jego wiarę. 

Lecz sprawa ta posiada cla żydów daleko 
większe znaczenie. Gdyby policzyć wszystkie 
ofiary z pośród synów Izraela, jakie poniósł 
ten naród w ciągu 8 wieków, to wystarczyłyby 
one na kilka wojen. Cnwytano je, męczono, 
palono na stosach, skazywano na śmierć haŭ- 
biącą, wieszając pomiędzy dwoma psami. Cry- 
mili to mnisi. Po nich zaś przychodził taki sam 


przys. 
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jak oni mnichedziejopia i piętnował 
ofiary na wicczne cz:s7 

Jakżeż więc nie bać się takiego cstkarze- 
nia? Wszak każdy z nas czuje, iż należy dọ 
skańbionej rcdziny. Gdyby choć oskarzenie to 
opieralo się na czemkolwiek. Lecz sam oskar- 
życiel przyznał się, iż przeczytat dwie książki, 
à jednakże wierzy w zabójstwa rytualne. 

Rozumiem, iż można wierzyć w dobro, 
w piękno, można wierzyć w niebo, lecz aby 
czegcś dowieść, trzeba znać Są wszak uczeni, 
gą uniwersytety. Widzieliśmy tu tego Zzasuszo: 
nego starca, człowieka nie z tego świata— prof. 
Kokowcewa, który zna 
może żaden z żydów go nie zna i cóż on wam 
powiedzia!? 

Po nikłych pamiątkach, po wypadkowo 
pozostałych śladach, pozasją ludzie obecnie to, 
co się dzłało przed tysiącami lat. Wiemy, jek 
ludzie żyli, jek kochali, jak umierali w najod- 
teglejszych epokach, lecz ma się wrażenie, iż 
nie mamy pojęcia o tem, co się obecnie doo- 
koła nas dzieje. Wszyszy znają żydów, żyją 
z nimi, apotykają się na każdym kroku i naraz 
w jednej chwili powstaje krwawe oskarżenie. 

Nietylko żydzi gorąco pragną wyjaśnienia 
tsj legendy, nawet Pobiedonoscew .. 

Przewodniczący zatrzymuje mówcę. 

Gruzenberg cświndcza, iż mówił to tylko 
„ód siebie". 

W dalszym ciągu obrońca przypomina, iż 
prokurator powoływał sie na proces Hulznera 
w Austryi. Lecz przedstawiciel oskarżctia mo- 
cho się pomylił W podobnej postaci, z tak 
sformułowanem oskarżeniem, jak w obecnym 
procemie, nie wytoczono nigdzie sprawy już od 
lat zoo. 

Przewodniczący: O 
świadków nie mówił. 

Gruzenberg: Tak, procesów takich nie 
było. Eksperci mówili nam o procesach, które 
odbywały się w wiekach średnich, gdy pano- 
wała ciemnota, gdy topiono i palono na sto- 
sach wiedźmy i czarownice. Przychodził lekarz, 
oglada! kobietę, jako rzeczoznawca i znajdował 
na niej niezaprzeczalne oznaki wiedźmy. Są: 
dzoao zwierzęta, psy, szczury, posyłano im po- 
zwy Sądowe... 

Przewodniczący zwraca uwsgą obrońcy, 
iż jako stary adwokat, powinien wiedzieć, iż 
nie wolno mu wykraczać poza granice śledztwa 
aądowego. 

Gruzenberg: Rzeczoznawcy wspominali o 
tem. Tak, ludzie wówczas zajmowali się podo- 
bnemi głupstwami. 


Sladami faryzeuszy. 


Mówiono tu o Biblii — ciągnie dalej adw. 
przys. Gruzeńberg. Badano ks. Pransjtisa. Na 
niektóre pytania odpowiadał, na niektóre ńie 
poważył się dać odpowiedzi, Dokonywano %ą- 
du nad Bogiem, jskgdyby zamienił się On w= 
żyda  kijowzkiego, prześladowanego przez 
obławę. 

Przewodniczący: Pan oburza uczucia reli- 


umęczone 


tem nam żaden ze 


gilne. 

Gruzenberg: Wszak pytaniami swemi po” 
wodowie cywilni obrezali nasze uczucia. Rewi- 
dowano tu księge, jednakowo drogą dla chrześ”: 
cijan i żydów jednakowo czytąną w świąty- 
niach żydowskich i chrześcijańskich. Nawet czło- 
wiek zupełnie obcy rel'gii musiał się czuć śmiere 
telnie dotknięty. Religia żydowska nie potrze“ 
buje obrony. 


język hebrajski, jaks, 


W tem miejscu" p: Grusepbeng: zapomniał: s. 


widać, co przed chwilą mówił o obrażaniu cu- 
dzych uczuć. Dla przypodsbsnia sxię przysię- 
głym użył on manewru iście faryzeuszowskie- 
go —— wyrażając pogardę dla kościoła i księży 
katolickich, a jednocześnie ogromne uwielbienie 
i cześć uwą dla prawosławia. 

Taką obronę zalecają widocznie humani- 
tarne i wysoce etyczne zasady Talmudu i Szul- 
chan-Arucbu. s 

— „Gdy mówil tu przed nami katolicki 
ksiądz Pranajtis—mówi p. Grucenberg—możćci: 
sobie wyobrazić, jak musiałem cierpieć. Cier- 
pienia me jednak osiadzała jedna myśl—iż Ża- 
den dechowny prawosławny nie wystąpił tu w 
tym charakterze. C:rkew prawosławna nie” 
wyrządziła żydom obelgi, obeszła się z nimis 
z miłością. Gdy powołano do ekspertyzy du- 
chownego prawosławnego Głagolewa, nie ckciął 
on przyjąć tej roli. W ciężkich minutach, które 
przeżyłem, miałem chwilę szczęścia w poczuciu, 
iż wśród duchownych prawosławnych nie zna- 


lazło się ani jednego, któryby chciał poprzeć 
to, co wypowiedział ks. Pranejtis. 
(W krótkiej pamięci mecenasa Gruzen- 


berga zatarły Się oczywiście zeznania archiman= 
drytów Ambrozyusza, Awtonoma i duchownego 
Sinkiewicze). 

— Czyż trzeba bronić religii? — woła z 
patozem obrońca. Jest ons jako kowadło, o 
kióre podobne brzękadła w proch się rozprysną. 

Przewodniczący: Nikt tu nie oskarża ani 
religii, ani ksiąg żydowskich. 

Gruzenberg: Przewodniczący wyjaśnił, że 


religii żgdowskiej nikt nie oskarżał, A więc 3 
dni straciliśmy zupełnie napróżno. 
Dalej obrońca mówi o ciosach, jakie za- 


dawał ks. Pranajtis, przytaczając cytaty z dzłet 
Rohiinga i innych uczonych, których twierdze- 
nią zostały dawno obalone, oskarza go o jakieś 
niecne zamiary, ponieważ nie korzystał on z 
żadnych notatek (?), gdy inni eksperci poaługi- 
wali kię niemi (nawet całymi zestytami i katę- 
gəmi), wreszcie dochodzi do aprobaty tortur, po- 
czem wyraża zadowolenie, iż z jednego źródła 
wyszło oskarżenie o rytuelne zabójstwa i wye 
chwalanie tortur", 

W dalszym ciągu swego przemówienia 
obrońca mówi o zeznaniach pijanej Wołkiwny, 
Szachowskiej, Nskoniecznego, wreszcie odczy- 
tu,e list Bejlisa, wysłany do żony, w którym 
nie widzi nic występnego. 

Oto wszystkie dowody — oświadcza mów» 
ca—choć oczywiście mogłem coś przeoczyć, gdyż 
w ciągi 27 dni przesunęło się przed nami mnóste 
wo drobiazgów. Podczas tych 27 dni widria- 
tem tu to, czego nie widziałem w ciągn swej 
23-letniej pracy adwokackiej. A od tego zale» 
ży los Bejlisn, którego czeka 20 letnia katorga. 

Wiem, :ż widzę przed sobą sędziów. I 53- 
dziowie ci wydadzą wyrok sędziowaki. Ja tak 
głęboko w to wierzę, jak w to, że niema tu 
ani jednego dowodu. 

Prokurator powiedział nam, iż niród ro- 
syjski jest to dobry materyal, lecz czasami bra- 
kuje mu męstwa. Nie wiem, jakie męstwo 
miał on na myśli, gdyż aby powiedzieć winne- 
mu, iż jest winien—nie trzeba męstwa. Na ta- 
kie zaś męstwo, aby oświadczyć niewinnemu, l 
iż jest winien—nikt was nie namówi. Wszuk 
przysięgaliście, iż nie zasądzicie niewinnego. - 

Jeżeli jednak wasz pogląd różni sięz mo. ` 
im, jeżeli ten niewinny człowiek zginie?... 

Przed laty tacy sami jak on męczennicy, 
oskarżeni o rytualne zabójstwa, szli na tortury, 
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Prohurator błędnie łączy ukazanie się Kab- 
bały z początkiem wojen krzyżowych. Pierwsza 


na stos z pieśnią na ustach, z wiarą w jedy- 
nego Boga. 

On również pójdzie do katorgi z tą samą ļ| wojna Krzyżowa była w XI wieku Kabbała zaś 
wiarą, z tą samą modlitwą na ustach: S'uchaj|została ułożona przez niejakiego Deliona, który 
Izraelu: niema innego Boga oprócz jedyne: |zmarł w r. 1305. 
go Boga! Świadectwa Pikulskiego i Serafimowicza 

Lecz ja ufam, że to się nie stanie i Bsj-|nic nie mówią. S:rafimowicz nigdy nie był ra- 
lis pozostanie wśród swej rodziny, gdyż nie|binem ani żydem i nigdy nic nie pisał. Świa- 
może podobny wyrok zapaść tam, gdzie parujejdek Autonom do lat 13 był żydem i jak sam 
mądrość, sprawiedliwość i prawo. zeznawał nic o mordach rytualnych nie sły- 

szał. 
Do protokułu. Pamiętną rezolucyę swoją Cesarz Miko- 

Gruzenberg siada, ocierając uznojone czo |łaj I napisał nie na wyroku uniewinniającym 
ło. Jednocześnie podnośl się Zamyałowskij, któ: |żydów wieliskich, ale ma projekcie odszkodo- 
ry żąda wciagnięcia do pretokułu słów Gruzen: | wania tych żydów za niesłuszne oskarżenia 
berga, iż „Bóg zmienił się w żyda kijowskie-| Cóż dziwnego, że w kwestyi takiego odszkodo- 
go", oraz,iż o Pobiedonoacewie obrońca chciał] wania powstały w umyśle Monarcby wątpii- 
mówić tylko „od siebie*, a także, iż na po-| wości? 
przedniem posiedzeniu adw. przys. Gruzenberg Co do wyroków sądu dawnego, wobec 

toczył część zeznania Czeberiakowej podczas | braku w nich wszelkich gwarancyi procesual- 
śledztwa, nieodczytaną na sądzie, przyczem za- | nych — nie mogą być one uważane za miaro. 
pewniał jakoby ona twierdziła, że „wożaice w |dajne. 
cegielni Zajcewa grali w pocztę". Komisya żydowska, zwołana zostałą przez 

Gruzenberg. Przewodniczący powiedział, | Cesarza Aleksandra JI po sprawie saratowskiej 
że przytoczyłem to ściśle, Któż będzie miał śmiałość negować jej kompe- 

Przewodniczący. Nic podobnego. Prze-|tencyę i kwalifikacye jej członków? 


ciwnie, powiedziałem, że się pan myli. Kwestya ekspertów. 


Gruzenberg zaczyna tłumaczyć coś sę- 
dziom  przysięgłym, lecz przewodniczący mu Z kolei obrońca Zsrudnyj roztrząsa kwe- 
przerywa. styę, któremu z rzeczoznawców przysięgli mają 


Gruzenberg, zwracając się do sądu, wyrz.jdać wiarę. Z jednej strony stanął kmiądz Pra- 
ża ufność, iż słowa jego zostaną wiernie za-|najtig, który niewiadomo co i kiedy pisał, któ 
protokułowane, poczem dodaje głośniej: „Tojry nie potrafł wytłómączyć nawet iytułu trak- 
wszystko uczyniono naumyślnie, aby zepsuć jtatu talmudycznego, na który się sam powołał, 
wrażenie po mojem przemówieniu! Z drugiej strony stanął akademik Kokowcew 

Przewodniczący zarządza  półgcdzinną |znakomity hebraiste, profesor akademii duchow 
przerwę; nej prawosławnej Troickij, pre fesor liceum nie- 
żyńakiego Tichomirow, wreszcie rabin zajmu- 

Posiedzenie dzienne. jacy stanowisko urzędowe („kazionnyj*) Maze 

Na posiedzeniu dziennem przemawiali o-| Zaden z tych czterech rzeczoznawców nie po- 
brońcy Zarudnyj i Karabczewskij. Pierwszy z|twierdził słów Pranajtisa o antymoralnej, bluż- 
nich krytykował jedynie możliwość mordu ry-|nierczej treści Talmudu. 
tualnego, drugi — analizował całą zbrodnię we Przedstawiciel powoda cywilnego Szma- 
wszystkich jej szczegółach. I p. Zarudnyj i p.|kow, który, zdaniem obrońcy, daleko lepiej od 
Karabczewakij z przekąsem aię parokrotnie wy-|niego zna kwesiye talmudyczne, zadał ks. Fra- 
razili o katolicyzmie, bądź podkreślając okoli-|nsjiisowi rz:reg pytań — i ks. Pranajtis odpc- 
czność, iż jedynym, uznającym istnienie rytua-| wiedział milczeniem, bądź też lakoniczcem po- 
łu, rzeczoznawcą okazał się ksiądz katolicki ijtwierdzeniem gctowego już pytania. Inzemi 
ciesząc się, że rzeczoznawcy prawosławni od-|słowy-— p. Szmakow sam wystąpił w roli rze- 
miennego byli zdania, bądź też oświadczając, |czoznawcy. 
iż „legendę rytualrą* stworżył nie wschodni Obrońca dostrzega w ekspertyzie religij- 
kościół prawoaławny, lecz katolicyzm zachodu, |nej szereg błędów. O historyku Apionie, który 

Bardzo być może, iż tak oryginalne uza-|nam przekazał o więzionym i przeznaczonym 
sadnienie wyższości wyznanią prawosławnego f przez żydów na ofiarę greku, pisze Józef Fla- 
nad katolickiem było zwykłemi zalctami przed] wiusz przyczem dodaje, że Apion jest łgarzem, 
ławą przysięgłych, apelacyą  krasomówczą jktóremu wierzyć niepodobna. Mogę tu powie- 
do religijnych uczuć siermiężnych włościan, |dzieć, że sam Flawiusz jest żydem i jako taki, 
Lecz samo wystąpienie przeciw katolicyzmowi|nie zasługuje na wiarę. Ale też i opowiadanie 
w końcu sprawy, po tylokrotnem powoływaniu|j Apiona Znamy jedynie z historyi Flawiusza. 
się na broniące żydów bulle papieskie, po ta-| Jeżeli przeto nie będziemy wierzyli Fiąwiu- 
kiem skrupulatzem tłumaczeniu przysięgłym, żejszowi, mutimy odrzucić i legendę o więzionym 
dokoła tronu papieskiego i na stolicy Piotrowej | greku. 
byli ludzie nie prawosławnego wyznania może, Tekst „Zoharus 0 13 ranach, jest po- 
lecz wielkiej mądrcści i nauki—którzy wiedzieli, |etyczną alegoryą śmierci pokutującego Żyda 
„że mordy rytualne są oszczestwem, rzuccnem Przecie mały Andrzej tylko na skroni miał ran 
na żydów", — sprawiało wrażenie, którego —|13, na całem ciele jego zaś było ich więcej — 
gdyby nie prawdziwy tragizm całej sprawy —j]47. Czy mozna przeto stosować do óbscnego 
nie zawahałbym się nazwać zabawnem. Rozu-| mordu tekst „Zoharu*'?  Przytem prof. Troickij 
miejąc dobrze trudną spiuacyę obrony, którejj oświadczył, jż dokonany przez Roblinga prze- 
chodzi nie tylko o uniewinnienie podsądnego |kład' tego tekstu jest nieścisły. Profesor zaś 
Bejlisa, ale i odrzucenie Samej wersyi, mordu|Kokowcew wręcz nazwał ów przekład niesu- 
rytualnego, nie sądzę jednak, by wpadanie w mieznym. 
takiego rodzaju sprzeczności z własną taktyką 
mogło jej ułatwić sytuacyę. 

W sali — przez cały czas posiedzenia — 
tłuwy, 


Ksbalistyczne szczegóły. 

Obrońca Zarudnyj zaprzecza twierdzeniu 

A AE tp ks, Pranajiisa BY liczba 13 mogła mieć u 

s żydów jakieś symboliczne znaczenie. Znaczenie 

Mowa obrońcy Zarudnyja. takie miały niewątpliwie liczby 3 i 7 — nigdy 
Obrońca Zarudnyj na wstępie zaznacza, |ząś 13 

że trzy pobudki kierują jego wystąpieniem. „Mówca ironizuje nad słowami ks. Pra- 

Najpierw — współczucie i żal 2 powodu tra-|najtiga o 13 świecach w świeczniku żydowskim 

gicznego zgonu miłego, dobrego chłopca, nastę-|i o r3 przykazaniach. Świecznik jak wiadomo 

pnie — oburzenie przeciw. niczasługujacym na | był sicdmioramienny, nie było w nim również 

litość mordercom, wreszcie — przekonanie, iż| świec, których podówczas nie znano, lecz 

ząd sumienia społecznego, ząd przysięgłych do- lampki, przykazań zaś znamy tylko 10 Mojże- 

kona dzieła sprawiedliwości, szowych i 7 przypisywanych Noemu. Skąd więc 

Mówca jest zdania, że wszelkie poszlski wziął ka Pranajtig 13 przykazań? Mówcą przy- 

przeciw Bejlisowi zostaly w toku Śledztwa oba-; pomina, że ogólna liczba nakazów zawartych 


lone, że przeto mógłby rozpocząć obronę jegojw biklii wynosi 248, zakazów zaś — 365, 
spokojnie, Jest jednak jedno, co usunąć jeat|razem 613; ks. Pranajtis zaś, przez po- 
najtrudniej i co obrona zwalczyć musi — uprze-| myłkę nie dostrzegłszy pierwszej liczby, znalazł 


dzenie. 


P. Zarudnyj prosi przysięgłych, aby za- 


13 przykazań. 
Kryptologia żydowska nie jest czemś je- 


pomnieli na czas sądu, że Bejlia jest żydem, |dynie Talmudowi właściwem. Inne psmiętniki 
aby usunęli wszelkie myśli niepotrzebne, wlpiśmiennictwa narcdów semickich pisane są w 
pierwszym zaś rzędzie myśl o tem, że Bzjliso-|ten sam sposób: bez samogłosek, zastąpionych 


wi właściwe jest wszelkie zło, które właściwe kropkami, 


jest żydom. 


„Panowie przysięgli! Jako ludzie możeciejo dczwolonem 


a często nawet i bez tych kropek. 
P. Zarudnyj obala teksty p. Szmakowa 
przez Talmud małżeństwie żyda 


mieć swoje przekonanie i sympatye, woła ob.|neofity z własną matką chrześcijanką. 


rońca—są one świętem świętych, do którego 


W kwestyi chasydów zdaniem obrońcy 


wglądać nikt nie jest powołany. Ale jako sę- | miarodajną jest opinia takiego znawcy chazy- 
dziowie nie macie prawa budować swego wy-|dyzmu jak rabin Maze. Otóż wcale nie jest do- 
roku na uprzedzeniu*. My, obrońcy nie broni- Į wiedzione, by chasydyzm miał być sektą fana- 
my żydostwa, my bronimy Bejlisa Niech pozajtyków, 


sądem walczą narody i partyę. Sąd winien 
być jak kościół. Jak w kościele modlimy się 
za wrogów, tak też w sądzie winniśmy być 
dla wrogów sprawiedliwymi. 


Wina Bejlisa. 


Kończąc awe przemówienie, obrońcą Za. 
rudnyj zaznacza, że niema żadnych dowodów 


Zarówno prokurator, jak i przedztawicie-| winy Bejlisa, niema również żadnych dowodów 
le powoda cywilnego oświadczyli, że religia|by Święte księgi żydowskie zawierały krwio- 
żydowska w całości swej nie zawiera nakazu |żercze przepisy. Jeżeli postępowanie Margolina 
składania ofiar ludzkich. P. Szmakow, który|i Brazulą Bruszkowskiego w ich dochodzeniu 


jest wzglęjem żydów wroga, oświadczył przy- 
tem, że wśród żydów sekt niema. Jeżeli fana- 
tyczne jednostki z pośród nas chrześcijan mo- 
gą na podstawie fałszywego rozumienia Pisma 
Swiętego dokonywać czynów ohydnych, jest to 
jasne. Fanatycy nie kierują się ani też podle- 


gają żadnym prawom ogólnym. Pocóż więcjziono trup Juszczyńskiego, ogarniąci paniką! 


wysłuchiwaliśmy catej ekspertyzy religijnej. 

Prokurator zapewnił naa, że w starym 
zakonie, jak nić krwawa, wije się szereg ofiar 
ludzkich. Tgmczastm jednak dwa tego rodzaju 
epizody: ofiara Abrahama i ofiara Jeftego, jak 
nam wytłómaczyli rzeczoznawcy, a przynajmniej 
ci rzeczoznawcy, którzy zą prawosławnymi, da- 
dzą się wytłómaczyć w sposób negujący istnie- 
nie mordów rytualnych. Rękę Abrahama wznie= 
sioną nad głową Izaaka zatrzymał sam Bóg, a 
ofiara córki, uczyaiona przez Jiiiego, ozua- 
czała poprostu poświęcenie dziewczęcia na 
dozgonne dziewictwo. 

Żydzi istotnie podlegali wpływom sąsie- 
dnich narodów, dokonywali krwawych rzezi, 
Ale czy był naród w starożytności, któryby nie 
składał ofiar ludzkich? Nawet tu, w Kijowie, 
przed przyjęciem chrześcijaństwa dyniły się 
okryte krwią oitarze ofiarne. 

Składanie krwawych ofiar u żydów skoń- 
czyło się wrąz ze zburzeniem świątyni Jerozo- 
limskiej. Swiadectwo rabbi Jozuego nie jest z 
tem sprzeczne. Pisząc o tem, iż jak siyszał na- 
wet po zburzeniu świątyni składane były ofiary 
—rabbi miał na myśli zburzenie pierwsze świą- 
tyni Salomona, odbudowanej przez żydów po 


dów zewsząd rozlegają się głosy: 
poaścijcie! Sąd jest zwierciadłem duszy ludz- 
kiej. Jeśli dusza jest jasna—kontury w zwiera 


jest znawcą literatury, przeważnie tej, któraj prywatnem zasługiwało na naganę, dlaczego 


ma odpowiadać za nie Bejlix, który nic o tem 
ich postępowaniu nie wiedział. 

,. Cóż w tem dziwnego jeśli żydzi, którzy 
dziś jeszcze gdy mogą wystąpić zbrojni w peł- 
nię praw przysiugujących w procesie obronie, 
zdradzają zdenerwowanie, wówczas gdy znale- 


popełaili szereg nietaktów? Przecie oni wiedzie= 
li, iż nic złego nie zrobili, wiedzieli jednak rów- 
nież o co ich oskarżają. 

„Gdybym wiedział—woła patetycznie o- 
brońca—że żydzi mordują dzieci chrześcijań- 
skie — nigdybym nie bronił Bejlisa. Pierwszy 
bym wówczaz nawoływał, by wypędzono ży- 
dów z Rowyi. Ale ją nie chcą, by tu złożono 
człowieka w ofierze ciemnocie i zabobonom!* 


Mowa obrońcy Karabczewskiego. 

Po krótkiej przerwie zaczyna swe prze- 
mówienie obrońca Karabczewskij. Mówi z 
wielkim patosem, przeplatając swe wywody 
szeregiem krasomówczych sentencpi. 

„Czas przyszedł —zaczyną obrońca— zbi- 
lansować wyniki procesu... Przemawiam w tru- 
dnej chwili... Sam ja nie wątpię, iż podządny 
jest niewinny, lecz warunki zewnętrzne proce- 
su nie pozwalają roztrzygnąć go spokojnie... 
od tej dawnej chwili, gdy z krwawej zemsty 
wyłonił się sąd sprawiedliwy, po raz pierwszy 
może wobec zupełaego braku poszlak i dowo» 
pozścijcic! 


powrocie z niewoli babilońskiej, nie zaś dru-joiadle odbijają się wyrażaie, jeśli jest mrocz= 


gie, dokonane w r. 70 przez Tytusa. 


na—caiy obraz aci ua jasnosti" 


Nied:iela, d. 27 


Möwe porusza krwawe mordy dokonane 
na osobie Stasia Chrzanowskiego i na oaobie 
Maryanny Thime, dokone przez dżentelmenów, 
wobec 
ze sprawą Bejlisa ni 
przechodzi do ogólnej charakterystyki chuligań 
stwa dokonywującego bez widocznych moty:|paru laty działo się rycerzom Czeberiakowej 


mi kieszonkowymi. Nigdy nie są pewni, co 
ich czeka w sklepie czy mieszkaniu, do które- 
go się dostają. I dlatego zawsze są na pogra- 
uwagi przewodniczącego, że sprawy tejuiczu „sprawy mokrej*. 

wspólnego nie mają, Banda złodziejska, jak i poszczególny czło- 
wiek, miewa swe dai dobre i dni złe. Przed 


wów krwawych, bezcelowych zbrodni... tak dobrze, iż dla specyficznie  złcdziejskiej 

Z kolei opisuje obrońca Karabczewskij| przechwaiki gotowali sobie kawę, podpalając 
poszczególne stąadya rozwoju procesu karnego.| piec sztukami akradziciego podczas pogromów 
A więc najpierw krwawa zemsta, potem sądy [żydowskich jedwabiu. Potem interesy poszły 
Boże, z okresu gdy człowiek nie ufając, iż o| gorzej — i co byłoby w tem dziwnego, gdyby 
wlasnych siłach zdoła dotrzeć do prawdy, zło-| banda zechciała zlikwidowąć szereg drobnych, 
żył swe sprawy w ręce Boga. Potem widząc, |powszednich kradzieży, grabieżą na wielką ska- 
iż B5g mie podlega próbom, że dał człowicko-|lę, daimy na to, soboru Sifijowskiego. Prze: 
wi rozum i sumienie, by człowiek aam aobie|cie wypadki okradzenia najświętszych miejsc, 
sprawiedliwość czynił, człowiek stworzył sądy. |zawsze się zdarzały. 

„Zs podszeptem Juchowieństwa katolickiego, Juszczyński był uczniem szkółki Sofijow- 
które nie tylko pasło dusze, ale w te duszejskiej, którs mieści się w jednem podwórzu z 
przedostać się chciałos, powstał proces inkwi- |soborem. Znał doskonale wszystkie ścieżki, 
zycyjny z torturami i stosami. Później proces| prowadzące do soboru. Jako taki, mógł być 
inkwizycyjny został zastąpiony przez proces|jdla złodziei nieocenionym pomocnikiem. 

dowodów tormalnych, w których cały materyał Woleli go też mieć zą pomocnika, niż 
dowodowy był rozpatrywany w sposób ściślej małego Czeberiaka. Przecie Juszczyński był 
mechaniczny... chłopcem obcym — Zenią ześ synem  Czebe- 

Wszystkie wyroki w Sprawach o mordjriakowej. A królowa złodziei łukjanowieckich 
rytualny pochodzą z czasów procesu inkwizy- lteż posiada serce macierzyńskie i syna na wiel- 
cyjuego, a więc z tych samych czasów gdyjkie niebezpieczeństwo narażać nie chciała. 
palono na stosach wiedźmy i czarowników. Juszczyński wiedział o planach zbrod- 
Dwa zaś późniejsze wyroki: w sprawach wie-; niarzy. 
liskiej i saratowakiej są wynikami procesu do» Kiótnia jego z Żenią o pręciki wydaje się 
wodów formalnych i jako takie również niej nieprawdopodobieństwem. Dajmy na to, iż jest 
mogą być miarodajne" A. nieprawdopodobna. Ale kłótnia wogóle mię: 

Obecny proces, sąd sumienia — feruje|dzy wyrosikami jest rzeczą aż nadto zwykłą. 
swe wyroki na podstawie ustalonych faktów. Wogóle wierzymy najchętniej temu, w co 

wierzyć chcemy. Prckurator nie wierzy w 
Oskarżenie. pręciki, wierzy M er opowiadaniu R 

Akt oskarżenia jest okrętem, który zgod-jiż kupowali latarkę elektryczną w magazynie 
nie z sygnałami, jakiemi są w procesie artyku- f Adamowicza i dzięki temu to, nie mogli doko- 
ły kodeksu procedury karnej, płynie do celu. {nač 12-go marca zbrodni. 

Odejmijmy mu t: sygnały, a stanie się skola- Złodzieje byli wystraszeni rewizyą w mie 
taną nawą bez żagli i steru... szkaniu Czeberiakowej i areaztami. Podeirzy- 

W obecnym procesie uderza brak wyma-|wali zdradę. Kłótnia Juszczyńskiego z Zenią 
ganych przez kodeks danych. ukzzała im rzekomego zdrajcę. Gdy mały An. 

Najpierw zupełnie zaniechano zbsdania |drzej wszedł do mieszkania Czeberiakowej, rzu 
domniemanego miejsca dokonania zbrodni — | cili się nań i zaczęli mordować na jego właa- 
stajni w cegielni Zajcewa. Twierdzenie, iż mu.|nem palcie. Krew, która zeń wypłynęła, wsią. 
siaią być miejscem zbrodni ponieważ zostałajkła w to palto. 
spalona, jest nielogicznością. Poco było palić Przerwą kilkuminutowa w zadawaniu ran 
stajnię dopiero w październiku, skoro mordjdoskonale się tłómzczy. 
bsł dokonany w marcu? Jeden z trzech morderców (było ich trzech, 

Dlaczego nie została zbadana przyczyna |Singajewskij, Rudzinskij i Łatyszew) poczuł się 
śmierci dzieci Czeberiakowej, skoro podejrzywa-|nie dobrze — dostał torspi — i nim przyszedł 
no oOtrucie? Dilączego nie ustalono oaobistościłdo siebie — ofiara leżała niedobita... 
rzekomych rabinów z mieszkania  Bejlisa? Przed ukończeniem przemówienia obroń- 
O Ettingerze i Landau, których widzieliśmy, |cy Karabcztwskiego przewodniczący zarządzą 
nie może być przecie mowy. Co mogą miećj przerwą obiadową. Dzlszy ciąg mowy — na 
ci dwaj t, zw. wykształceni młodzieńcy wspól-] posiedzeniu wieczornem. 
nego z Talmudem i Zoharem? 

Oskarżenie obecne dlatego jest tak słabo 
uzasadnione, iż ma przed sobą cel, którego 
w drodze sądowej osiągnąć niepodobna: chce 
dowieść istnienia mordów rytualnych. 

Prokurator twierdzi: w mordy 1yiue! 
wierzą ks. Pransjtis, prof. Sikorski; i opini 
ogółu. 

Ach ta opinia ogółu! Kto ją tworzy? 
Student Gołubiew wie o iegoicalu ADR kę 
z geografii. Może niedoszły obywate Acan 
E=, albo b. właściciel o enin Saami AASA puste. Węzelka wątpliwość powinna być tłuma- 
Czyż podobna wierzyć opinii tych panów, brąć|SZ91A NA korzyść oskarżonego. Tymczasem 
ją za opinię ogółu? dzieje się tu CE wręcz przeciwnego. Gdyby ze- 

Właściwie wystarcza rozstrzygnąć jedno |Z7ania więźnia Kozaczenki nie obciążały Bejli- 
pytanie: czy Bejlis jest winien, czy też nie. Gry nie dawałby im wiary. 

Przed osobą podządnego wszystkie „kwestye Bi e znania PE- R ponieważ przy” 
wszechświstowes winny ustąpić na plan drugi. | HYlaJA się na rzecz oskarżonego, potępiane są 
w całości. Tymczasem Djakonowówny nie pœ 

Wyniki dochedzenia. 


wiedziały wszystkiego, co wiedzą, nie o zabój- 

Trup Juszczyńskiego znaleziono umiejętnie | stwie, naturainie, lecz o stosunkach, które mia- 
ułożony w piiga: z paskiem j kajetanti, le-|?y Z Czeberiakową. Wiemy i tak dość. Stosun- 
żącemi obok. Kto go układał? Żydzi boją się ki te były sa W p Djakoro- 
trupa. Więc może rosyanie najmici, przekupie.| WÓWien by! magnes—lswan "jakonow, przy- 
ni tak, jak rzekomo są przekupieni ci uczeni stojny mężczyzna .. Czeberiakowa lubiła tem 
rzeczoznawcy, których imiona jaśnieją „jak per-| "975C. . 3 a 
iy" na Tomam ticio nauki oiy jskidj? Nie, nią Kopia poka ariel eżcianć of zeberiakowej, 
podobna byłoby znależć żydpm rosyanina, któ- 


czy była chwila „lęku*, nie wiem. Jednak“ pos 
ry byłby zdolny dopomódz im do ukrycia Ślą-| wiem» że gdyby „ścierka* ta obciążała  Bejlisa, 
dów. tsk ohydnej zbrodni. “` 


Posiedzanie wieczorne. 


Ciąg dalszy mowy Karabczewskiego. 

Pp. sędziowie przys:ęgl:! Zmęczyliśmy Was 
nejzwemi mowami, I nie tylko zmęczyliśny. Słowa 
ą|nasze kropia po kropli wpadają w Wasze zba- 
łamucone sumienie Jednostronne oświetlanie 
faktów ma dowieść wivę Bejlisa. Lecz czyż wi- 
na Bajlisa została już dowiedziona? Ta nie: 
szczęśliwa sprawa dotąd wygląda jak miejsce 


wy byście uwierzyli, że Djakonowówna mówi 
prawdę. 

Pozatem pp. sędziowie przysięgli, gdyby 
od was zażądano narysowania waszego zegar- 
ka, znaczka na bieliżaie, cyyzrnicy — jestem 
przekonany, że nie potrafilibyście tego uczynić 
Wiadomo, że z dwóch świadków każdy inaczej 
rzecz widzianą przedstawi. 

Prokurator uczynił Djakonowówny fałszye 
wymi świadkami. Nie miał prawa to mówić, 
nikt je do odpowiedzialności za fałszywe ze- 
znanie nie pociągał. Pamiętajcie, że gdyby sio: 
stry Djakonowówny widziały ową poszewkę 
u Bejlisa—wina jego byłaby dowiedziona... 

Widzieliście Kzrajewa i Machalina. Mówią 
że to są również felszywi świadkowie. Przy- 
znacie, że nie było warto takich świadków 
z daleka sprowadzać. 


13 ran na skroni ma oznaczać kabalisty- 
czny symbol, Żydzi by go kłądli na czole chrze- 
ścijanina? 

To, że od płotu cegielni Zajcewa do pie- 
czary prowadzi prosta droga, nie jest dowodem 
zbrodni. Zbrodnia chadza zazwyczaj krętemi 
ścieżrcami. 

Dowodem decydującym byłoby, gdyby 
znaleziono palto Juszczyńskiego. Czeberiakows 
wie, gdzie jest ono, mie powie nam tego je. 
dnak, ponieważ to palto jest ogniwem, które 
ja nierozerwalnie łączy ze zbrodnią .- 

Dlzczego nie zbadano zapomocą psów po- 
licyjnych drogi, którą przebyli mordercy, niosąc 
trup do pieczary? Przecie na szmatce, znale. 
zionej w kieszeni bluzy trupa, były specyficzne 
ślady, jakich pełno było w mieszkaniu C:ebe. 
riakowej.. nawet na ścianach. Zarządzano tu konfrontacye. Jest to prze- 

Sprawę trzeba badać wychodząc z zało- żytek w procesie sądowym  Konirontacyę mo- 


d - lek abstrak. |ż2aby tylko stosować pod osłoną szklaną, gdyż 
Srk aw nigdy zaś z formułe ak krol węzelkiy dzi ęporiacć depot 


danych zeznań. Przyznam, że zobaczywszy to 
Singajerskiego miałem wrażenie, iż sumienie 
ruszy go nareszcie, że powie tu: Ja zabiłem 
Lecz nie uczynił tego. 

I dobrze się stało, inaczej byłoby powie- 
c: mowy fakt przekupstwa żydowskiego. 
ak stwierdzili Singajewakij pozostał sam sobą—bał się suro- 
gl "ei odpowiedzialcości, Głupi jest, lecz posiada 
instynkt samoobrony. 

Przypomnijcie jednak, jak się wygadał 
przed Karejewym o Łatyszowie, „że nie zniósł 
widoku krwi i począł wymiotowzć*.—Sam Sin- 
gajewskij—ten się nie rozczulił. 

Pozatem przypomnę zeznania Szwączki. 
Fakt, że siedział z Rudzinskim. Więźniowie 
mają zwyczaj ulżenia sobie w rozmowie... Nic 
w tem nieprawdopodobnego niema. Jakbym 
widziai przed sobą obraz, nakreślony przez Do- 


Wersya obrońcy. 


Przed przystąpieniem -do osobistej analizy 
zagadkowego mordu, mówcą zastrzega się, iż 
nie chce uwłaczać pamięci cłiary, On aam tę dzi 
ofiarę czci i szanuje. Ai 
s Kim był mały Audrzej? J 
jego wychowawcy, był to chłopak zdolny, na 
wiek rozwinięty i bardzo śmiały, W domu nie 
miał on odpowiedniego towarzystwa—czy moż. 
na było bowiem nazwać jego towarzyszami Łu. 
bagra Prichodkę lub Teodora Nieżynskiego? 

I oto bywał Juszczyński: na Łukjanówce 
u Czeberiakowej i we Słobógce u żyda Aren. 
darą. 

Czeberiakowa przyjmowała swych gości 
przygodnych w kuchni. Drzwi do jej „salonu“, 
gdzie można byio zastać zawsze kogoś niepo. Bis. - dk uga 
żądajacego być ujrzanym, rzadko były otwiera. s ojewskiego: Noc, więzienia, cichy szept... 
ne. Ciyba podczas zebrań towarzyskich, gdy Glina zmieszana Z krwią. Dowodzić to 
„profesorowie i „lekarze” grywali w „pocztę“ DI że zbrodni dokonano nie w mieszkaniu 
ze „szmarąmi”. a czegoż jednak nie przypuścić, że panowie 


Co mógł zobaczyć maly Andrzej u Aren- z kompanii Czeberiakowej nie nanieśli gliny, 


i h A" wszedłszy z zabłoconemi nogami do pokoju 
dara? Uczciwą, ciężką pracę rzemieślnika to-| 7 Ę E 
karża. , „Ale.co mógłvujtzećasCreberiakowej?.. haa oa Fanicetak pisike nazasiy g imái! 


, egaus nam o tem prof. Kosorotow. Glina mogła zmie- 
Ż kolei obrońca wyjaśnia, jak wpecyalne|sząć s'e z plamami krwawemi tam, gdzie trup 


znaczenie posiadała dia złodziei „malina* Cze: | Jeżał, 
beriakowej, Oto dzięki temu, iż Zahorowszczy- Dzieci Czeberiakowej Pytają jak można 
zna leżała na pograniczu dwóch cyrkułów, któ- | dokonać zbrodni w obecności dzieci. Dzieci w 
re tak niespokojnej dzielnicy wzajemnie się| gomu nie było. Stwierdziliśwy, że dwa dni 
wypierały, była „malina Wierki-Czynownicy" | bawiły u babki. 
faktycznie pod względem policyjnym eksteryto- Czeberiakowa wszystkiemu _ oczywiście 
ryalna. I to czyniło ją w oczach złodziejskie-| przeczy. Lecz uznawszy jej twierdzenia za wia- 
go świata prawdziwym skarbem. 1 Ą rogodne—związalicyśmy sobie ręce, 

Złodzieje, którzy dokonywują kradzieży z Mówzą maluje obraz zgonu Ženi Czebe- 
włamaniem, którzy stale noszą ze sobą łowy friska i twierdzi, że chłopak umierając cheisł 


(daremnie prokurator i przedstawiciele powoda j| wezn:4¢ wobze o. Sinkiawicza, bardzo Szanc»| oN 
wntj osoby, chociaż i członka „Uwugł. Orla“, }bonor sądów przysięgisch, którego strze gliśmy 


cywilnego chcą te lomy przedstawić jako coś 
niewinnego, miniaturowego, w rodzaju wykała- |;z żydzi nie są winni, Lecz widział, że jego 


[+ do zębów), nie są tchórzłiwymi złodzieja. | zeznania pogrąłą matkę, Umnarl więc, boryka- 


października (9 listopada) 1913 r. M 284 
am Diaea. e e E USli = TEERC CAMRY 


jąc się z nakazem sumienia—i miłością do mat- 
si. Po zgonie Z:ni kurtyna ukrywająca tajem: 
nicą zapadła na zawsze. Nie dowiemy się już 
niczego. 

Jestem szczęśliwy, że szydła B:rki Gulki 
zostały wykryte. Wiemy, że nie służyły one 
narzędziami mordu, I zazl'zienie szydeł stwier- 
dza, że Żydzi nie są winni, inaczej usunęliby 
je, zacierając wszelkie ślady... 

Posiadsne niezliczone dowody twierdzą, 
iż Bejlis nie j:st winien. Pytają się tu, dla 
czego Beilis przeczy, iż wypedził chłopców z 
aadyby Zajcewa. Taki przecież fakt mógł się 
wydarzyć i nic o winie Bejlisą nie mówi. Lecz 
Bejis ma słuszność, on dzieci nie wypędzał. 
Nie należało to do zakresu jego obowiązków. 
Administracya cegielni nie uważała cegieł za 
swoją własacść, do czasu urzędowego przy- 
jęcia ich od przedsiębiorcy. Przeto wypędzać 
dzieci mogliby tylko robotnicy przedsiębiorcy, 
pilnujący t. zw. „wmisłu* (kieratu). 

Paa prokurator wiota gromy na żydów, 
że rozdmuchali sprawę. N.e żydzi ją rozpoczęli 
nie myśmy przyczynili się do jej rozgłosu. 

Poruszona zostala kweatya rytuału, i ży- 
dzi mieli obowiązek jak jeden mąż stanąć w 
obronie honoru awej religii. Mówią oni, iż jest 
to oszczerstwo, ponieważ, gdyby wśród nich 
byli fanatycy zdolni do podobnej zbrodni—oni 
sami ugunęliby ich ze swego otoczenia. Nie 
tylko żydzi, lecz śwat cały zainteresowany jest 
wynikiem tej spawy. 

U.zyniono tu nam zarzut, nazwano nas 
„służalcami żydostwa*. Co do mnie, z dumą 
przyznaje się do tego, ponieważ czuję, że po 
ich stronie słuszność. 

Zawsze etawałem po stronie prawdy i 
zawsze tak czynić będę. 

Wiemy, iż wam panowie sędziowie za- 
proponowane zostaną dwa pytsnia. Jedno do- 
tyczące rytuału, drugie udziału i winy Bejlisa, 
Rozsirzygnijcie to według głosu waszego po» 
wołanego do tej czynności sumienia. 

Jednakże pamiętajcie o tem, iż wyrok 
uznający merd rytualny, będzie wyzyskany 
przez wstyżtkich, którzy chcieliby zamaskować 
własną zbrodnię. Dość będzie nadzć jej cechą 
rytuału, by zatrzeć ślady. 

Mordy rytualne nie istnieją wcale. Zabój- 
stwo  Juszczyńskiego nie jest mordem  rytu- 
alnym, 

Przytoczono nam tu przyklady fałszywe, 
nie dano żadaego przykładu z czem mogli- 
byśmy dla sprawdzenia mord dokonsny w tej 
sprawie porównać. Sądzono tutaj księgę świę- 
tą — Bibliję. Wyśmiewano różne praktyki reli- 
gijne żydowskie. Lecz każdy z was zapewne 
widział jak się modli żyd, z jaką wiarą blaga 
swego jedynego Boga! Mówiono tu jakoby ca- 
ła religija żydowska opiera się na „Krwi*, lecz 
słyszeliście jak to obalił p. Kokowcew, czło- 
wiek prawdziwie uczony. 

Mówią, że żydzi marzą o budowie świą- 
tyni, że ric mogąc składać tam ofar krwawych 
według przepisów Mojżesza — akładają ofiary 
z ludzi tam gdzie mieszkałą. Mówią, że krwi 
do macy, może i nie potrzebują żydzi, lecz po- 
kropić krwią swój dom medlitwy — mogą. 

Dowiedzicno jednak, iż synagoga została 
założona 7 morca, twierdzenia, iż było to póź: 
niej, jjst ną niczem nie oparte. 


Zarzucają żydom skłądanie oliar z ludzi, 
nie pamiętając, że żydzi tysiące lat nie czynią 
tego, tymczaaem my rosyanie, naród słowiań- 
ski, jesztzz przed I,oco lat składaliśmy ofiary + 
z ludzi tu w Kijowie. Czynili to i przodkowie 
pana prokuratora, ludy germańskie. Więc bliżej 
j'steśmy oskarżenia tego, niżeli żydzi. 

Przedstawiono tu, jak jakichś upiorów 
cadyków i chisydów. Wiecie teraz panowie, 
że większość żydów kijowskich—chasydzi. Czyż 
są tak giraszni — czy możemy ich oskarżać o 
mordy, Cuasydzi — to żydzi opromieniający 
poczyą zakon Mojżejszowy.. 

Mówią i o s:kciarzach żydowskich, lecz 
kwestyę tę doskonale wyjaśnił rabin Maze, mó» 
wiąc, że judaizm sekt nie znosi, nikną one 
wnet, pozostawiając reszcie Żydowstwa to, co 
miały w sobie najlepszego. 

My rosyanie, mamy grunt pod sobą — 
możemy pozwolić sobie na taki zbytek jak 
sekty „skopców” i „biegunów“, żydzi rozsiani 
po świecie dbać muszą o jedyny swój łącz- 
nik — wiarę w Jedynego Boga. 

P. prokurator i pp. powodowie cywilni 
dawali wam do zrozumienia, że rzeczoznawcy 
obrony — są najemnikami żydowskimi — czyż- 
byście wierzyli w to? Mówiono wam o szere- 
gu świętych na Zachodzie zamordowanych ry- 
tualnie. Pamiętajcie, że są to święci Kościoła 
Zachodniego, nie nasi. Wiemy co należy o nich 
sądzić, Zresztą w uczciwej walce, walczący 
odsuwają od siebie rzeczy święte by je nie spc- 
niewierać. Tu uczyniono inaczej. Wśród was 
zresztą mógłby się znaleźć luteranin nieznający 
świętych wcale. Powoływanie się na świętych 
z Zachodu to nie srgument. 


0 przemocy żydowskiej. 


„ Jesteście szczęśliwsi od żydów — macie 
ojczyznę i grunt pod sobą. Mówiono tu o prze: 
mocy żydowskiej. Sam prokurator przyznawał 
się, iż cdczuwa na sobie wpływ żydowski. Nie 
wiem czy człowiek może prawidłowo określić 
stan włąsnego ja. Przez głowę człowieka niewin- 
nego wołają o przemocy żydowskiej... 

Nie bójcie się przemocy Żydowskiej, jej 
niema | nie było. Nie bójcie się, gdyby ta 
przemoc i istniała, to przecież mateczka Rosya 
i nie takiej doznała przemocy, przeżyła niewolę 
mongolską, zgniotła ją i żyje. Mieliśmy już 
swego Zbawiciela, On zostawił nam przykaza” 
nie: miluj bliźniego, jak siebie samego. Żydzi 
swego Zbawiciela czekają jętzcze. Są od nas 
biedniejsi. 


Zakończenie. 


Panowie sędziowie przysięgli, nie należę 
do żadnej partyi politycznej, do żadnego kółka, 
zawsze negatywnie zapatrywałem się na wszel- 
ką politykę i należenie do partyi. 

Prezes. Po co pan mówi o swych prze- 
konaniach politycznych! 


Karabczewskij. Nie należę do partyi po« 
litycznej... 
Prezes. Proszę pana... 


Karabczewskij. 
o tem... 
Chcę właśnie powiedzicć: czy należycie 
do prawicy, czy do lewicy, macie obowiązek 
rozstrzygnąż sprawę według sumienia Jako 
stary działacz sądowy mówię wam, że wysoko 
cenię sądy sumienia i jestem pewien, że wy 
rp. sędziowie me  marazicie na szwank 


Czy pan prezes wątpi 


zawsze jako rzeczy świętej. 
Niech wam drpomoże Bog! 


Niedziela. d. «7 października 
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Replika proku 'atora. 


Po przerwie zabera glos przedstawiciel 
oskarżenia państwowego wicepr. kurat. r W.pper. 
Panowie sedziowie przysięgli! Są granice 
wszelkiej energi, wszelkiej cierpliwości Czas 
Już skcńc:yć. Nie mogę jednak pozostawić bez 
«dpowiedzi zarzuty p. Karabczewskiego, któ y 
wiele uwagi pcświęcł mej os-bie i krytyce 
Mych twierdzeń. Wydaw.ł» mi się, 2% s; tua 
cya obrcny jest okropna. G y mówł p. Gu 
zenberg, miałem wrażenie, iż tonący chwyta s'e 
brzytwy. 
5 Legenda o pręcikach, pelegająca na tem, 
Iż jąkaś pijana kobieta powiedziała coś jskie- 
mug chłopakowi— to podstawa obrony... 
1 Ten sam grunt obrał i p. Karabczewski!, 
tióry mówił, chociaż nie z taką jak p. Gruzen 
berg pewnością, lecz ogromnie uroczyście. P 
arabczewskij cdznacza aię niesłychaną łatwo- 
wierzością  Wersya Singajewakij, Rudzinskij 
wydaje się mu zugełnie możliwa. A dowody 
Z dnych dowcdow: wierzę, wierzę i nie więcej. 

Wiemy już o „sposobach! Machalina » 
B-arula B uzzkowakiego. Z: złodziejami niema 
żadnej ceremonii. Wszystko zwalić na złodziei 

P. Kirabczewskij oddawna zapewne nie 
występuje w obronie drobnych złodziei, dlatego 
też zapomniał prawdopodobnie, że złodziejowi 
Rzydło nie potrzebne, nie nos: go przy sobie 
B> i pocóż mu ono. Nie jest to narzędzie do 
wyłamywania zamków. 

Zabili złodzieje, by urządzić pogrom — ne. 
cóż jedrak zarsz wyjechali do Moskwy. P. Ka 
rabczewskij myśli, że zabójstwa dokonano przez 
zemstą z premedytacyą. 

P. Gruzenberg mniema, że zabito Jusz- 
czyńskiego „raptownie* bez poprzednio opraco- 
wanego planu.. Jakże to.. Wszak obrona 
twierdziłe, że jeden z zabójców, nie chcąc po- 
walać we krwi swe ukranie, zastawił je w lom- 
bardzie? 

Singajewskij i Rudzinskij 
steryalna) zabijali. 
sił mot ej sprawy". 

Co robiła C eberiakowa? — Ano, przyglą 
dała się! Dzieci — nie było w domu. Zranili 
Juszczyńskicgo. Potem odpoczywali, następnie 
znowu kłuli Pan Gruzenberg nie krępuje się! 
Było tow piwnicy u Czeberiakowej.. Wszak 
piwnicy wówczas C:eberiakowa nie posiadała? 
Ach tak, — to musiało dziać się w mieszkaniu 
C .egóż się krępowst! G'upstwo, że dziać się to 
musisło w oczach wszystkich... 

Tonący brzytwy się chwyta .. 

Wiemy, że kompania Czeberiakowej dnia 
tego zajęta była kradzieżą ze sklepu. Nie wie- 
my wcale czem się kierowsł sędzia śledczy 
umarzając sprawę 0 tej kradzieży. Wiemy 
tylko, że Rudzinskij miał na sumieniu krsd-ież 
z włamaniem i za co też trafi na katorgę Być 
może sędzia śledczy nie uważał za potrzebne 
wytaczać przeciwko niemu nowej sprawy, gdyż 
karę za nią pockłonąłby wyrok poprzedni. N:e 
wiemy zresztą jak się z tem rzecz miala.. 

Lecz twierdzę, że  Singajewskij,  Rudzin- 
*skij i Łatyszew niewątpliwie byli wówczas 
zajęci czem innem, sprawą ich „fachowi* wła 
śc'wą. 


(głowa mini- 
Łatyszew nie, bo „nie zno- 


Wspólnicy Bejlisa... 


W mowie swej poprzedniej nie porusza- 
łem wielu kwestyi, licząc na to, iż potrącą je 
powodowie cywilni. Uczynili to jednak czę 
ściowo tylko. 

Rozmyślnię nie chciałem przemawiać, ja 
ko świadek, różtsytinie nie wypowiadałem žad- 
nych przypuszczeń. Nie oskarżałem, jako przed- 
stawiciel państwa, nikogo, nieznsjdującego sę 
na ławie oskarżcnych.  Iaaczej postąpiła 
obrona. 

Wszyscy mówili o domniemsnych wino- 
wujcacb, »łyszeliśmy, iż winni: Czebsriakowa, 
Singsjewskij, PRudzinskij — nie winien tylko 
B:jligg Obrona rozwiązała mi ręce. Powiem 
teraz, kto według mnie jest wspóluikiem B'jli- 
sa... Oczywiście Bejlis schwytał Juszczyńskie- 
go i pociąga} go do lokalu przy stejai, lub 
do jakiegoś innego miejsca pod golem niebem, 
jak sądzi p. Szmakow (różnimy się z nim w 
drugorzędnym szczególe) i tam oczekiwał chłop- 
ca przedzwszystkiem Szncerson, może i Czer- 
nobylskij i D.bowik. 

Widzisliście Szn”ersona, sara twarz wy- 
starczy. To nie ma:twa głupia twarz Siogs- 
jewskiego.. Szmeerson drżał tu i bladi... Cała 
jego postać wyrażała trwogę. To zrozumiał! 

sič przypomni.ć sotie kim jest Szneerzon, 
pochodzący z chazydzkiego gnia:da, syn rze- 
źnika,.. 

Obrona przez cały czas szkalowała tu se- 
dziego śedczego d> spraw szczególnej wagi 
M aszkiewicza. Nienawiść tu jest całkiem zro- 
zumiała, Gdyby nie on, nie stałbym tu przy 
mównicy, nie byłbym pewny tego, co mówię, 
przekonany o winie Bsjlisa Gdym przejrzał akty 
śledcze i pierwotny all oskarżenia —znalazłem, 
iż są to materysły dla oskarżenia nie wysta!- 
czające, 

P. Msszkiewicz wypełaił braki. Jego ener- 
gii zawdzięczamy, iż mamy materyał dla oskar- 
żenia. Ona wykrył te wszystkie szczegóły, któ» 
re pozwalają mi twierdzić o winie B-jlisa. 

Zsraucacie mi, zarzucacie prokuraturze, 
d'a czego na ławie oskarż>nych nie siedzi obok 
Bejlisa Czeberiak owa. 

Czemuż nie spytacie. dla czego nie siedzi 
tam Szneerson. 

Pióska gliny wzięta w pobliżu mieszkania 
Bejlisa (próbka NE 3) jest poważną poszlaką .. 
Próż te są zsrzuty dla czego nie wzięto próbki 
Około mieszkania Czeberiakowej.  Daremnie 
szukać gliny na podwórzu czy ulicy. 


Rola Czeberiakowej. 


P. Gruzenberg zwraca uwagę, że moje 
zapatrywania na rolę Czeberiakowej różnią się 
od zapatrywać powoda cywilaego p. Zamy” 
słowskiego. C:y tak jest w istocie? 

Mówiono wszak na Ł ikjanówce, „że Cze- 
beriakowa  sprzedałą Juszczyńskiego żydom? 
Powtórzyłem to dodając, „że głos lvdu, głos 
Boży”. Zrobiozo mi z tego zarzut. Lecz słc- 
wo sie rzekło... Nie mówiłem wiele. 

Jeżeli chcecie, przyznam, że rola jej jest 
ciema i tajemnicza, że ona ukrywa coś, lecz 
dlaczego to czyni — nie wiem. 

Wiemy, że Czeberiakową i Bejlisa łączyły 
jakies stosunki — lecz jakie mianowicie — nie 
wiemy. 

Podnoszono tu kwestię, gdzie się podział 
paltot Juszczyńzkiego? Dlaczego nie przypuś 
cić, że paltot pczostał u Czeberiakowej, która 


D Z: R NNIK 
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liście z As drzejkiem — zabierzcie sobie i pal 
tot. Stąd i jej tajemnica... Wszystko to jest 
z'esitą ciemne i niejsane Lecz taj:«mnica ist- 
nieje. C:eberiakowa drży i niepokoi się .. 

Lecz być może, wcale nie posiadała pal 
tocika Juszczyńskiego 

Nie godzę się całkowicie z p Szmakce 
wym co do stcsunków Bejlisa z Czeberiakową 
Lecz dłaczegoż nie przypuścić, że powtórzyła 
się tu bistorpa 7e spraw innych, saratowskiej, 
wieliskiej Za dobre pieniądze chrześcijanie o 
niedrażliwych sumieniach zgadzali się usuwać 
trupy, zamordowanych przez żydów cf.ar. 

I tu mogło zsjść coś p: d>bnego. 


Rytu:ł 


Panowie obrońcy zlekka wogóle traktows- 
li kwestye rytuału, oburzając się tylko, iż o coś 
podobnego można oskarżać żyda. Jednakże ta 
strona sprawy wcale nie jest rzeczą drugo- 
rzędną Nie jestem specyalistą w t:j dziedzi- 
nie, jednakże zsbierając się do roli oskarżyciela 
B jlisz, musiałem  przestudyować sporo dzieł 
I jestem przekonany, że msmy tu do czynienia 
z mcrdem rytualnym 

I:aczej sądzi p obrońca Z:rudnyj, który 
w sposób uczciwy i sumienny tłómaczył nam 
biblię To są jego przekonania. 

P. Karabczewskij postąpił inaczej, on nie 
odróżniał słowa „E-had' od „Agady*. 

Tymczasem „E had“, słowo wymawiane 
przez umiersjąsego żyda oznacza „Jeden— Bóg“ 
i ma znaczenie  kabalistyczne 13 Słowo 
czaaczone wykł.to ma skroni  Juszczyńskiego, 
zadając rany giębokie do kcści. Zdaje się prof. 
Bechtierew, czy Kadjan—rany na skroni uwa- 
żali za rzecz przypadkową, zadano je jakoby w 
uniesieniu. Lecz wersyę tę niczem nie możns 
uzasadnić. Wcale nie są one bezcelowe. Zada- 
no je czobno, specyalnie. Jest to poszlaka 
doniosła. 

Mówiono nam, że ząd:imy św. książki ży- 
dowskie. Jakież to święte książki, Sam niepo- 
dejrzany o stronność, rabia Maze przyznał się 
tu, że ksiega „Zohbsr“, która napisana została 
około XIII wieku — przez żydów samych uwa 
zana jest za szkodliwą i że nie pozwalają jej 
czytać ludziom młodym. 

Obrona twierdzi, że żydzi nie mogą iży- 
wać krwi dla żidaych celów. Sam zaś Maze 
twierdził, iż dla celów leczniczych mcż a zdo- 
bywać krew drogą ukłuć. 

Pamiętsjmy o ten! 

Wydawca pewnej gazety kijowskiej p 
Brejtman, żyd wychrzta mówił władzom ządo- 
wym, iż być może J.szczyńskij zabity został 
przez cyganów, którzy krew ludzką uważają za 
środek leczniczy. 

J.śli przeząd taki istnieje u cyganów, dla- 
czegoż, pytam, nie może on istnieć wśród 
żydów. 

Krew miala u żydów, jak słyszeliśmy, ck: 
brzymie znaczenie, istnieje cały szereg ;r.epi- 
sów, „kiedy należy „krew pokrywać”, a kiedy 
t:go czyaić nie potrceba. Nie podoba się to 
panu Karabczewskiemu, lecz nie p:doba się mu 
i mój głos, i mcje zachowywanie sę, stara się 
mię przedrzeźniać. Lecz i p. Karabczewsii) 
nie podoba się mi równi: ż. Przepraszam za tę 
replikę osobiztą. 


„Smiecies. 


Wracam jeszcze do p. Gruzenberg4. 
W poszukiwaniu argumentów wyełąda on jak 
tonący, co się brzytwy chwyta. Uważa 7a po- 
ważne argumenty ględzenie Malickiej, D;ako- 
nówien, Szwacki i t. d. Lecz powiem, że to 
wszystko jest „śmiecie“. 

Przewodaiczący: Panie prokuratorze .. 

Prokurator: Musiałem użyć tego cstrego 
slowa. Zresztą fałszywych świadków czeka 
jetzcze ksra. 

Prezes: Panie prokurztorze... 

Prokurator: Pan Gruzenberg powiedział, 
że wyporłby się swej religii, gdyby mu dowie- 
dziono, iż istnieją wśród żydów fanatycy, do- 
pvszczający sią mordów  rytualnycb; inoy ob 
rońca rosyanin prawosławny powiedział, iż gdy- 
by był przekonany, że Żydzi mają w suym 
gronie podobnych fanatyków pierwszy głoso 
wałby za wypędzeniem żydów z Rosyi. Przy- 
zarm siç, że gdyby mi dowiedziono, że wśród 
mych współwyznawców znajdują się tacy 
wstrętni fanatycy, nie opuściłbym swego wy- 
sia jad lecz dopomagałbym do wykorzenie- 
nia złą, 


Zakończenie. 


Pp. sędziowie przysięgli, Wysłuchaliście 
tu namiętnej spologii żydowstwa, wygłoszonej 
przez p. Karabczewskiego, który wychwalając 
żydów i żydowstwo—powiedzi.ł, iż jeśli ist 1ie- 
je przemoc żydowska, to Rosya przeżyje ją tak 
SAMO, jak i jarzmo tatarskie. : 

Tak. Lecz co kosziowało Rosyę to ja- 
rzmo. Ile krwi, bólu, łcz. Ile kwi wylało się na 
ulicach miast w okresie rewolucyi. le krwi 
Czy to też nic nie kosztowało. Czy ni Rcszę 
kosztować nie może przemoc żydow sk. ? 

Nie nawołuje do prześladowań i ucisku 
Żydów. Nie. Lecz jeśli tu mowa o zaletach ży- 
dowskich, powiem slowy pisarza rosyjskiego 
Dostojewskiego, któreso tu wspominano: 

„Żydzi zgubią Rosyę!e. 

Wzburzony jestem! W obronie oskarżo- 

nego spotwarzano tu małego męczennika, chcia- 
no uczynić go wspólnikiem złodzicjów, wspól- 
nikiem ckradzenia soboru św. Zofii... Wszystko 
opluć można.. Nie wolno tykać żydów. 
Í Rosysnia, prawosławny, może dopuś:ić 
się tak ohydaej, potwornej zorodni, jak zamor- 
dowanie Juszczyńskitgo (głos z tłumu: „Nie 
może!"), lecz Żyd nie może... 

Dlaczeg ? 

„,. J stem przekotany, iż bez względu na to, 
jakim będzie wasz wyrok, panowie zędziowie— 
ścieżyną przez lud wydeptana do grobu małego 
męczennika nigły chwastem nie zarośnie! 


Posiedzenie dzisiejsze rozpocznie sią o 
godz. rej pp. Bardzo możliwe, iż dziś wieczo- 
rem ogłoszóny zostanie 'wyrok. 


[W O. N: 
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Pierwszy wszechrosyjski zjazd 
Towarzystw nadzoru nad ko- 
tlami parowymi. 


We środę o godzinie 10 i pół rano w 


dowiedziawszy się o zniknięciu Juszezyńskiego, |lckalu Towarzystwa nadzoru nad kotłami pa- 
wiedząc, gdzie był poraz ostatni, odniosia pal |rowyrsi (W. Wtiodzimierska 14) został otwarty 


tot Rejlisomi. Wszak miała z nim jakieś po | pierwszy 


dejrzsne stosunki. Odniożła, be 
ona mieć u siebie dowodów winy niepopeł 
nionej, Powiedziała żydom: zr. b." śe, co chcie- | 


mie chejąłalnadzoru nad kotlami parowymi. 


wszecbrozyjski zjazd towarzystw 
Posiedzenie zjazdu odbywały się przy 


drzwiach zamkaiętych ponieważ komitet organi- 


zacyjpy miał roztrząsać kilka ssraw powstałych 
na tle osobistego zatargu z nitktóremi Towa- 
rzystwami, oraz wskutik tejo, iż pozwołenie 
na zjazd udzielone zostało pod warunkiem nie- 
dopuszczenia nań przedstawicieli prasy. 
Wskutek tego poprzestać musimy na 


| krótkirm streszczeniu obrad 


Po zagajeniu zjazdu przez p R. Walen- 
tynowicza przedstawiciela petersburskiego T wa 
nadzoru nad kotłami parowymi, przystąpiono 
do w,boru prezydyum, do kió*ego zaproszono: 
na prezesa inspektora fabryczaego okręgu ki- 
jowskiego A. Mkuliba, na wiceprezczów pp. 
I Jakubowskiego i J Popławskiego, na sekre- 
tarzy pp. R. Walentyaowicza i A. Medwie 
diewa. 

Po zajęciu miejsca prezydyalnego, prezes 
p. A. M kolin w imieniu misisteryum przeny- 
słu i bandlu złożył zjazdowi życzenie owccaej 
pracy, poczem rozpoczęła się dyskusya nad 
podzim rejonów przemysłowych pomiędzy 
poszczególne Towarzystwa nadzoru nad ko 
tłami parowymi, których obecnie jest w Rosyi 
11-cie. 

Po przerwie p. Medwiediew wygłusił re 
ferat: „Prace o charskterze nieobowiązującym 
dokonywane przez Towarzystwa nadzoru nad 
kotłami parowymi*. 


Na czwartkowem dziennem posiedzeniu 


zjazdu, utworzono następujące komisye: 1) w 
sprawie opału bezdynnego, ġ§ 2) w spra- 
ele opracowania instrukcyi dla biura zja- 


zdu T-wa nadzoru nad kotłami parowymi i in 
strukcyi dla komisyj, 3) w sprawie opracowa- 
nia instrukci dla palaczy, 4) w sprawie opra- 
cowania i wydania przepisów dotyczących u 
rządzenia, utrzymania i oględzin kotłów paro 
wych i 5) w sprawie us:anowienia norm ie 
chniczaych przy budowaniu kctlów parowych 

Tego samego dnia w komisyach rozpo- 
częiy się prace. 

O godzinie 3 ej odbył» s'ę posiedżenie 
plenarne poświęcone rozpatrywaniu rozolucyi 
komisyi IV ej. Po wysłuchaniu relerti p A 
Medwiediewa „o pracach pieobowiązkowych* 
zjazd uchwalł następującą rezolucyę: „Towa 
rzystwa nadzoru nad kotłami parowymi mogą 
dokonywać prace nieobowiązujące wyłącznie w 
granicach swego rejonu, przy tem prace po- 
winny posiadać charakter techniczny i kon- 
trolujący, lecz pod żadnym warunkiem han- 
dlowy. 

Następnie po dokonaniu nieznacznych 
zmian i poprawek redakc; jąych, zjazd przyjął 
opracowane przez komisyę przepisy w spra 
wie urządzenia, utrzymania i ogłędzin kotłów 
parowych. 

Następnie wysłuchano referat biura zjazdu 
T-wa nadzoru nad kotłami parowymi poświę- 
cony sprawie rozszerzenia działalaości T-wa w 
sens e udzielenia mu prawą nadzoru nad wa- 
gami i miarami, kontroli nad przyrządami słu 
łącymi do mierzenia i t p. 

Oprócz tego buro zjazdu wyraziło życze: 
nie polepszenia bytu pracowników w  T-wach 
nadz ru nad kctami i utworzenia inatytucyi 
wzzjemnych ubezpieczeń, poczem zjazd uchwa- 
Lł polecić T:wu chatkowskiemu opracować o- 
dneśie wnioski i przedstawić je do rozpatrze- 
nia następnego zjazdu 

Ns zakończenie zjazd poztanow:ł wydele- 
gować swych przedstawicieli do rady zjazdów 
przedstawicieli przemysłu i bsndlu i zwołać 
nastepny zjazd w marcu roku 1914 w Odesie 

W piąt:k o godzinie 1r:ej w nocy zjazd 
został zamknięty. 

memo TOŃ DC OK NE A 


Z zakładów naukowych. 


Z Politechniki. Donoailiśny już w swo- 
im czasie o projektowanem rozszerzeniu i recor- 
ganizacyi niektórych wydziałów politechniki ki. 
jowskiej. 

Reorganizacya ta przedewszystkiem doty» 
czyła 2 ch wydziałów: agronomic:negn i che» 
micznego. Projekt przekształcenia wydziału agro- 
nomicznego został opracowany przez dziekaną 
tegoż wydziału, pref:sora P. Sliozkina i po za- 
twierdzeniu przez radę wydziałową został wy. 
słany do ministerstwa, która jedaak dtychczsz 
go nie zatwierdziło. Z tego powodu prcjekto: 
wane w r. bież, dotuiowanie skrzydła do 
pawil nu sgronomicznego dotychczas nie zo 
stało uskutecznione. 

Najwięcej zaś potrzebują reformy wydzia 
ły inżynieryjoy i mechaniczny; sprawa ta zo- 
stała już nawet podniesiona przez ministra 
przemysłu i handlu, na wniosek którego rada 
profesorów wydziałów powyższych zajela się 
opracowaniem programu, wecług którego mają 
być one zreformowane, Po opracowaniu t:go 
programu zoatanie on przesłany do minister- 
stwa ne zatwierdzenie. 

W reku zeszłym politechnikę kijowską 
ukończyły 4 kobiety, które pomimo złożonego 
konkursu zostały przyjęte do politechniki jako 
wo!re słuchaczki. Zurząd politechniki kijow 
skiej nie mając stosownych przepisów co do 
praw z jakich korzystają kobiety, które ukoń 
czyły politechnikę (w politechwce kijowskiej 
jest to pierwszy wypadek) zwrócił się do mini- 
sterstwa przemysiu i handlu z zapytaniem z ja- 
kich praw korzystają kobiety, które ukończyły 
politechnikę. 

M nisterstwo odpowiedziało obecnie, iż na 
podstawie przepisów po ukończeniu politechni- 
ki prawa otrzymują tylko studenci. Kobiety zaś 
mogą otrzymać tylko świadectwo z ukończenia 
kursu politechniki. Żadnych jednak specyal- 
nych praw  iużynierów-technologów), inżynie- 
rów-budowniczych świadectwo to im nie daje, 

Rada prcfssorów wydziału mechaniczne- 
go politechniki kijowskicj na jednem ze swych 
ostatnich poziedzeń opracowała nowe przepisy 
co do „mininum* i o wydalaniu za nie otrzy- 
manie takowego we wrześn'u roku przyszłego 
studentów, którzy tych przepisów nie wykon: ją 

Według nowych przepsów studenci poli- 
techniki powinni mieć zależnie od roku wstą- 
pienia do politechniki następującą ilość stopni: 
Studenci przyjęci w r 1913 powinni mieć do 
września 1914 r.—5 stopni; I9r2 —r2 atopni; 
1I9II—19 stopni; 1910—27 Stopai; 19.9—32 
stopni; 1908 —37 stopni i 19©7—42 stopni. 

Studenci zaś przyjęti przed r. 19 7 do 
września r. 1914 powinni micć najmniej 47 
stopni. 

Na wydziale inżynieryjnym wydano ogó- 
łem 16 sypendyów rządowych i 9 prywatnych, 
z tych ostatnich, jedno otrzymał polak. 

Pezeńska komisya urządzeń rolnych zao- 
farowuje 4 posady dle agconomów rejono 
wycb; pensya 2,000 rb, 500 rb na rozjazcy 
i roo rb na wydstki biurowe. Zwracąć się na- 
leży do agronoma gubernialiego, 


Sisty do Redakcyl. 


J 
Szanowny Panie Redtktorze! 


Uprze,mie proszę o łaskawe umieszczenie w 
poćzrytnem piśmie Pańskiem tych słów kiika: 

W dziepniku „Kijewskaja Myśi“ pod Nr. 290 
fejletonista p. Jabłonowskij „oświetla“ swym czy 
telałkom duchową postać ks, Pranajtisa. 

Szanowny autor badał sprawę z zamiłowa 
niem detektywa ideowego i przytacza na łamsch 
tego pisma kilka ploteczek, które mają być grze 
chami głównymi ks. Pranajtisa: 

1) Ks. Pranajtis miał, według słów p. Jabło- 
nowskiege, jakąś skandaliczną historyę z właścicie- 
lem magazynu obrzzów Avanze. 

2) Ks. Pransjtis jest szpieg'em w nance.. w 
Talmudzie i t. d. 

Jeką wartość ma pierwszy zarzut, o tem wic- 
my z wczorajszego listu ks. Pranasjt'sa. 

Co do drugiego powstaje pytanie. 

Jesli ksiądz Pranajtis zrewidawał Talmud, 
czem zdobył sobie ze strony Jabłonowskiego miano 
szpiega naukowego, to ciekawy jestem, w jaki apo- 
sób określi autor swoje dociekania dziejów żywota 
ks. Pranajtisa? 

Czy miars dla mierzenia czynów własnych i 
ks. Prauajtisa jett rozmaita u tego publicysty? 

„Kijewskaja Myśl* powtarza stale, iż taktyka 
p. Zamysłowskiego w sprawie Bejlisa polega na 
„oszczerstwie i obiewaniu błetem niedogodnych 
świadków i rzeczoznawców w tej sprawie“. 

Ciekawy jestem jak nazwie „K jewskaja Myśl’ 
ten ostatni manewr p. Jabłonowskisgo względem 
ks. Pranajtisa? 

W takich wypadkach logika „Kijawsk. Myśli" 
zwykle kuleje i tem się zapewne tiómaćczy, że 
współpracownicy jej posługują się argumeztarmi, 
które trafiają nie w brew, lecz wprost —w oku, 

Student politechniki kijowskiej. 
S. Kruszrlnicki. 


II. 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Prosimy uprzejmie o zamieszczenie niniejsze 
ge listu na łamach „Dziennika Kijowskiego*. 

W liście do Redakcyi zamieszczenym w Ne 
282 „Dziennika“ autor przytacza rozmowę pomięd>y 
pewną członkinią jednego z polskich Towarzystw 
w Kjewie a jedną z naszych kolezanek. 

Niniejszym uważamy za konieczne z:łsżyć 
rotest przeciwko słowom tej koleżanki, które 
rzmią jak następuj+: „cą między nami rozmaite, 

ale tak ryczastesa potępiać wszystkie"... 

My nie prosimy o te, by „ryczzłiem wszyst- 
kie nie pctępizć” — my, uczące Się kob ety, wyma- 
gamy ed społeczeństwa szacunku dla naszej aka 
demickiej społeczności. 

Społeczeństwo już dziś kerzysta z pracy na- 
szych koleżanek. Co roku wychodzą z pośród nas 
szeregi nauczycielek, lekarzy i chirurgów; co roku 
nowe zastępy kobiet wchedzą z ław unuiwersyte- 
ckich w skład tego społeczeństwa, które w znacz- 
nej swej części ócziś jeszcze ignoruje kobietę - stu- 
dentkę — wchodzą, jako siła spełeczna, by dzielić 
trud urzeczywistniania postulatów życia Społecz: 
nego. Wobec tego już dziś nasza opinia £tanewi 
csęść opinii społecznej — i nictylko my, jako stu- 
dentki, podlegamy sądowi spełeczeństwa, ale i 2ja- 
wiska społeczre podlegają naszemu £a1iowi. 

Łączymy wyrszy głębokiego peważania. 

Janina Peretjatkowiczówna. 
Marya Podwysocka. 

Marya Zagórska. 

Antonina Krzyża ouska. 


fo wma e MOWA 


Pilantacye miejskie 


Przed paru mies'atami poruszyliśmy sprawę 
zaniedbanych naszych plantacyi miejskich. Zajęła 
nas przedewszystkiem kweśtya iguorowania przez 
komisyę ogrodową drrew ulicznych. Wskazałiśmy 
na szereg ulic, gdzie drzewka bzłyby bardzo pozą. 
dane. Wyliczyliśmy kilka ulic, gdzie stan, w jakim 
znejduje sie zadrzewienie, jest godzien pelitewania .. 

Wystąpienie masze jest dotychczas równo- 
zpaćzne z rruceniem grochu o śldane. Komisya 
wprawdzie obiecała zaiożyć jeszcze w tym roku 
jakieś skwery, ale w sprawie drzewek ulicznych 
nie dotychcza8 nie zrobiła. 

Przypominamy więć, że teraz nadszedł najed 
powiedniejszy czas, aby wybujałe gałązki drzew 
poprzycinać —opatrzcć je przed zimą palikami, a 
wreszcie - p.doszdzać na miejsca drzewek wyłama 
nych nowe drzewka. 

Cóż, kiedy komisya ogrodowa kieruje się ja- 
kiersś oryginalrem „widzimisię*, które nie tylko 
nie liczy się z estetyką wyglądu ulic miejskicb, 
lecz zezwala si5żom ogrodów miejskich na kale- 
czenie i niszczenie starych drzew.. Komisya miej- 
ska przez palce patrzy na wandalizm swych fun- 
kcyenaryuszów, którzy (jak p. w parku Mikołajow- 
skim) kijami i tyczkami obijali z kasztanów liście, 
aby przyspieszyć opad listowia, a tem Samem — 
skrócić sable o kilisście dai cb»wiązek codzienne- 
go wymiatania liści... 


Niedosyć, że się nowych drzew nie żadzi, 


ale—i stare kaleczy. Tak dalej postępując, komisyń 
ogrodowa doprowadzi drzewostan miejski do stanu 
najwyższoge zaniedbania. Ale zato będziemy mie 
li.. kwietniki dywanowe i anemiczne skw=rki! 


KRONIKA 


NILZETERZ A 

Jztś 27 (9) Sabiny. 

datre 28 (ro) Szymona. 
wWschóć Kesta © godz. 7 M 05. 
Zu:ana/ Głeńża © godz. 4 M 23 
Długość dnia godz. 9 M 18. 


Kalendarzyk historyczny. 
9 lisłopada n. st. 


Roku 1479. Marcin  Truchsca wielki 
mistrz Zakonu składa hołd Kazimierzowi Ja- 
giellończykowi. 


| — 2 T-wa Dobroczynności. Prezes za. 
rządu zawiadamia za naszem pośrednictwem, iż 
posiedzenie pań kuratorek odbędzie się dnia 
29 b. m., to jest we wtorek o godzinie 

z rana, a posiedzenie zarządu 

dnia o godz. 8ej witcz. 

— Zebranie hkwidicyjne. Dzś o gdz 
|a ej po poł, odbędzie się w sali Foiskiego Toe 
warzystwa Gimnastycznego, Lwowska 126, ze 
branie litwidacyjae „Stowarzyszenia Młodzieży 
\ Polskiej Iastytutu haudlowego w Kijowic*. 

Zarząd pomienionego „Stowarzyszenia“ 
prosi członków o pun*tualne i liczne przyby 


nej 
tegoż samego 


cie, gdyż zebranie, jako likwidacyjne, będzie 
prawomocne bz względu na ilość przyby- 
iy h. 

— Pogadanka w Kale kobiet polek. W 
nadchodzącą środę (d 30 b. m) odbędzie sę 
w „Ozaiwie* pogadanka na tómat „Młodzież 
i życie“, Początek o godz. 8rj w. Pcgadanka 
zgromadzi zapewne prócz członkiń i gosci licz. 
niejsze zastępy młodzieży, którą zarząd Koła 
uprz jaie prosi za naszem pośrednictwem o 
przybycie. 

— (Qśirzyt W nadcbodzący wtorek w 
Humaniu odbędzie się odcy: p Feliksa Ja- 
zieńskiego. Treścią cd zytu będą fragmenty z 
Mangi, które cicszyły się w Kijowie wielkiem 
powodzeniem, 

Po odczycie p. Jasieński powróci na kil- 
ka dni do K'jows, skąd wyjedzie zagranicę. 

— Echa katastrofy w Birzule. Wsku- 
tek częstych katastrof na kolei Peł. Zachodniej 
m'nistergtwo komunikacyi zwróciło szczególną 
uwagę na wadliwą organizacyę ruchu osobo:- 
wego i tosa'owego na pomienionej kolei. 

Wed!ug opicii naczelnika wydziału ruchu 
inż. But nri i inź Aniczkowa przyctyny kata- 
strefy w Pirzule, kiórą ogromnie zaintereso- 
wało się ninisterstwo, było jak już pisaliśmy 
niedbalstwo stróża. Ministerstwo jednakże nie- 
me jak się zdaje wielkiego zaufania do opinii 
obydwu inżynierów, ponieważ wysłało do Bie 
rzuły swego prz. d tawicicla, który ma osobi- 
ście zbadać przyczynę katsstrofy i zakomuniko- 
wać ministrowi rezultaty swych spostrzeżeń: 
Jodaccześnie rozpoczęła dochodzenie sądowa 
prokuratorya celem pociągnięcia winnych do 
odpowiedzialnoś i. 

— ZNIKNIĘCIE DOKUMENIOW. W aktach 
kilku spraw cywilnych kijowskiego sądn okręgo- 
wego i izby sądowej wykryto zniknięcie niektórych 
dokumentów. Śiedztwo powierzone została sędzie- 
mu śledczemu do spraw szczególnej wagi. 

— FAŁSZERZE. Aresztowani niedawno na 
Kureniówce Rypik-Singajewakij i inni w liczbie 6, 
przewiezieni zostali do więzienia Łukjanowieckiego. 
W drożono przeciwko nim śledztwo pod zarzutem 
fałszowania złotych 1o-rublówek, oraz banknetów 
3 l 5rublowych. Bauda operowała głównie na Ku. 
reniówce, gdzie fałszywe pieniądze zbywano przy- 
bywającym na targi i jarmarki włeścianom, 

— REWIZYA KINEMĄATOGRAFÓW. Z roz- 
porządzenia policmajstra w ciągu ostatnich dni 
policya dokenzła rewizyi 30 kinematografów kijow- 
skich. przyczem w wielu z nich sronstatowała na- 


dużycia przy sprzedaży biletów. Właścicieli kine- 
matcgizfów pociagnięto do odpowiedzialnaść!. 

— CHULIGANI Onegdaj wieczcrem na Głu- 
boczycy kilku chuliganów napadło na I. Łuczyń 
skiego i pokłuło go widelcem, Rannego odwiezione 
do szpitala 

— KRADZIEŻE. Oaegdaj wieczorem z miesz- 
kania Kłara przy ul. Spaskiej Nr. 6 skradzione 
103 rb, gotówką i rozmaliych rzeczy wartości 
1,0CO ID. 

h Do mieszkania Garwica (zaul. Krestowy Nr 5) 
zaszedł pod pozorem obejrzenia pokojn do wyna- 
jęcia jakiś młody człowiek, po odejściu którego za- 
uważonse brak portmonetki z 65 sb, złotego łań- 
cuszka i złotego żetenu 

— NIEOSTROŻNA JAZDA. Na W,Wasyl- 
kowskiej aut: mobil kijowskiego T- wa taksomstoro- 
wego, kierowany urzez szofera Burachowicza naje- 
cha? na dorozkę Surmofałowa. Derożka uległa rez- 
biciu, S. odnióst potłuczenia całego ciała. 

— NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Na blicy 
Sowskiej pociąg idący po wystawowej linii kole- 
jowej zaczepił słup, który przewrócił się i przy- 
gnióił stojącego okek 15 letniege Końsewa. Chłop- 
ca, który uległ złamaniu nogi, edwieziono do 
szpitala. 


— KRWAWE STARCIE. W domu Nr.15 | 


przy Kreszczatyku pomiędzy robetnikami restaura 
cyi S=madeniego wywiązała się bó'ka, w trakcie 
której Kuliga rozciął nożem nos S. Zewtonorence. 
Rannego epatrzyło pogotowie. 

— ZŁODZIEJ KIESZONKOWY W  „OGNI- 
WIE*. Osezdtj po odczycie p. Jasieńskiego, w 
szatni „Ogniwa* inż. W. Popielskiemu wyciąguięto 
z Kkicszeni marynarki pugilaces. Złodziej jednak 
zbytnie tie nie obłowił, gdyż w pugilaresie były 
tylke notatki, paszport, eraz weksel na 1,000 ib. 
Ó skradziopym wektlu poszkodowany zawiado- 
mił niezwłocznie wszystkie banki, celem uprzedze- 
nia dyskonta. 


avae M A: ta 


Biuletyn kljowskiej stacyl meteorologicznej 


Dnia 26 października (8 listoprdo) 1913 r. 


£? g- 8. 9 

z Juar pe peł, włażz 
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Natw. romper. powieinza w siagu dóky  . 79 
Najniższa . . © 0 s P 2,3 
Przeciętas tempor. pow. w Giągu doby” , 58 
włejcl. przeć, temp. paw. w C'agu doby . 2,I 


Ogólny man pogody w Rospi suropeje 
skiej s rana na podstawie tielegrumu głównego 
(Foger wacozpum firznznego! 


Opady notowano ns zachodzie, na wschodzie 
i w centrum. Temperatura niższą od normalnej w 
części północnego wschodu, wyższa od normalnej 
w pozostałej Rosyi 

Pogeda przewidywana na d. 27 prździernika: 
Przymrozki na półnecnym zachedzie, niewielkie 
mrozy na północnym wschodzie, obniżenie tempe- 
ratury na wschodzie, Ciepła umiarkowane na za- 
chodcie i w części centrum, ciepło w pasie patu- 
dniowym Rosyi. Opady meżliwe w centrum, w pa- 
sie południowym i miejscami na wschodzie. 

W Kijowie — ciepło umiarkowane, od Czasu 
do czasu deszcz. 


Z teatru i muzyki. 


Teatr polski w „Ogniwie*. 


„Modne mułżeństwo" — komedya w 3-ch aktach 
K. Auernheimera. 


Modnem małż:ństwem są państwo För- 
ster — Romcia i Bob. To stadło jest modnem 
w każdym calu. 

Bo przedewszystkiem Romcia i Bob 
brali się dlatego, że Romcia (p. Gzylewska) w 
wigilię zaręczyn podkochiwała się z wzajemno» 
ścią w goluteńkim, ale wesołym i eleganckim 
baronie Alfredzie von Ums (p Wroncki) Bob 
ziś (r. Tatarkiewicz) do dnia ślubu, jak się nam 
przyz1aje, całkiem wyrażaie romansował z uro» 
czą syreną, jaką jest małżonka starego „pary- 
żana* vön B.ü ka, ponętia Luiza (p. Zoi- 
kowaka ) 

I dalej modse" siadło układa sobie życie 
na sposób calkiem modny. Spotkewszy w 
czasie pedroły poślubnej pp. von B ck, Bob 
zaznsi>mcis niezziutką żone ze swą dawna bche 
danka, uc zzyniąc bynajmniej przed nia sekre- 
tu z przetztości. 

Romcia nie chce pozostać w tyle za mę- 


żem i z rad.ścią wita barona Freda, 
smętaem obliczem w dniu jej ślubu stał w ko 
„Ściels, rmoając zieloną chryzantewę w klapie od 


iraka. Rowcia to parieta, a jeżeliby nie pa 
miętela, przypomni jej to miły, sympatyczny 
Fred. przysyłając w daiu powrotu z podróży 


poś u:cej doniczkę z zieloną chryzantemą. 

R omcia z Fredem mówią sobie „ty*, bo 
pili biederszaf: — Bob z Lizą mówią sobie też 
„„ty*, chrć nie wspominają o bruderszałcie. 
Fred wkrótce zaczyna być na „ty“ z Bobem, 
żak samr, jak Romcią z Lizą C> szczególniej- 
sze, że 1 Fred zaczyna „tykać* Lizę i na 
odwtót. 

W domu państwa Förster panuje powsze- 
„chce „t %, flirt i bridge. 

VM re: cie „mcdae małżeństwe* rzadko się 


który zejtia farsa Ilennegniua, „Y. 
Knsa w Teztrze w „Ogaiwie* czynną dziśfp. Jasieński cdczytał 


t. „Pani piezeSowa”, 


będzie od godz, 1r r. do aej i od 6ej do kcńca 
przodstawienia, 


Dwie sprawy o oszczerstwo. 


Ozegdaj kijowski sąd okręgowy rozpatcywai 
pemiędzy ianemt dwie £prawy o ośzczersiwa 

P.ęrwsza z nich wytoczył nauczyciel szkółki 
ludowej w Trypolu Nowosielickij duchownemu 
prawośławnemu Bieleckiemu za to, iż ten ostatni 
w dooosie do władzy szkolnej Nowosielickiege 
oskarżył g» fałszywie o dokonanie gwałtu na 17-le- 
tniej dziew czynie. 

Skutkiem tego donosu było wydalenie $kar- 


widuja i Romca szuka wrażeń na szerzzym|żątego ze służby. Dowiedziawszy się [ćo po:łużyło 


$ rizci m=żapewne flirtu bridge'a i no tego „ty“. 


powadem dymisyi Nowosielićckij odwołał się do są- 
du i złożył dowody, iż przypisywanego mu uczynku 


I brć może, że wszystko znajduje u hrabiego, | nie popełaił. 


kósy ją odwozi po reducie do domu z takim 


Po przesłochaniu licznych świadków i ruzpa- 


słu kiem, ż; Romcia gubi naszyjajk. Okazuje jtrzeniu sprawy sąd wydał wyrok skazujący ducho- 
si’, Że nas yjnik (wrócony później) zostal zeska- wnego Bieleckiego na 6 dniareśztu za oszczerstwo”. 


mot'wany przez brabiego, a ts czynncść, we- 
dług Bba, mogła 
kiedy hrabia całował Romcię, co też doświad- 
czala e na zce ie Bob demonstruje. 

Postęp.k hrebiego oburza zarówno Boba, 
jak i Freda. Obaj postanawiają wyzwać czel- 
nego zuchwalca na pojedynek. Fred uprzedza 
przyjaciela i bije się. 

"Tego Bob ma już zanadto i... 
Romci proces rozwodowy. 

Ale nie myślcie państwo, 
rzyszło. Kiedy się okazaio, że Fred, po po- 
edyćku, ch:ć się oświadcza o rękę rozwodzo- 

pej Romci, jednak w gruncie rzeczy idzie mu 


wytacz 


sę odbyć tyiko w chwili, | zona 


Druga sprawa również o Gszczerstwo wyto- 
została przez dyrektora kijowskiej ekatery- 
nińsziej stkoły rezlnej Ramata sutorem listu do re- 
dakcyi gazety „Kij. Mysli“, umieszczonego w pomie- 
nionym piśmie w lutym roku ubiegłego. Stryżzw- 
skiemu i Lowemau, którzy w namiętnej fozmie kry- 
tykowali dzisłalaość pedagogiczną p. Ramata. Do- 
patczywszy się w tym artykule obrazy czci p. Rs 
mat pociągnął obydwu do edpowiedzialności Sądo- 


a|Wri za oszczerstwo. Na skutek prośby obrońców 


oskarzonych adw. przysięgiych Ratrera i Gorbuno 
wa na sądzie ogłoszono wzmiankowany wyżej list. 


że do rozwedu| Po przemówieniu zastępcy powoda cywiinego, adw. 


przys. Matusiewicza i obrońców, którzy prosli sąd 
o nierozstrząsanie wcale sprawy, ponieważ inkry- 
minowany list nie zawiera w sobie ciementów 
oszczerstwa, Stanowi npatomisti dosadną krytykę 


tylio o ż mę, ale niekoniecznie Romcię i nie. | działainości pedagogicznej p. Ramata. 


koniecznie własaą, kiedy wyszło na jaw, że tak 
się on ma ku Romci, jak i ku L'zie, Bb mięk. 
mie. A kiedy Romcia dowiaduje się, że Bob 
posiada lożę na „Derby*, decyduje się i sama 
propoauje mężowi zgodę. 

Autor przez usta wuja Adolfa wygłasza 


zdanie, że teraz zostaną Oni małżeństwem nie|złeżyli: 


modnem  Dlączego—dokładaie nie wiem, ale 
Diech i tak będzie. 

Sztuka naozół podobała się licznie zgro- 
madzonej publiczności — pirzący te słowa po- 
zwala sobie mieć nieco odmienne zdanie. Za- 
dużo tam rozmaitości. I osoby główne, wymie- 
nione, moderne i ich antytczy: 


czyni, 


która z wujem radcą 47 lat przeżzła, i| vy i 


. „Sąd wyniósł rezołucyę przychylującą się do 
opinii obrony I postanowił sprawy nie rozważać, 


OFIARY. 


W  Administracyi „Dziennika Kijowskiego“ 


Na Macierz Cieszyńskąi pp. August 
i Idalia Czerwińscy a00 rb. — Zygmuniostwo Ż 
wultowie 6 rb— Józefa Pawlikowska 5 rb. — T. L. 
3 rb. — Doktorostwo M. i St. Peszyńscy 20 rb. — 
Miecie i Munio Semiradzcy 1 rb. — Henrykostwe 
Wilczyńscy 7 rb. 50 kop. 

Na wpisy do uznania Tow. Dobr.: 


ciocia rad. |P- J. Kuszeli 25 sb 


Ra głodnych w fislioyii pp. H. W, M. 
1. W. 3 rb. — Doktorottwo M. i S. Pesryńscy 


marzący o przystawce von do nazwiska stary|20o rb — Henrykostwo Wilczynscy 7 rb. 50 kop — 


fabrykant papa, i cnotliwa, a płodna Psulinka, 
i pyszae Sant bernardy i strój męzki do kon- 
mej jazdy Romci. 

Tyle tych różńych różności niczem nie 
powiązanych, lużnie w akcyę wplątanych szcze 


Wikierya Chojnowska r rb. — Wincenty Biliński 
fzebsane w Stawiszczach) 4 rb. 57 kon. 

Na biedne dziec! do uzn. Administra- 
oyi „Dzien, Kij.”i p W. Dolińska (zamiast mszy 
żałobnej za duszę męża) 3 rb. 

Ne spłacenie długów kościołs w Fa- 


gółów bez wzaj:muego związku, bez widocznej |stowie: p. Zygmuntostwo Żywnltowie 10 rb. 


łączności a ńawet potrzeby, że wszystko to ro- 
bi wrażenie, określone pysznie przez stare 
przysłowie: „wlazi na gruszkę, rwał pietruszkę, 
jaka smaczna cebula’. 

W roli Romci wystąpiła utalentowans, a 
stanowczo za mało użytkowana artystka pani 
Gzylewsta — niestety, róla ta nie jest odpo: 


Kronika ekonomiczna. 


—— 


Rynki zbcżowe. W ciagu ubiegłego tygodnia 
na rynkach zbożowych naszega kraju znaczniej- 
szych zmian nie zaszło, usposebienie pozaśtaje na- 


wiednia do jej talentu ani też jej temperamen- jda! msłoczynnem z powodu braku zapatszębowa- 


tu sienicznegn. Zato p. Tatarkiewicz czuł się 
w swoim żywicle. 
P. Z ikowska, jak zwykle, rolę swą prz - 


nia Da wywóz. Ceny pszenicy, żyta i owsa pozo 
stały na dawnym poziomie; na stacyach kolei Po 
łudrinws-Zachodsich rmetowano p<zenicę po 9? — 
93 kop,- żyło 70-75 kep., owies fdlwarczny 65 — 


prowadziła subtelnie i ze smakiem. Epizodzik |70 kop." Z jęczmienem pastewnym panowało uspe- 


André von B i:ka w wykonaniu p Zbyszew- 
skiego wyszedł wyb rrie. 

Pogodny i umiarkowany komizm wnosił 
na scenę p. Kierricki, jako zrazu 


August Fauer, przy k ńiu sztuki już 
Eauer. 
Bardzo sympatyczną radczynią, 


ciocią] gorsze gatunki 


sobienie nieco słabsze; na stacyach kolei Połud- 
niowo Zachodnich jęczmień folwarczny 62 — 65 k, 
iwłościanzki 60 — 62 kap. Mocalej nieco z pro<ena, 
na stacyach produkt folwarczny notowano do 73 k. 


po proatu|Z brectką pozostaj* usposobienie mocne, ceny na 
von |stacyach poł -zach. 85 — 9% Fon. Z grochami bez 


Czynnie; za lepsze gatunki „Wiktoryi“ 
kop. — 1 sb, sa rychlik zielony 
bez nabywców. Moc 


piacą 83 


y — 75 kop., 
niejsze usposo- 


Zsissel była p. Orzecza. Pod silną cberaktery- | bienie było również z koniczyną, za którą płacono 


zacyą niktby się nie domyślił 
stworzenia, jakiem jest artystka 
Wyróżnierie należy się p  Wronckiemu 
Giłość byla bardzo udatną. 
T. M. S 


Dziś w Teatrze Polski premiera komeiyi 
eryginzlnej w 3-ch aktach Bolesława Gorczyħñ skiego, 


młodziutkiego | e x1 


rb. 

W _ portach południowych usposobien'e ze 
zbożem Słabe, zapotrzebowanie miuimalne, ceny 
zdradzają w dalszym ciągu tendencyę zniżkową. Na 
rynku odeskim panowało w Ciągu ubiegłege tygo- 
dała usposobienie małoczynae i nader ospałę; prze- 
nice ozimeą notowano po 1 rb. 1 kop.-—-1 rb.'o kop, 
ulke - 93 — 95 kop., żyta 76 — 77 kvp.. jęczmień 
pastewny */, proc. 69—73 kop, owies 82 85 kop, 
W Mskołsjawie z jęczmieniem mocniej, z pozosiałe- 


p. t. „Poeci się żenią*. Komedya ta, najnowsza w|mt zbożami uiposabienie spokojne, lecz stałe; ce- 


dorobku sceniczaym autora „Wyzwania“, „Baglen-|ny w ciagu tygodvia: pezenica girka—ulka — 98 


ka” i wielu innych, posiada wiele zalet prawdziwie 
lterzckich, nader żywą akcyę, oraz dowcipny i zaj 
męujący dialog. Recz rozgrywa się w Warszawie 
i wiięta jest z życia współczesnego. 

Obsadę sztuki stanowią: pp. Bisknpska, Du- 
nin-Rychłowska, Gzylewska, Osdężarka, Orzecka, 
Romska, Sichaowska, Żbikowska, oraz pp. Dowski, 
Nawrocki, Rychłowski, Tatarkiewicz, Wronckł i Zby- 
grewski. Nowa wystawa; meble z zakładu- „Z, 
Stczerbiński i S-ka." 


29 kop, Żyto 74 — 76 kop, jęczmień pastewny 
37, proc. — 69-72 kop. 


0 t*órczości artystycznej. 
(Odczyt p. F. Jasieńskiego). 


P. F. Jasieński wygłosł onegdaj w „Ogni- 
wie* drugi z kolei cdczyt, na który złożyły się 


We wtorek po raz drugi daną będzie Świe-|frągmenty z zego tomu jeg> „Mapgi”. 


powiedzieć, czy twarz nasza nie|przed laty trzydziestu. Kapotki 
żółto i|wiązane, małe i przeładowane o» 
smutaie, w tym figlarnym tocz- zdobami, gdzie cudem jakimś, czy 


będzie wyglądała 


zbyt 


W dowcipnym i sarkastycznym wstepie 
bajeczkę o owczarzu, u 
którego jakoby praktykował. Po dwóch latach 
nauki owczarz zakwalifikował niepojętnego ucz 
nią na publicystę dla... bardzo rozsądnego na 
rod'; zjawił się przeto prelegent w Polsce... 

A, że publicysta—to lekarz, począł społe- 
czeństwo leczyć W środę na pierwszym od- 
czycie postawił dysgaozę —bardzo niepockleb- 
ną., w piątek przepisał środki niezawodne, ale 
gorzkie. 

Przedtem jednak dał słuchaczom wiązankę 
swych spostrzeżeń i wrażeń estetycznych. 

Rozpoczął prelegent od umiłowanej przez 
siebie sztuki japońskiej, a następnie zobrazo wał 
malarstwo polskie, a głównie — stosunek doń 
spcłeczeństwą. 

Stanisławski, Józef Pankiewicz, Matejko, 
Muzeum  Rapperswylskie, „kołduństwo* mecee 
nasów sztuki i matadorów. Dalej — wzgórze 
wawelskie, które powinno stać sę polską Mek 
ką, gdy tymczasen zbiory narodowe butwieją 
i giną w piwnicach i składach. I znowu—por- 
trety Jacka Malczewskiego i—portrety kobiece 
Matejki. 

Po tret Czopina, malowany przez Dela- 
cro x;—geniusz pozował, geniusz malował! 

Dalj Wyspiański, jego twórczość malar- 
ska i pisarska, jego ubóstwo i nonszalancya 
koltunów" krakowskich. 

Przedwcześnie zgasły Podkowiński .. 

W kal:jdoskopie odczytu przesuwa się 
przed słuchaczami Witkiewicz, który według 
koltunów „zamordował* Matejkę i „jadem try- 
skał*, którego w sobie nie miał... 

Bałucki, Słowacki, Fredro; ten ostatni 
według pewnego „kulturalnego“  jegomościa, 
był największym .. poetą polskim! A wedle in- 
nego kołtuaa Rejtan — zdraj:4! .. 

W dłuższym fragmencie prelegent wypo- 
wiedział się o artyzmie japońskim. 

Japończyk—to rycerz atysta; w dvs'y ma 
ideały: honor, ojczyzna, sztuka. Orez japoń- 
ski— szabla, to dzicło sztuki, a jedna szabla do 
drugi:j niepodobna., Gardy mall, to cacka 
cenne 

Bohaterskie harakiry. Port Artura. 
„Bajki* o S>mmosierze, krew ojców— „warya 
tów", jsk chce młodzież, zalewająca swe żyły 
piwskiem u Hawełki .. 

I znowu sztuka w bronzach japońskich i 
technika aitystyczna, która siwarza take ol- 
brzymie arcydzieła, jak posąg bronzowy Buddy 
siedzącego na lotosie. Trzydzieści metrów wy- 
sokości; waga—pół miliona kilogramów. Bły 
skotliwe cacka dla liliputów i-—ogrom rozmia- 
rów arcydzieł! 

Gdzie nam do takiej doskonałości! 

Na zakończenic—opis wsi polskiej, stare- 
go dworu, cudnej nocy letniej Wierzba polska 
nadgmła—to symbol narodu! Wakacye, odpo» 
czynek literata bez drukowanej bibuiy i dysku- 
sya na temat: Czy Pojstk będzie. 

Polski nie będzie — mówi prelegent — 
bo żaden z nas Polski nie robi, a liczy na bo- 
hatera, który mą zrcbć robotę ża 20 milionów 
próżniaków. Nam trzeba szewców, którzyby 
szyli porządne buty na termin, bo gdyby się i 
zjawił botater, to Polski nie „zrobi* dlatego, 
że mu szewc butów na termin nie uszyje... 
Bobster zdobędzie sę na wszelkie bobaterstwa, 
ale nie pójdzie „robić* Polski na boszką i bez 
ślicznego pióropusza przy śliczacj kontede- 
ratce... 

A gdyby nawet i buty się znalazły i gdp- 
by bohater postanowił iść Polskę robić, to i 
tak Polski nie będzie, gdyż.. boha.er spóźni 
się na termin. 

Jedyne lekarstwo na polskie niedomsga- 
nia jest następujące: mięchaj każdy, każdej 
chwili, do ostatniego tchnienia, pełni swój obo- 
wiązek, pracuje. a u: bohaterów się nie œ 


gląda. 
Wu. 


ZAKOPANE. „Warszawianka. 


Penszonał Doktorostwa Wilozyńskioh. 11433 


Telegramy. 


84 korsczondemiów własayci : Agony Ps 
toradwrotej, 
Niebezpieczsństwo z+wieszenia autonomii. 

Lwów (Wi.). D-r Leo w swem przemó- 


Frycia głowy ludowego, leżącego] waniu 
w charakterze ogólnym tak dof dumie, 
twarzy i harmonijaie zespolonego guście, 
z tłem obrazu. 


bizm e, 


Niedziela d 2) października (9 listovsdai 1913 P, 


M 284 


wieniu, wygłoszonem na posiedzeniu klubowem |la artykuł gazety „Magdtburger Zeitung", wy* 


za”naczył, iż w razie obzl=n'a reformy wybor- 
czej, Galicp: grozi zawieszenie autonomii, tak, 
jak to miało miejsce niediwnio w Czechach. 


Pogłoski. 


Lwów (Wł) W kuluarach rad sejmo- 
wych przepowiadają rozwiązanie sejmu i usta- 
nowienie komisyi admiaistracyjnej 

Lwów (Wł). Kursują pogłoski o miano- 
waniu pewnego generain komisarzem rządc= 
wym. Us'ąpienie namiestnika Korytowskiego 
jest jakoby niewątpliwe. 

Wiodeń (Wł.) Panuią tu pogłoski, iż rząd 
przed cstatecznemi zarzą lzeniami zamierza ja- 
koby zwcłsć sejm na krótią sczyę a dopiero 
potem rozwiązać takowy. Ustąpienie marszalka 
st'jmu Gołuchowskiego jest jakoby nieuniknione. 


Zeprzeczenie. 


Wiedeń (W1). „Neue Freie Presse" za- 
przecza mozliwoś:i przyjęcia dymisyi namiestni- 
ka Korytowskiego pczez cesarza Franciezka 
Józefa. 


Zerwanie rukowań. 


Lwów (Wł). Rokowania w Sprawie re- 
formy wyborcz:j w  Galicyi zostały zerwane. 
Kluby przeciwblokowe uebwalily ostre rezolue 
cye, uzasadniające swe stanowisko negatywne, 
żajęte wobec projektu natiestnika Korytow= 
skiego. 


Zjazd śpiewaków. 


Lwów (WŁ) Na zjazd śpiewaków pol- 
skich przybyły — „Lutnia, „Hurfa" i drużyna 
śpiewacza bandlowców z Warszawy; „Lutnia* 
i „Chór akademicki", oraz „Towsrzystwo mu- 
zyczne* z Żeleńskim i Barabiszem na cze:e 
z Krakowa. „E:ho* z Poznania i „Harmonia* 
z Berlina. Przybyłych powitali w imieniu komi 
tetu profesor Roszkowski i reprezentant mia 
sta. W południe w klubie literackim wygłosił 
mowę powitalną wiceprezes klubu Witold Le- 
wicki. 

Rewizyta. 


Paryż (WŁ). W kwietniu ma tu przybyć 
z rewizytą królewska para angielska. 


Stanowisko Anglii. 


Wiedeń (W1). W kołach politycznych 
utrzymują, iż rząd angielski nie życzy sobie 
ponownego zwołania konferencpi ambaszdorów 
w Londynie. 


Z Serbii. 


Białogród (AP). Na podstawie ostateczne- 
go porozumienia pomiędzy Serbią a Czarnogó= 
rą, granica serbsko-czarnogórska będzie szła cd 
Ipeku pomiędzy rzekami Rskocze i Giwe ku 
Białemu Dainowi, następnie wzdłuż takowego 
aż do Trirzecza serbsko-czarnogórsko albsńskie- 
go, Na Moście Szwańskim na drodz z Djako- 
wicy do Prizrenu. Djakowica i Plewle przecho: 
dzą pcd berio Czarnogóry. Półurzęłowa „Sz 
wouprawa*, donosząc o porozumieniu, pisze: 
„Czarnogóra, dzięki znacznemu zmiększeniu te- 
rytoryalaemu, zdobyła wszystkie warunki dla 
rozwoju kulturalnego i ekonomicznego. Serbis 
jeszcze raz dowiodła szczerości braterskieb 
uczuć dla Czarnogóry”. 


Usunięcie tudności. 


Konstantynopol (Wt). Minister spraw 
wewnętrznych Talaat bej w rozmowie oświad- 
czył, iż różnice zdań w rokowaniach grecko- 
tureckich zostały usunięte, wobec czego traktat 
pokojowy będzie podpisany w przyszłym ty- 
godniu. 


Wyrok śmiarel.. 


Wiedeń (Wł.) Sąd wojenny skazał na 
śmierć porucznika Jana Drieę, oskarżonego o 
szpiegostwo wojskowe. 


Katastrofa na morzu. | 
Konstantynopol (WŁ) Otrzymano wiado- 
mość z Aten. iż parowiec angielski „Alfred“, 
mający na pokladzie 600 pielgrzymów do 
M-kki, zatonął w zatoce w pobliżu Hamawss' 


Proces Kruppa. 


Berl n (Wł). Po rozpatrzeniu sprawy Krup- 
pa izba sądowa wydała wyrok, skazujący Brande 
ta na 4 miesiące więzienia, z zaliczeniem wie- 
zienia prewencyjnego i Ecciosa na zaplacen e 
grywny w sumie 1,200 marek. 


Orawy hakatystów. 
Petersburg (WŁ). „Romija* przedrukows- 


stępującej przeciwko zmianie kursu rządu pru- 
skiego w stosunku do polaków. Gizeta magde” 
burska nie wierzy w lojalaość zapewnienia po- 
lików, gdyż dążą oni do utworzenia niczawi* 
słej Polski za pomocą zbrojnego rozgromu Nie- 
miec. 


Przedwczesny praj skt. 


Petersburg (Wł). „Wiecz. Wrem.* za 
mieszcza wywiad z posłem do Rady Państwa 
Jermolowem, który wyraził przekonanie, ż: o- 
pracowąny przez ministra spraw wewnętrz- 
nych Makłakowa projekt relormy ziemstw w 
guberniach zachodnich nie może być rozważa: 
ny przez izby prawodawcze przed uchwaleniem 
samego projektu ziemstw, Wniesene  projel = 
tu Makłakowa do Dumy J rm low nazywa 
pogwałceniem praw zasadaiczych. W kulua. 
rach Rady Państwa projektowane jest złoże» 
nie odnośnej interpelacyi w tej sprawie. 


Niep zejzdnani polakożsrcy. 


Petersburg (Wi) „Now. Wrem.* przy” 
tacza opinię posła do Rady Państwa Jermoło:- 
wa w sprawie projekiu samorządu miejskiego 
w Królestwie Polskiem. Według słów Jermo» 
lowr, centrum Rady Państwa, solidaryzuje się 
poniekąd z opinią Dumy Państwowej w kwe- 
styi językowej, jednak grupa Neudbardta i pra- 


wica raczej obałą projekt samorządu, aniżcii 
się zgodzą na jakiekolwiek ustępstwa. 
Brak lekarzy. 
Petersburg (WŁ).  „Riecz* zamieszcza 


wiadomość, iż narada w sprawie prawodaw- 

stwa lekarsko-sanitarnego uznała za niezbtdae 

znaczne zwiększenie w Królestwie Polakiem 

liczby lekarzy, okulistów i akuszerów miejskich, 

tudzież dentystów i liczby łóżek w szpitalach. 
W komisyi pra ; aj. 

Petersburg (WI.). Wczoraj odbyło się 
pierwsze posiedzeni: komisyi pra ej Dumy, 
poświęcone rozważaniu opracowanego przez 
rząd projektu prawa prasowcg:. 

Pomimo opozycyi prawicy i nacyonsli- 
stów, prezesem komisyi, na miejsce Szulgina, 
obrany został posiępowiec Jefremow. 

Referent komisyi Benningsen w dłuższem 
przemówieniu wygłosł swój pogląd na wszyst- 
kie, złożone dotychczas w Dumie Państwowej, 
projekty prasowe Projekt taki powinien zawie- 
rać w sobie całokształt norm zabezpieczających 
wolność prasy, jakoteż możność walki z nadu- 
życiami zapomocą słowa drukowanego. 

Za podstawę do przyszłego prawa praso- 
wego można użyć projekt rządowy, w którym 
potrzeba dokonać odpowiednich zmian. 

Aleksiejew zgadza się zasadaiczo na pro» 
jekt rządowy, lecz uważa za konieczne zabez. 
pieczenie osobistości przed rozbójnikami pióra. 

Milukow i Gerasimow sądzą, iż projekt 
powinien odpowiadać zasadom manifeatu paź: 
dziernikowego, o którym zsponinieli autorzy 
projektu rządowego. 

Puryczkiewicz uzneje dyskuspe za bszce: 
lową ze względu na zasadniczą rózcicę poglą- 
dów. 

Szubiaskij czyni szereg zarzutów prasie, 
„która bywa czasami gorsza od zlej muchy i 
:ozpałonego żelaza“. 

Suchanow wypowiada się przeciwko roz- 
ważaniu projektu według artykułów. Socyalista 
Skobelew w swej przemowie twierdził, że pro: 
jekt jest konieczny i wypowiedział się za roz- 
ważarniem ostatniego według artykułów. 

Milukow zapowiada, iż określi staaow sto 
frarcyi kons. dem. po rozważeniu projektu 
według artykułów; poczem stawia wniozek 
przegłasowania zasadniczych części projektu. 

Benningsen wypowiada się przeciwko 
wnioskowi Milskowa, poczem wniosek ów od» 
rzucono. Suchanow, z powodu nieustannych 
represyi prasowych proponuje cdrzucenie roz- 
ważania projektu według artykułów. 


prenume atę na 
„Dziennix Kijowski” 
przyjmuje 
Księgarnia i Czytelnia 


A. Zwierowicza 


Jekaterininskajs 3 ' 


do porzadku, kokietery:, ta cała wystawa krepy czarnej..|niejstego. Subtelny psycholog, 
próżności, zarozumiałośc.,|Mamy przerażający _ kaelus: | istotnie goday tego- nazwauja, 
kęlturze artystycznej, sno- |zhyt kosztowny, kapelusz, dla|powinien zając się poważnem 


przyzwyczsjeniach, cha: 


którrgo się zrujaowała, a który 


Z krainy mody, 


Kapelusz. 


„Zascz*nie jeg» jest olbrzy- 
mie“ twierdzi jedao z psm frar- 
custich, mówiąc dalej: , 

„Kwestya kapc'usza zasługuje 
Ea cłiż zs rozmyślanie”. 

„Wybór medaiarki ważniej- 
sy a jest niż wybór krawca". 

Oto dwa niezbite aksyo na'y, 
mad którymi warto zastanowić si; 
dlużej : 

Nieraz zdarza się, że kobieta 
dliczna, szykowna, rozumna, do- 
wcipua, stowem, kobieta, jedno- 
cząca w sobie wszystkie zalety, 
ośw,adcza: 

„Suknia moja jest bardzo u- 
dana. Co zię tyczy kspelusza, 
to się nie troszczę wczłe o ta 
C:s się tam otmyśi w ostatniej 
chniii i jakoś to bedzie!" 

Nie, to marze polskie „jakoś 
to będ:is* oksz:je się zawodaem 
l tutaj Podczas gdy co do suk- 
mi stodyowarie swojej  csoby, 
'ks:tsi ów ciała, może być pobie:- 
ne, kapelusz wymsga kon'ecznie 
głębokiego i bardzo uważcego 
zastanowienia się Dietylio nad 
gglwetką ogólną, ale i nad wzro- 
stem, tuszą cerą, włosami, rysa 
mi i składem twarzy, charskie- 
rem nawet. Nie cość jest bc» 
wiem wiedzieć, czy ts, kióra teu 
kap:lusz nosć będzie, jest wyso 
ka izy niska, otyła, czy chuda, 
brunetka, czy blondynka, -— trze- 
"bs jeszcze przemknąć tajemnicę 


ku fantazyjoym i zabawnym, lub 
też przeciwnie, czy pod kapelu- 
szem uroczysto-wapaniałym twa- 
czyczka drobna, lalkowata, „chif- 
four e", nie wyda się zgniecioną. 
przygnębioną? Pamiętajmy, że 
suknią ujawnia stan port nonetki, 
kapelusz — stan duszy. Przytem 
tenże ssm model sukni można zo- 
baczyć ma setce kobiet, zebranych 
w jednem miejecu, tak bowiem 
zdarza się niersz, gdy niewiasty 
zachwycą się jskim mcdelem: A 
z kapeluszem to rzecz inna, jest 
on omobisty, zmieniający się dla 
każdej, stosownie do tego, jak 
włożony i nasunięty, jak jest 
przyszyte pióro, kokarda .. 
Kapeluszom zawdzięczamy du 
żo chwil wesołych. W pewnej 
małej mieścinie _ holecderskiej 
cłłopki niesłusznie i ze szkodą 
dla sztuki cd:zucły swoje prze- 
śliczne czepce, by  zaadop ować 
modne okrycia głowy, na widok 
których prz: rałode konje staw a'y 
dąba, a krowy zdziwione zaczy: 
nały ryczeć. Ale nie sicgając tak 
dalcko, i u nas spotykamy to sa 
mo We wsiach ukraińskich i po- 
dolskich dziewczęta wiejskie za- 
rzucsją kolorowe chusteczki zgra- 
baie wiązane, uberająęc Się w O: 
hbydas, o pomstę do niebios wo- 
łające kapelusze, według „osta - 
niej mcdy* przez domorosłe ber- 
dyczowskie czy latyczowskie ar- 
tystki fabryłowane. W miastecz- 
kach, w dne urcczyste, na od: 
puBtach spotykamy mo :strualne 
przedpct»powe kapelusze, remi- 


fizyonomii, zrozumieć charakter, | nizcencye nieestetycznej mody z 


zręcznością dyabelską umieszczą 
się i trzymają naciasnej przestrze- 
ni winogrona czarne i zielone, 
papuga leżąca, ruaztowania z 
wstążek, piramida z liści i tyłe 
innych drobiazgów. 

W miasteczkach tych również 
oglądać jeszcze można kapelusz- 
motyl, który umieszczono na 
szczycie głowy. Ten dziwny mo- 
tyl, zarzucony owocami, warzy- 
wami i kwiatami, wygląda zawsze 
jakby miał ulecieć i, rzeczyw:ście, 
zrywa się do odlotu przy pierw- 
szym silniejszym powiewie wia- 
tru. Na tych zabytkach blędów 
minionych, zle nie umaiłych jesz- 
cze kompletnie, zaajdujswy wszy» 
stkie wspomnienia  p:z*szłości, 
przechowanej w sposób dziwacz- 
by, bezsensowny: róża jest nie- 
biesk», bławatek koloru wina czer 
wonego, pióro zamienione w ka- 
puste brukselską, wiśnie zielone, 
wstążki imitują kwiaty, a kwiaty 
wstydzą się swych groteskowych 
zastogowań Rzecz dziwna, że 
kapelusze te nigcy nie będą mia- 
ły pic wspólnego z prostotą na 
dziwolągach tych muzealaych nie 
ujrzymy nigdy bukiecika fiołków 
permeńtkich, tak modaych w 
chwili, gdy Guy de Moupassant 
pisał swe romanse, ale boleśnie 
rażąc wzrok nasz swą brzydotą, 
przedstawisją one zawsze niesły- 
chan? wyniki wybujałe fantazyi 
zforączkowanych mózgów mod 
niarek. 

To też po wsiach, w zapad- 
łych- kątach prowincyi, zbrodnią 


W:óćmy do kspelusza nasze- 
go. M da przynosi nam najroz- 
majtsze fasony: duże, średnie, 
m:łe, malutkie, ozdcb1e, proste, 
sportowe, wyzywsjące, spokojne, 
artystyczne, pretensyonalne, bo- 
gate, skromne, jedwabne, aksz= 
mitoe, koronkowe, filcowe, ` plu- 
szowe, z piór, z tiulu, z gazy, be- 
rety, toczki, „tricorne*, Rembrand- 
ty, muszelki, marynsrki itd. itd 
Jest w czem wybierać, trzeba u- 
mieć to uczynić właściwie tak, 
aby kapelusz nas” odpowiadał ca- 
łości haszej. t 

Aleksander Dumas wyraził się 
brutałaie: „lm dłuższą jest szpil- 
ka tem glupszą jest kobieta*. 
Chcąc przyznać słuszność wybit- 
nemu znawcy kobiet, trzebaby 
było przed paru laty, gdy noszono 
olbrzymie kapelusze, przetknięte 
ołbrzymiemi szpilkami, uznsć cały 
ród żeński za zupełnie pozbawio- 
ny rozumu.. A teraz giy nosz0* 
ne są malutkie ksprlesiki j, w 
konsekwencyi, krócutkie szpolki, 
czyż liczba wybitnych kobiet 
wzrosła stosunkowo do skrócenia 
się szpilek? Nie godząc się z* 
zdaniem kobiecego sutora, przy- 
znać należy, że dla psychologa 
najmniej nawet doświsdczonego, 
kapelusz jest cennym dokumen- 
tem o stanie dszzy. Kapelusz — 
tə kobieta. Zdradzająt tą, która 
go nosi, ujawnia on jej zalely i 
waly. mów? o jej -pretensyonal 
ności lub proatocie, o jej che: 
podobania sie, sk-owności §ezy 


bgło cd zucenie pierwotnego o-|ież zupełnej abn=gacyi, o zamiło: 


rakterze. Widząc kobietę, adop- 
tującą kolory krzyczące, jaskrawe, 
a peśrodku tego pstrego klombu 
zasadzającą miot'ę strusią w ro- 
dzaju smutnej na pustyni palmy 
afrykańskiej, tak modnej dzisiaj, 
najmniej przenikliwy mężczyzna 
zrozumie, Że niewiasta owa, to 
nic ten ideał towarzyszki zrówno- 
ważonej, cichej, spokejaej łagod- 
nej, o którym marzy dusza jego. 
A nawet gdy slowa jej i rucby 
zaprzeczają noszonemu  okryciu 
głowy, wierzyć należy li-temu o- 
statniemu, tak jak gralologowie 
ufają jedynie mimowolnym wy- 
zaaniom pisma, nie biorąc w ra- 
chubę słowa, dsnego ram poto, 
„by ukryć myśl naszą". 

Mamy  kap:lusze fałszywie 
skromne, mdłe i niepozorne w 
ogólnym wyglądzie, zatr. ymujące 
jednak wzrok przez jakieś akce- 
soryum niespodziane. 

Mamy kapelusęe  waryackie 
„i la pette folle", noszonej przez 
niewiasty pięćdzissięcio i sześć: 
dziesięcioletnie, nadające im wy: 
glad okropny, beznadzisjnie smut- 
py, potworny,  tragi-komiczny, 
jak widok ruin wdz czących Się 
świeżą sztukateryą, obwieszanych 
wieńcami só:.  Kapelus: taki, 
figlarny i rozkoszaie przekorny, 
jest najbardziej ponury i melan 
cholijny. 

Mamy kap lisz „wescł-| wdów- 
kif, kspeluxz żałobuy, rozaeselo- 
oy jakąś fantaryą, szczegółem wy- 
szukanym, sprawiającym, że zby- 
teczną jest, a nawet niewłaściwą, 


przerabiany i przerabiany bez. 
końca, powinien służyć lata całe. 
Stał sią j Ż ws'rętny. Ale cóż 
to zaeczy! Kosztował przecie fý- 
le! I to jet widoczae. Ubiera on 
bowiem wlaścicielcę swoją tak, 
jakby misia ona kartkę z wysz- 
czególnieniem ceny przypiętą do 
włosów... Jest to kap lisz bo- 
gaty. zemożay, który nadaje sta 
nowisko, który dzisiaj jeszcie 
sprawia swój cfekt Ileż razy 
trzeba bjło wziąć fiakra, by ochro 
nić przed deszczem lub od słoń s. 
kapelusz t:n nieszczęsay! A j- 
żeli nosząca go kobieta ma cza- 
sem wygląd bardzo smutny, bar- 
dzo ponury, to dlatego, że myśli 
ona o ogromnych ofarąch, jakie 
ponieść znów będzie muaia'a, gdy 
wkrót e nadejdzie chwila spra 
wienia mu następcy, 

Podczas igdy zwykły, prosty 
kapelusz za parę rubli, ale umie- 
jstnie wybrany, i do twarzy- 
w harmoni z całością > Tyle już 
razy pisałam” że nie cena stano 
«i o wartóści artystycznej przed» 
miotu. (Dlatego też sądzę, 7e 
czytelniczkom, rozumiejącym zna- 
czenie "piękna w ubraniu, oddam 
prawdziwą przysługę, polecając 
im do kupienia sobie kapelusza 
firmę p. Herse, btórego dobry 
guat i znawstwo nie mają rów- 
nego sobie). 

Takiem jst ogromne znac e- 
nie i doniosłaść kapelusze. Mó- 
wiąc o nim, nieznacznie dochodzi 
sią do wytoczeuia proceiu pew- 
nej części społeczeńs wa teraź: 


studgowaniem kapeluszy kobie- 
cych, jeżeli chce zrozumieć tak 
niepojętą dla rodu męskiego du» 
szę „wiecznej kobiecoś:i*. A iluż 
zakochanych rozjaśaiłoby sobie 
n'eprzeniknione tajniki swych Dul- 
cynei przez proste wypiowadzanie 
wniosków z ich okrycia giowy! 
Na zakończenie przytoczę je» 
szcze zianie o kapeluszach Ł Go- 
łębiowskiego, staropolstin okra- 
szane humorem (Łukasz Gołębiow: 
sk: „Ubiory w bolące w War: 
szawie 1830). „Kap lusik płci 
oięknej uważać się naprzód może 
letni albo zimowy, skromny lub 
do okaązalszego służący ubioru, 
Od aiońca twarz niewieścią za. 
słsniać mające liksze bywają, 
strojne w kwiaty, z spadejącemi 
od potrzeby welonami, słomkowe, 
albo ryżowe, wstążkami lub tu. 
kiemiż strzępkami, wiązankami, 
kutasami ubrane. Zimowe kape- 
lusze z materyi tęższej: atlisiw, 
aksamitów, kastoiowe, bogaciej 
w płóra lub inne sobe właściwe 
przyst jose ubiory, Skromne 
kapelusze, nietyle d>statków, a 
więcej smsku zd»ją się wymag-ć 
ubiorowe okazałaze, źle jaśi prz: - 
tłoczone mni j stcsownewi przy- 
datcami, nig*y one piękaości, ni- 
guy ons! wdzięków przydać nie 


mcg’, trafaie robi uwsgę ów 
pisarz. 
I da'ej daje birdło zdrową 


radę: „Pięknym wsrystko nadob- 
ue, mniej przystojoe tem więcej 
bacznemi bić powinny, ca im do 
twarzy”. 

Jana. 
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Tzyjmuje wszzlk'e roboty jako to: Okrynia futrzane, kostyne 
i my i suknie, oraz wszelkie reparacye. 
| Roboty wykonywa z [materyałów własnych i powierzonych 


NA CZAS i AKURATNIE. CERY RISKiE. 


|| | 

| ir 

s ją 8 

l 2) Lwowska Ni 4, tel. Ni 22-42, 

| Sezon jesienny i zimowy otrzymano w wspaniałym 
i Orze asłatne nowości najleoszys:b fabryk rosyjskich 

Na nicznych, również UNIFORMY wszystkich zakładów 
twych Ceny stałe i sumienne 7022 


J 


Magazyn mód i manufaktury 
DOMU HANDLOWEGO 


N. i M. Lepejko i S-ka 


1) Kreszczatyk Niż 40, tel. Aż 26-55 


| Dostępne dla każdego _ 
Aby wanie działok ziemi w łednej m'ejscowości m. Wilno, 


w Zmiertyńcu. Las tosnowy 

| to; Warunki kupne dogodne. Ceny nizkie, Rozajary uczą 
dem według życzenia nabywców. Pospieszcie się kudować, swobodnej 

|tz" pozostał» małe. S4 dogodne i tanie ucząstki dla fabryk i zakła 
| u; przemystowyrh na1 rzeką. Zwracać Aie do kantoru sprzedaży uCzą- 
dzy w Źwierzybcu: Wine, ZWIERZYNIEG, Sio Jerski piosorki, 
r 68 Gaaze. Tetefon Nr 46. 11799 


[oT YGODNIK ILLUSTROWANY:' 


l Me, drukujących się powieści: Wł, Si. Reymenta: „INSURFKCYA* 
| ^ Sieroszewskiego „BENIOWSKI“, 


nabył wyłączne prawe i w drugieim półroczu 1913 r, 


roznpaoznie druk najnowszej powieści 


HENRYKA SIENKIEWICZA 


„POD DĄBROWSKIM”. 


Swietdy batalista WOJCIECH KOSSAK zilustrował powieść Sien 
, Wicza w szeregu kartenów kalorowyah, które stanowić będą 


BIUM SPECYALNE DLA WSZYSTKICH PRENUMERATOROW 


„TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO". 


M Redakcya „Tygednika Illustrowancgo* nabyła pnzeżłałą niewielką 
t liczbę egzemplarzy znakomit: go dzieła prof. SZYMONA ASKENA- 


„Książe Józef Poniatowski”, 


fre prerumeraterzy „Tygodnika lilustrawanego" mogą nabywzć pe 
ge znizpnej cenie Rb. [.88 kop. za egzemplarz bes oprawy 
h 2.50 kop. w pięknej ekiadce ozdebiopej wyciskami. Koszty 
<€zyżki i opakowania kep. 65. 10217 


PRAWDZIWY 


JUROKSIL 


tvytko 
UPATRZGNY BEZ CHLORKU 
TĄ FABR: MARKA BEZ Lady | | 
WAŻNE OSTRZEŻENIE! BEZ MYDŁA 


SAM PIERZE 
BIELIZNE 


DACZKA 
20 kop. 


Z powodu wietkiego zapolrzeto- 
wania „Juroksilu”, wiele firm pod- 
rabia etykiety i opakowanie, nu co 
zwracamy uwagę Rupujących i pro- 
simy żądac go wszędzie fylko z 
RGTR „JUROJAT*. 


Polaaiowo-Ruskie Towarzystwo Handlu Towarami. Aplecznemi. 


Rak ZXZWIII ISTEM 


MAJZANSZA | MAJÓNFITSZA ILUSTRACYA TYGODNIOWA 
DLA RODZIN POLSKICH 


„BIESIADA LITERACKA" 


DAJR ZOPEŁNIK BEZPŁATNIE PREMIUM NADZWYCZAJNE 


razkamityfa utor éw pelekicl pi ebcych 
Resakior i Wypdowes: KICKAŁ SYHORADZKY, 
Biesiada Liłarackae olicimujc wżzystkie rodxnjo literatmpy piek- 


| Ni. ct wjdlę kie: wiręthówiacemą | wiadzę gruntowną w form Pij 
|| naa! pala p wk es stn manvi nicedzewny potrzebę umysłu Ken 


| Mata 


Blesiade Litonaoza szczególnie uwzględnia Gzieje ejozyste 
szaza porozhiorewa | pomiątki narodowa, 


Biesiada Lievraaka woryttkio srtykuiy obficie ilustruje, 
Bioaiada Literacka respacryna w r. 1913 druk pracy ilustre 


Rae p.t, 
j Mozy POLSKIE, zawierającej życiorysy uczestników powktazią z. 1883 
| Miegłycb w bsju, skazanych ņa wygnanie, śtracenych | i. p. 
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PREMIUM BIZFLŁLATAHM 


NA 


M dużych tomów wylotowych powieści Í romansów 


ptriymr jd bozpiałaia waryacy prenumeraterzy 


w ŚW roku LOIS damy w zupełności szereg znakomitych powieści ory 
Ù alnych, które ze waględów Ceuzuralnygh, były dotąd znane zajedwie 
KĘ pkzóccnii: Michała Czajicowakiogo „„Astman Ukrelnyć, kWarmya 
RE Bolosławity g„Zząadki?, acnutą, na tle wypszdków 1 r. 1 E 


| nadie powieść Synoradzkleço, Oawalewicza, Lama, Bykowkiego, Ło- 
kiego, Kaczanwakiego, Prźykoręwskiygo Wilczyńsk ego, Wiktora Hu- 
k, Dumasa. D'ckamsa, Gocpera, svala | arćydzicia innyćb autorów. 
Arek dedawsnych zupełnie vctplarnie Gaiątek sz , 
awe Bibiwteko trwało] wartańni, taj wrge | umyt. 
WAKUMEL FRENIWAKKAJY 


| -i Warszawie miala Fb. * półrocznic ćb. 8, Łwariainie <B t kop. 60, 
| R prowiacyt: rh 6, . $, 8 '* ©, 
è Łagranitą reftrin zb. IQ, 
rame wytuermą, re sioaiymi wycikkaci Ra tie asewrrm, dadawa 
ty iake pening 


powieści y tomów go kepi 6 twmów x tb, 
mow «sę 


+2 iQ 


Ba kudwauin wiasiaóawiznyw Ayre mamay akakwzy wów włkiw 
K rao „adnie I usutiuiniacyi WAP W x Pia WaeznwE m i 


Fulmer © 7M. 


[ln dużych bowa majgolalejszyse powieści | rowazsów| 


voz E BN I K 


Magazyn futer 


DOMU HANLIWEGO 


G. Irabski I fa. 


KRESZCZATYK M 10. 


A 


11882 


CZERWONE, czarno-popiej.te, białe n'e» 
bieszie, alauki>, putagońskie i inne. 


LISY: 


Rozmaite towary futrzane, kołnierza futrzane, mulkl, palantyny. 


Giłowe męskia i damskia futrza- 
ne rzeczy, Przyjmowania zamó- 


KARARUŁY. sz toan za: 


Firma w porozumieniu z Kijowsk. Ofic. T-wcą Ekonomicznem. 
; h Szanswna Panis I Panowiei 
Prosze SIĘ przekonać Jedyna w Kijowie pelska 


farbiarnia i pralnia chemiczna Bogaskiepo”«; 


du- 

i i cjowska. Nr 20 
Poleĉa swoje sjecyalue fsrrowanie damskich suklen, męskich ubrań bez 
prócia we wszystkich moapych kclorach farbami trwaiemi. Specvalnie 
chemicznie eczyszcza. pierze, damskie suknie balowe spaterewe. męskie 
i wszelkie ubrania bez zapacŁu i nie tracą połysku i fasonu. Możliwie 
najtaniej. Ka Bogacki. 11848 


Fortepiany A. STROBL“ ‘oje 


i Ranina yy Żylaiiska 27, tel.18 
Magazyn fabryczny 


Kijów, W.-.Wasylikowska 10. Telef. 35-056. 


Znowu otrzymany wsp*ni:lv wyoór: pórtyer, dywanów, firanek tiulo- 
wych, materayałów na mebie, $c eżek, obrusów, kap, automaiyctnych sztor 
i inaych rzeczy necztędnych do udexorowania mieszkań i hoteli. Gatua- 
ki i ceny dorównują innym firmom, o czem proszę prz”konać się, Włas- 
na fabryka szmuklerskich wyrobów i wykwintnych ozdób. 

11170 Z szacunkiem Gs CHALEBSKJ. 


S2r-edaż, wynziem, 
reparacya i stroje- 


możę mieć każdy wężcryzna lub 
kobicta przy wygodnej domowej 
robocie. Odległość nie przeszka- 
I-sze Zachodnie T-wo Wyrobów 
Kapucyńska, 13—16, 11535 


„„ ZIEMIA” 


TYGODNIK ILUSTROWANY 7 


Krajoznawstwu Polskiemu poświęcony, wychodzi 
w WARSZAWIE pod redatcyą Kazimierza Kulwiecia. 
Opisy przyrodnicze i gzegrif czne. Prace z zakresu etnografii, ar- 
cheologii, zabytków sztuki Obrazuje w opisach naukowych i w do 
kumentach ilustracyjnych piękno i bogactwo Polski, bida 


, 


—— jej stan obecny i odzwierciądla przeszłość bistoryczną. 


PRENUMERATA: w Warszawie 
z przezyiką pocztową =. 


Dia nowych eśłorocznych prenumeratorów: 
tom I, N, VI i IV z ystępstwem 259. 


Radakcya i Administracya: Alaje Jerozolimskie 29-1. 


Pewny zarobek 


dza, Warunki wysyłamy bezpła'nie, 
Trykotowych, Warszawa, 


11765 


rb. 5 kop — 
6 5o 


Echo literacko-artystyezne 


Od dr. 1-go października r. b. przechodzi na dwutygodnik I wy 

chodzić będzie r-go i 15-go każdego miesiąca bez podwyższenie 

prenumersty. Zazmicazczać będzie i nadal artykuły treści społecz 

nej, siudya literackie, nowele, poezyr, Sprawozdanie, koresponden 

cye, obszerną biblowrafię oras kronikę gbrazującą życie umysłowe, 

artystyczne i społeczae wszys.kich ogulsz kultury. Współprzcow- 
nictwo nujwybitniejszych pisarzy i literatów, 


W najbliższym czasie „„ECHHG*! rozpoczyna druk noweli W. Rey= 
monta oraz stujyum o ŻERGMSKIM J. Lorentowicza, 


ADRES REDAKCYI: Warszawa Szpitalna No 127 
Cena prenumeraty w Warszawie rocznie 6 rb, 


A |, na prowincyi -alia 4 B- 


- 3 za granicą 10239 


Ogłoszenia przyjmują się. 


m 


| Pre. 
„Jesienią” 


Dia preezmeraterów „Bziennika Kijowsk.” pe deaie xniżonej 
65 kop. 


Zwrądać ślą zalety ds Administracyl „Dziennika Kijow- 


okiego. 8132 j 


OPUŚCIŁ PRASĘ ZESZYT I (XVI-ty) TOMU I'-go. 


„Diijów Parżitrowyth Litwy | kasi” 


TREŚĆ 
Peczątki pamawasla Alaksane 
dra I (1801—1808). Wstąpienie ba 


PORTRETY | ILISYRACYE: 
Adam książę Czartoryjski, - Fronton 
ratusza wile ńskiego, — Aleksander 1 — 


bta utwarry sio Ga» tycznych 


tron Aleksandra i—Pijerwsze zarzą 
dzęnia.—Obckód koronacji w Wii- 
nie.—Zmiany w podziale i zarządzie 
administracyjnym ziem litewsko ru. 
skich Pobyt Aleksandra I w Wil- 
nie—Zarys stosunków prawno-pnli 
s;ołecznych i ekonowicz 
nvch.— Zycie towarzyskie na Litaje 
i Rusi. - Sprawy edukacyjne: uniwer- 
s;tet wileński i szkoły. — Liceum 
Kremi: nieckie, 


Leoqtjusz Benniesen. — Transpareni 
Aksdemii Wileńskiej w dzień ob- 
chodu keronacyi Aleksandra I w 
W:lnie.—Helsna z Massalskica ) wo 
voto Kerolowa ks de Ligne, I-do 
voto Winceztowa hr. Potocka —Wj- 
dok Zakretu pod Wilnem w począt 
«ech XIX w. — Walc Lemoiue'a. — 
Aloizy Sulistrowski. —Stanidaw-Woj- 
ciech Mirski — Michał Narbutt. — Ms. 
dy kobiece m.ędzy 1800 a 1810 r. 


Goma zeszytu kop. 35, z przesyłką 40 kop. Dia prenumarh- 
torów „Dziennika Kijowekiego'! cewa zeszytu kop. 25, 2 prze- 
eyłky kop. 30, 


Zamówienia wraz z cpłatą na 6 zzezytów, 12 zeszytów, 24 


zeaxyty przejmuje Adminiatrocya „Dziennika RKi.owskiego”. 


"WYSOKIE ODZNACZENIE. 


W lipcu 1913 roku firmie 


BAMFORI 


nadany został tytuł 


DOSTAWCY DWORU 


WYŁĄCZNY PR 
TOW. 


Tadeusz Kowal 


WARSZAWA, Miodowa 4. 


TYGO 


„Lud Bo 


Popularne pismo narodowa - katolickie 
z trzema dodatkami: 


i Nasza Wieś, li, 


Wychodzi od lat 


WARUNKI PRENUMERA.TY 


Rocznie rb. 3.— | 


Adres Radakcy! | Admlnistracyi: Kljów, Rościałna k 10. 
Redaktor i Wydawca: X. ŻUKOWSKI, 


INTELISEWTNYCH. 

ODPOWIEDZIALNYCH 
PRACOWAIKÓW 

obojga płci poleca bez kosztów 
pośrednictwa > 11594 
Warszawskie Biuro 
Wosk. Xwiązku Giełdowego 
przoow. ospowieaziai 


Warszawa, SaiętokrzyskaJi 


1 
nn 
„|-sza kijowska Sala 

Licytacyjna'. 
Kreszczatyk 27, wprost Proreznej, 
Znowu otrzymano na sprzedaż roz- 


bronzy, porcoelasa i inne przei- 
mioty. Sprzedaż z walnej sęki co- 
dzieanie. Ceny oznscrone. 10748 


Tani opał 


TORF 


Pustowarnia, poczta SKkwira. 


MERE ZZZEZO e AA 


11890 


Biuro Nauczycielskie | 


Heleny Koporskej 


w LUBLINIE, Krak.-Przedm. 22 
POLECA: Nauczycieli, nauczy- 
cielki, francuzki, niemki, bony, 
freblanki, ochroniarki, gospcdy* 
nie, szwaczki, szafarki, panny 
służące. 3174 


Üd Admiaistracyi. 


i IM, Nauka Wiary. 


of 


11397 


KRÓLA ANGIELSKIEGO 


& SON 


ZEDSTAWICIEL 
AKC. 


ski i A. Trylski 


WILNO, S-to Jersta 3a. 


DNIK 


zy” 


Gazetka dla Dzieci 


6-ciu w Kijowie. 


Półrocznie rb. i 50 


Tematy wypracowań rosyj. 
u skich, dawanych zwykle pad- 
czat egzaminów na patent dejrza- 
Jości w gimanaz , Szkole real. i na 
konkurs egzam. w spec, zakład, 
nauk. od 1891 do rcku bieżąć. z 
wskaz. lijerac. źiódeł z odpowie- 
Czią na tematy, ołożył G. Korik. 
Cena 30 k. Skład: Odesa, heeg. 
„Odeskich Nowości”. Deri;bas, 20. 


11777 


Biala- Cerkiew 
4 Przyjmuje 5484 


prenumeratę na „Dziennik Kijowski“ 
KSIĘGARNIA | CZYTELNIA 


X. Brodowicz 


Ządajcie 


wszędzie „OQOdobrin 
t,lko MICHAŁA LEBIEDIEWA. 


.. y= 
© S 
s S 
[-) pas 

3 2 
[-) ra 

2m = 
s Š 

4 R 
a 


aaam p e RE E 
Sprzedaż, kupno, kaucye i dzlerżz- 
wienie majątków, domów 1 in. nie- 
ruchomości, lokara kapitaiów pod 
zastaw nieruchomości i likwidzcye 
majątków wykonywa Oddział Ako. 


Tow. „Ros. Handi. Fośred. 


DIEJATIEL« 
siem 300,000 rb. 


tałem 
Tamże Kijow. Mierniczo-leśne 
biuro (z kreślarnią) przyjmuje 
zamówienia specyalne, Popyt i podaż 


25,000 rb z po'st rąk do 


= oddania pod zas 


Ots acumsiupuiukie pracsawy. „Dzie | ataw majat. Poł Zach. Kraju. Tam- 


"ika Ksjewtklego” 

guskatk rajdogodnic;scyCh kulątek 

niezbęduyżk w każdym ini pais 

kiv, peręrnmiel inr tie r € pdawe.. 
mi I wdstępujomy 


po cenie zniżonej 


oyl: znie tylko a:$1y:3 PFETUMEI - 


DZIEJE POLSK 


„ra Fa Kana Kenacznags 
2 temy, 50 Ilustracy! Illnicza, dra: 
Masa Fain? £ petrina sa w 


wództwa. Cene dla provumaratet ÓW 
s Kijowikiege”"l 


—— Rb. I kop. 60. —'- 
(w ezdsknej oprawie) 


= Brsków 
Ryż historyczny de pełewy XVII » 


Rk. Wa 
(Sana zalęgiewka PA. dj 


(W szdebnoj oprawie) 


ga gyrewindyą Wyżyławiy za ralig e- 
alem s dałął calcem czelstów mg 
"wzi 


7 k. śledzie 7 k. 


Królewskie świeżego połowu ma 
tasei: ne, 7 kop Sstuks Bryndza 
20 k, funt. Mzgazyn Wzsięk'- 
na, W Wasyikow. £, (RBA 


aakyfńla ar wa | 


że de sprzedania polsk. masiat w 
ieub kijowskiej 365 dzięs. i 230 d>. 
„Mresxczntyk 14 m. R. Tel. 359. 


WILNO, 


Proanmceratę | sgle: zenia do 


nûZissaiza Kijewskisge" 
prryjmaje 
księger. J. Zewadzkiege 


Smìiła 


gub. Kijowsk. 
prenumerata i Sprzedaż detaliczna 


„Dziennika Kijowskiego” 
w księgarni 


Kazimierza Zgrzeiskiego 


HUTEL-.PENSYOURAT 
„Cosmopolite“ 


tw Kijowie 1824 
Kuchnia wykwintas, Kumiert ne- 
wocześny. Pokeje od r b. Obiad; 
dla przychodzących. iustytutewe ré 
[szc pięwe m. 1o Telelon 27-13 
AE zejeej znający się na pruwa 
dzeniu ugrodów warzywnych, o- 
wocowych, kwiztawych i pszczelci 
ctw e poszukue poszuv lu lua na 
wyjazd. Kijów, mogua A:kulda, G 
Mialowski. 11538 


Tanis Kuohn'a Kota Kobist Po 
isk, Funduklejowska 26 (w podwó: 
rau: ME NU I berszcz polski. 
Ro:ół z pierożxam: |. Piec:eś cir- 
lęca. R tk: wieprzawe. Kotlety Seny- 
Ce w ostrym sosie lii. Krem z 
biszkontami. Jabłka faszerowane ry- 
żem. 3 Marchewka. Kartofle pu. 
ie- Kapusta na 'rałate. 7574 


pziski, Drzewa opałowejo 


skład 


Ps POŁUJANA na Frzyaaci 

Nabiereżne Łuzow. 17. Telef 22-82. 

Ceny najn. Dewa berlin najlepsze. 
11425 


proszę zwrócić uwagę. Od d. 
* 1 (14) Istopada otwieram zakład 


Miate polek: do sprzedąria, 
gub. podolska, pow, Laryezowszi, 
555 uzies dabiej ziemi nà wygod- 
nych warunkach. Zwracać się do 
biura „D. H. Nieczu a-Wierzbicki 
i Brzeziński“, Kijów, Puszk ńska 11, 
od godz. '12 — 4. 11878 


Polecanie stowarz. na posady. Udział 
członka 200 Kr Bblżiwe inform. u- 
dziela BIURO RACHUNKOWE. Ki- 
jów, Kreszczatyk 45 m, 13 11763 


"— e Z 
1 taj psrczejarz z dobremi 

świadectwam! poszukuje posadę. 
Stepenowika Nr 29 m 6. 11870 


pracogiłe artystycznych haftów, 
zuaczenia i szycia bielizny. Ro- 
bora staranns, Ceny umiarkowane. 
Baszjna Nr 5b, m. 21. 11872 


Pe inteligentny, bezdzietny 
posrukuje zajęcia przy gespa- 
darstwie, gorzelaictwie, zna się na 
m'eczarstwie. Żona jako zarządza- 
j gospodarstwem  domowere | 
<uchnią 7a małe wynagrodzenie. 
Motowidiówka gub kjowska S. A.P, 

116% 


Alnuczycielka rutynowana pozu- 
kuję «o młodszycu dzieci Ti- 
mof cjowska 14—12. J. 11881 


G a, zaajacćs muzykę, po- 
szukuje l-kcyi. M chajłowski g=- 
ułek 36 m. 34 11875 


pecyalnie szyję dzieciane ubra- 
„nie i bielizaę, Krcszczatyk 12 
m. 15 11874 


Mutynewana nauczycielka, języ- 

ki praktycznie, teoretycznie, mu- 
zyka i jore przedmioty, poszukuje 
lekćyi lub pnsady, warunki umiarke- 
wane. Mar -Biagowieszczeńska 125 
m. I mędzy ,3—5 1869 


uobara poszukuje posady. Mi- 
chałowsk! zaułek 28 J. C. 11892 


likożczyłam pensyę i kuray w 
Wszrszawie, poszukuję lek R 

również gry skrzypćswcj. Pioteżiia 

23-20 11804 


int. polka poszukuje posady, wy- 
i chowawczyni x szyciem i domow, 
go$podarką. Troicki zauł. 6 m. 9. 
Roma. 11885 


vutrzebni :prsedstewioiale na 
gubernię kijowską wołyńską, po- 
delsią i Ciernibowską. posiadający 
poważne referencye, dla sprzedaży 
wyrobów  mechaniczvycb. Adres: 
Kijów, biuro Cu. B.eliłowskieg", 
11847 
AAA) Biuro „Z,ięsk:*, Warsza- 
a) wa Wiodzimierska Nr 1, 
Francuska młoda a) „brevet supe- 
rieur" argielski, b) starsza inteligeat- 
ns, poważne polecenia, €) skrom- 
nych wymagań, szycie: Bslgijka mło- 
da wprost przysyła; Niemka wyższa 
muzyka. frauGuski. Niemki wprost 


przybyłe. Wycko wawczyni 5-letni= 
świadectwo. 11870 


pzzdca rolnik, długoletnia prze- 
mysłowa-rolna praktyka w du- 
żych majątkach Powazne referen- 
cye, poszukuje posady zaraz lub od 
lutego Kijów, M.-Poiwalnz 15 -12 
Medyński. 11687 
iszukuję klucznicy średn. wieka 

do wicjsk, gospod , energicz., Ina- 
jącej się na kuchni. Wiadom. Pol- 


cyjoa 14 m. 9. 11814 
6 pokoi do wynajęcia. M.-Błago- 

wieszczeńska 49, polnformowzć 
sic. G'anazyalna 7 m 3 11816 


głudosta lub młod człowieka pe- 
szukvją do rgentury na procenty. 
Muzykalny zaułek 1 m. 55, między 
5—7 godz 11817 


końce. 4-klasowc progiwnazyum 

rządowe, potzuktję kondycCyi na 

jaza Opatów, gub. radomska, 
Wi siolowski. 11825 
Nuczycie:ka rauiyki, dyplom 

Warszaw skiego Konserwatocysm, 
daje lekcye. 
p ętro. 


Lwowska Nr 40, l-are 
11848 


11819 


a a 

I-wo Pomooy Stud. Foiakom 
Un.wsrsytetu Kijowskiego. Biu- 
ro Prscy poleca studentów, jako 
korepetytorów, wychowawców, 
nauczycie, pracowników biuroż 
wych, maaazystów etc Zapisy 
przyjmują rig w lokalu Biura Pra- 
cy, Prorczna Nr 20 m. a Od 3 
do 5 pp. codziennie. 4228 


Jainpol - Wołyński 


Prenumoratę 
„Óaiamnika Kijowak.'' 
pizyjmuje . * 
p. Mlsczysiaw Święcki 


P Cirmas atewwika Ri- 
Kewicziwww" wrzyjmaniĘ 


4 siągsr- $, Ferawgkiego 


ata 


Z ciagniony 
| L Do otrzy: z“ 


A W doda lu 


DZIENN 


OSZCZĘDNOŚĆ SAR 75%. 


Towarzystwo SERUEKERT i S-ka 


Kijów, Puszkińska Nr 6. 


Tetefan 73. 


IK 


11715 


KO A A-S, 


vie Wilgoci i zimnych sy zee; 


tg zewania i suszeria 


P | E 6 = naftowe i suki 


bez swądu i dymu. 
W polskim magazynie naczyń gospodarskich 


St. Powrozińskiego "Fx Sansas" 


tyk AR 45, 
Skład niaszyn, narzędzi rolniczych, naw:zów 
sztucznych STANISLAWA TARGONSKIEGO 


w Buszynce posiada; pługi, brony, siewniki, wialnie, młynki, tryjery, ma 
m na 


żniwne, konne młocar- 
nie i inne narzędzia rolnicze. Przedstawicielstwo: podolską 
fabryk „Kompa- 1, l. c w Ameryce, (lokomobile, młocarnie 
nii Miacarń" asa z automsiycznymi samopodawaczami 
z pewietrznyini elewatorami da słomy, waszyny do budowy dróg 
gruntowych, Samochody parowe i traktory benzynowe, pługi parowe 


z lemieszami i z WK Tow arzystwa Akc yjnego Ta- 


kasi oraz automobi! 
w Warszawie, (sleczkar 


deusz Kawalski i A. Trylski nie, śrótowniki, $iexacze 


do okopowych. Bamaforda, najnowszej konstrukcyi kultywatory sprężynowe 
ya = udoskonalone wały ugniatacze. Camotella i ti ja Aa A pieri, 
cieniamał z 2-ch ma żą- wskaząne w kataloga 
AP złożonymt). Cenniki danie Ceny : wyjątkiem wyrobów 

l. Í. Gase $4 obiiczone franco stacya E Bkotorowéj kolei 
da GW; wdbierającego. 
Tizgoński h 


gub. 


Adres: poczt. i teie Rachny' 
k A 7032 


Moskiewski magazyn 

rzeczy futrzanych m. Popowa 
Kijow, fflohziowana Nr ii, 

Otrzymano wielki wysór najrozmaitszych 

R:zeczy Futrzanyoh. Gusiowe futrzane 

kołnierze I mufki Przy mag. własca pracownia, 

Dobier., taro. i in. roboty pod osob, dozort m. 


Bę2zysiuje 
od toku i877. 


S 


X 
2295 


Akc. Tewa 


„„ RUDOLF MÜLLER?” 
KIJÓW 

Żylzńska 24/20 

okolo W. Wasyfkowskiej. 


CY 


an 


m. 
+ 


je" 
Teiafon =s BB 


Chiński magazyn herbaty. 


T. LKOMAROWA 


Kreszczatyk AŻ 48. 


Sprzedaż detaliczna po cenach hurtowych: 


Popowa, Gubkina, Huzniecowa, Perłowa, Bot 
Herbata w: „ia e Kawa 


kina, winy S, Diementjaewa I in. firm. Je- 
fa palona i mielona m, AA ma- 


magazyn w Kijowie, gdzie 
szyny elektrycznej w obecności ku nu. 


Makao 


szych fir od 1 rb. 


jącego. $uregat« wiasuega wyrobu" 2U kop, 
herbatniki, karmelki, owkierki owooowe |f 
| ze 0 r A i iu. Wyroby cualernicze; U Bormana, Siu i S ki, 


J Kromskiega | in. lepszych firm. Zawszę świeże 
Pp. kupującym herbatę, kawę, wyroby cukiernicze, kakao—dodzje się p: c- 
mium z wielkiego wyboru wspan' aiveh rzeczy, stale posiadanych na skła. 
dzie iuB też rabat w gotówce. 
oae | ne obstałunet 


„ZJARNO* kimi 


w L 1913 dawa: bądzia prócz dotychczasowego zaszyłutygo dniowego 


43 dodatków rocznie, 
ZWACZKIE ROZSZERZA PROGRAM. — W5rowadza BARWNE ILUSTRACYE 


Bez powiększenia zatem ceny prervireracyjnej, pranumaratorzy „Ziaruś 
otrzymała w reku i918: 


52 zeszyty pięknie wydanego pisma (dla wszystkich). 

12 tomów powieści wijoprawie (dla rodziny). 

12 zeszytów zawierających mody i.wskazówki gospodascze (dla pa- 
ni domu). 

12 arkisty wzorów robót-piłkowych (laubzezowych) i t. p. 

12 reprodukcyi obrazów. 

opłacający prenumeratą za cały rok z góry wprost w Radakcyi otrzymają 


BEZPLATNIE 3 PREMIA 


(wartości rb. 4-0h)< 


D) Album artystyczne pny Ne s pis 
2) Księgę pożytecznych wiadomości (przy N-rze 25 


3) Kalendarz ścienny na F- (314 (przy N-rze 48 pism) 


Adres Redzkcy! I Adminietracyj Ziarna” 
Warszawa, Nowy-Śwlat Ni 34, ielafon 


WARUNKI PRZEDPŁATY: 


83-45, 


Z grzeayłką nc: 
b 


Paftxznie Rb. 5— | Racznie m e 
Gtrecznia = 2%] Półrocznie 3 
Kwartalnie a 1-5] Kwartalnie » m 
1 za opr. książek recznie „ 1. |i za opr. ksiytck reńzuie - „M 
Za edneszenie kop, 15 kwart Za prietylkę pięrmium zop J5 


Dodatków boa sprawy tie sysyiamy. 


Holenderskie lep- | $ 


Mabi bambusowe I parawany ga- |} 
732 || 


L DZ 
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E s 
© 
4 


Redaktor odpowiadzialny ZysuutiMostywskk © 7. i Mostowski. 


mokre 


MYDŁO ks. KNEIPPA. 


Piegi, pryszcze, wągry 


znane przez powagi lekarskie 


Ważne dla Gorzelni! 


liszaje, 
awędzenie, krosty i w szel- 
j kiego rodzaju nieczysto- 
| ści skóry leczy 
WỌ  najradykalniej rozpowszechnione i u- 


4833 


=>> Fabryka Drożdży Prasowanych === 


Leona 


Kiawe 


w Płoskirowie, Podoiskiej gub. 


Zawiadamia Pp. Wiascicieli Gorzelń, ż: drozdze, (matka) i kwas miecz 
ay Czysiej kultury dla zacieęrów gorzelnianycn mozna dostać w każdyn. 
czasie w f.bryce, sprowadzane Co tydzień z Berlina od Dra Kusserowe 
c gwarancyą jako tej rasy drożdże uzupełatają w grrzelniach naj wyższz 


wydajność spirytusu. 


11e2 


U 


z” E S a 


<=; 


ee 
Być JE 


447% 


pis 


| drm 


mę ŻA 


wóz ali 


Di. AL. H 


za teki adanemi 
łanemi klódkami 


A. lo 


irre e 


WYŁACZRI REPRETERTAKG! PIERWSZORZĘDKYCH FABRYK, 


Powiełezne 


slewatory, 


składające słomę przy pomocy I róbotnika, 


Rusion, Proctor 8 G-p 


Lokomobile, lokomożywy drożne i do orki, młocarnie 
parowe zbożowe i koniczynowe. 


Rud. Sacki 


Pługi, siewniki rzędowe i wie» 
lorzędowe pielniki i przerywa- 


cze do buraków i zbożs. 


a Motory 


Perku: 


bez dymu. 


mleka. 


M. elsi 


10% Ce 


Sieczkarnie 
i siekacze 


ru, pielniki, brc- 
ny stalowe ete, 


8 wo-ulepszoae, skonomiczue j 


R. A, Lister & Gas: 


łatwa do użycia, 
w dciałaniu, pięknej formy. 


naftowe staie i lokomobile u0- 
prawie 


Wirówki ane 
gielske do 
lekkie w ruchu, wyborne 


Młucurnie konne, kie. 
raty; sieczkarnie bb- 


Sp. 


Ghampion maszyny żniwne. 
Bamuelsor & C-o walce młyńskie, 


e + 0 4 


Bentóiailla, > Glaytom 
na i Róbera. 


| Cieszące sią uznaniem: Eistyrpatory, kultywatory „Ataman* 
zrzynacze do pa- 
æ 


WŁASNEJ FABRYKI | 


u czdękke] w każdyz domu palokim 


Elepoęcipi staropolskiej Inst Wzne 


ZYGZURTA GLOGERA 


jesli unajpużytenzatzjszym 


Sa welinie, w 4-ch wielkich te- 
mach ezdobnie sprawiwhych, nagre. 
3a6nx przez KaGę Miapowekiego, e- 
lejnsujsąca kilka tysięcy astykułów z 
austy Ii j nutuwi, w zakrewie 
telskich I lltewzkich dziejów kultu- 
7, praw, skyczajunaredsycega, sztuk 

mauk, uzbrejeń k ubieyów, rabaw 
gies, muzyki i p numizmatyki 
etnegrźfii Pd Pos. tverr 
tkiege, zointczegu, kościsinego I ło- 
wieckiega z g giu wieków umiujiycD. 
FedręGinik w każiym doma konisci- 
y kerwaruakewr, 


Dana kaięgaruha rk, IB, 


a wopuniałym pońarkiem: 


Największy znawCn przeszło 
lei, prefeśei Alekiźnder Brëc) 
ner, (ak pisze (w „Bibliotece Wa 
SLA wskiej”) 8 Encyklepedy! Glsger 
„Równie  peżytecrnego, p gl! 
i pouczającoge wydawnistw. 


sposók pemyśleć! Zaajdzie w niep 
czytelni skarbieQ rzecty własnych 
e których gię częste słyszy, a mał 


wsie 
go bwwnege życia f wskrzesza p 
zamierzcbia przeszieść, | biją 
~ blaski | słychać jej giosy".. 


Bla praaucrziGi0G. „Dziaznika Kijowskiego“, 


zamewiającyca Sziała w Ańministzacy! pisma, ceza ZRIZORJ do rÈ. 13 


nu tTzwĘy(cą pucz tawa śotąctyć ouiaży fk | 


—-—— 


Drukarnia Polska w Kijowie, Kreszczetyk Ne 38.1 
O ZOO a a EO ERO O 


nakierają te szózegóły newe 


p 


taş 


R m r. 


Nicdziela, d. Ra PR: > R N 284 


Od nejsk ego czasu zwróciliśmy uwagę, że tutejsze firmy sprzedają rółiego gatanku ekstrakty 
ałodowe i cuki rki stojcwe za cpairzone naszem nazwiskiem. 


Zwracają: uwazę Szancw ej pułliczncści za to nadużycie, zaznaczamy, ŻE nasze zuleccne przeź 


Iskarzy ekstrakty slodo ve i cukierki sisdowe 


które produkujemy już od lst 50 — wcdlug recept wypróbowanych i patentowanych, 
wyłącznie zaopatrzone w prawnie zabezpieczoną markę fabryczną (A.I.O) i ostrzegamy przed nabywa” 


sprzedawa:€ SA 


niem i sprzedawaniem falszfikacyi. 


Tow. Akc. „Igecem” browar. Ryga. 


11888 


Niniejszem »rawiadamiamy, że przedstawicielstwo naszej firmy w Kijowie powierzyliśmy 


m m 
D=rawi Z. Januszewskiemu 
Luterańska No 11. BIURO AGRONOMICZNE. 
INŻYNIEROWIE: 


d. Turonyuowion, 4, Zodikowiki, W. Tryjedowiei | E, Ostomi. 
Melioracye Rolne, Cegielnie, Drogi 


wodociągi, Race elektryczne. PE 
Marszałkowska Mi 108. 


WARSZAWA. 


114 0 


Niema więcej siwych! 


fR. Sernec 


Krawiec. 


Kreszczatyk M 29 m. 7 
w podwórau wejście fre n 
towe. 11026 


ZOE 
SPECYALNY REA 


A. Siou15 TEG 


Przywraca siwym wiozom ich diw ng RO kiyi: 
|  Pierza I Puchu 


| getewe poduwzki. 4635 
LJ 
JE 


ichiar, Kreszczałyk 10 


JAROSŁAWSCIE | KOSTACŚŚKIE 


| Piażna 
©. BOKOCŁOWA 


irguztzatyk Jh. 
yike co ntrzyimane różne płótna, 
ETs stołowa, peńczcchy, skar- 
petki, kołdry, bielizna męska, bir- 


-ka | 


KWZRSZAWSEIE BIURO 


Melioracyi Rolnych 


Inżynier R. Stodolski 
orzeniesicne zostało do „jka Równe wol. gub. Biuro istnieje od 1860 
soku, wy konywa wszelkie roboty w zakres, melióracyi „rolnych i wodnie- 
twa wckodzące. Adres: Równe, woł.$gvn. 9500 


my a I IDLDI 


| towary fabr. Mororow8; 

20057 o. ax| iaikt wo row o 
PO 14 ROSZKU ||| ia tak anbyen "niee 
©) A TEJ E J D LA | skie A a także resztki ery- 


ginalnegu Jarnsławskiego płótna 
na poszewki, męską, damską bie- |! 
liznę i resrtki haftów najlepszych 
fabryk. Ceny fzbryczne bezwa- 

| ruzkowa stale, 


ÓŁ8 


Nawooiwarty Syberyjski magazyn 


FULRŻANYCH TNA E) 


Kijów, Dumski plao M 6. 
Wielki wybór fu'ranycb towarów i gotowe damskie i meskie rzeczy: 
dochy, 'gorżetki, mufki, czapki, kołnierze 
i dywany. 
Prczimy przelonać się co do wyboru i gatunku. 


ed JUR z, 0 
; JAURENA n 
U) PRZECIWKO POCENIU SIĘ. | 
OPALENIŹNIE, PIEGOM „WETO. ig 


11560 


Skład Główny u H. F. Jurgensa 


ma 


Techniczny Kantor 


K. SEPTER i Ska 


Kreszcząiyk Kr 40. 


PASY TRANSMISYJNE 


w najlepszym gatunku: 
Skórzane pojedyńćze i podwójne. Skórzane klejone dla Dynamo-maśszyn. 


Fkoszulki trykotowe, 
kalisony, kamasze 


i s 


Włóczkowe: 


Orenturskie i puchowe 


Chustki 


kurtki, pelery” 
ny i in. 


"koizane marki „Helvetła” specyalnie dla odśrodkowych maszyn.  Skó- .__e | : 
ane chromowe, Z wielbłądziej wełny z marką „Wiejbłąd”. Dika-Bs.|DZIECINNO aar e 7 
staoryginalne. Gutaperłowe dia transportownnlażwiórów buraczanych. K t 

Bawet- w m m os um 

see" Brezenty -maes Węże parcidne, TE 

3zkła do wodemiarów | różnych aparatów ete 9956 SEBOL towe 


i Speċcyalny maga’ yn 
Czesko - Rosyjskich mechanicznych 
wyrobów trykołowych «s6 


M. C. CO- ANORLE 


W. Wanylkawska IO. 


Mohylów— Podolski 


Prenumerata I sprzedaż detaliczna 


„Dziennika Kijowskiego” 


Palmy, araukarya, draCeny iinne 


rośliny pokojowe. 


GHOŻDZIKI rasa 15 kop. 


KO ŻE od 
Stanisława Grudzińskiego. 


PLECA MAGAZYN 
Meryngowska Ne 7. Toisin 


ik Pois! 


w życiu, tradycyi i Blaśni 
TPrredsta wil 


11661 


w Cukis rni „François” 


Równe p. sohf. 


gZ Yy g ERR SE mt G 9 © LE. E pe Pzanzmerate, ogłoszenia do 
Wydanie drugie pomn żone z 40 rycinani. „Dzien. Bijowsk.” 
Cena rubli 5. 
przyjmuje 1498 


Oia prenumeratorów „Dziennika Kijowskiegi” 
cena zniżonń rb 4.53 (z przesyłka). 


Zwracać wę należy dv adai isiracyi „Dzienniką Ki owskiegu" 


p. Ludw, Rutkowsi’, 


Księgarnia i skład mat. piśmicn. 


Wydawca Antoni Zieleński. 


